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TŁomAcz DoCZYTELNIKA 


Autor profi abyś to dwakroć czytał; ale 
Chcefzli dobrze zrozumieć co tu mówi w male, 
Abyś, i fześć kroć czytał, wiezniarokie wadę 


Doznalz; iż tą mową fwą pomagam nie wadzę. 


PRZEMOWY Æ 
TEUMACZA. 5 


ą OsTały mi fię przefzłego miefiąca Augu- 
fta od'wielkiego przyjaciela mego, Pana 
Jerzego Włoftowikiego na przeczytanie, 
łacińlkie kfiążki Jufti Lipfi de Confttntiu, 

onego to męża, którego Politika Polak w swym 

języku czyta. Drogą jadąc przeczytałemie,bo 
nie wielkie, i tak mi zafmakowały, Żem. ie na 
poliką rzecz:bez omiefzkania przełożyć zaraz 
umyślił. Bo maią rzecz barzo potrzebną, kró- 
tkość wdzięczną, sposób dowipny i poięty,.% 
fłowa na wybor. Jednym fłowem rzekę: ni 

wiem o drugim takim Filozofie tego wieku. 

Wizytek w sentencyiach, godzień aby go Wizy- 

fcy czytali i pamiętali: à ki o Stałości, 

tyle są mad Politikę zacnieyfze, ile to jet rze- 

czą pożytecznieyfzą, co i wielkim ftanom, i 

małytn iednako fłuży, niż te co do wielkich 

tylko należy, 4 małych fię nie tyka.  Dozna 
tego każdy ktorieno zdrowy ma rozum, i po- 
świadczy mi z chęcią. -Jżem tedy wte głuche 
lafy zaiechał z jego Mością Panem Wafilem Zien- 
kowiczem Cichińfkim, -Marfzałkiem Króla Jmci 

4 Sędzią Ziemfkim Nowogródzkim aż do Cichi- 

nieć i dla towarzyftwa pub i Boże nie 

które ludzie, 4 te reż krasie tu w 

Cichińcach miałem przez dn kilka taki wczas i 

mid Że mi nic zę: ła nieprzefzkadżało: Przy- 

jadłem fię do nich, å pucząwfzy ie przekładać 
(2) nieprze- 


aitprzeftajem aż do końtzywizy, potym myśląc: 
przez druk na pospolite dobro wypuścić, zaraz 
ma, tymże. mieyfcu, kwoli tobie czytelniku to 
czynię. O pracy swey nic tu niemówię. Ta, 
wiem Żem chciał dobrze, wfzytkim pofłużyć, a- 
le iako wdzięk komu będzie, niewiem. Samego, 
„Liyfiusa dla łącińikich tych kfiqg warcholili, 
cóż zadziw ieśli mię kto dla Polikich rufzy? Ja 
gotów co będzieprzyjąć, pewnym będąc, Żedo- 
brzy na chęci mojey. ieśli nie pracy przeftaną. 
Nie opńściłem nic, nie zoftawiłem nic nieprzeło- 
onego. Gdzie wierfz abo" Grecki abo Łacińfki 
był, przełożyłem go wietfzem Polikim, gdzie 
profta mowa cytowana, proftą i tu ieft przeło- 
Żona Przydałem Przypifki krótkie na przed- 
nieyfzerzeczy pod roździałami, pozbawialąc tru- 
dnośći czytelnika dawnych onych Hiftoryi abo 
Fabuł nieświadomego, śmiały będzie kto mi dła 
tego przygani. Zoftaway zdrów, á na niemoc. 
umydłu (przypadnieli zkąd) tak zgotowanego u- 
Dat. zOichiniec Domu Pana, 


arwy lekarftwa. 
ienkowicza Sędziego Ziemikiego Nowogradz= 
łego 1599: 17: Września. 
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AUTOR. 
po 
CZYTELNIKA 
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Powtórnym wydaniu tey: Księar, 
nad zamyfł móy znowu rzecz da 
Ciebie czynić przychodzi Czytelni= 
jj B= ku, wfzakże nie nad domyfł: bora 
Zdaleka jeszcze rozsądki ludzkie przewidział i 
Przepowiedział, Zadają mi Że pismo toniebarzp , 
fie rymuje z nabożeńftwem,ś na niektórych miey 
feach i z prawdą nie do końca. Z nabożeńftwem 
dla tego: Że fię wydsię, iakobym poftać wziął 
sómeporcyikoNopoktkieca Hliozośi.-powiadaią 
także, iżem nic z Pifma Bożego niewsadził, iakom 
mógl był powinien. Upomnienie to wdzięczne mi 
ieft, ale chcę też i odpowiedzieć im fzczćrze á bez 
przyfady. Abowiem iżiawnego nabożeńfta fzuka 
ią, lubięto; wfzakże przypominam aby na celà 
przedfiewzięcie moie okoobrócili. Jeślim byłz 
zawołania Teolog, zbłądziłem. A jeśli Filiozóf 
«zemuż mię winuią?: Ale kracźą: czerpacie z Ka- 
uży coby można było z.przezroczyftego źrżó- 
dla pifma Swiętego. Czy tu mię pociągacie? otoż 
da fię świadczę i w głos odwoływam, że inney 
proftey i prawdziwey drogi do zbawienia nie- 
znam, oprócz oney, która przez-te tam przecho- 
dzi. uroczyfzęza,. które. abyśmy, rym łatwięy 
pszebiężeli, twierdzę, że też i lndzka mądrość 
' niego 


nieco przeftworu czyńj, owfzóm i wspomaga. 
Wiem że Auguftyn radził zbierać pifma dawnych 
Filiozofów, i ody/kać ku gofafnemu używaniu, nie- 
sprawiedliwym onym wydarfzy dzierżawcóm. 
To ia wypelnić chciałem,; aiednak zawiniłem? 
Zawiniłbym wyznaię, gdybym on przeczyfty á 
taiemnie pełny zdróy Zakonu nafz. 

iakiemi i cuchnącemi zaraził dr 

poftąpilem fkażoną wsobie i przegniłą naukę 
wyczylzczać i oś é nowym tym fłańcem 
zacząłem. Krl czlowiek zą złemi to 
mieć będzie? Wiadomo iż w bitwieiazda i pie- 
«liota napotrzebnieyfza jeft; nie przeto iednak 
kopiiników i procarzów: odrzucamy. Gdy fię 
gmach wyftawuje fztuka i pochwała przyiednym 
pudowniku zoftaie: to już wfzytkie pomocniki i 
robotniki odpędzi(z? Toż i tu rozumieć potrze» 
ba. Bofka ona nauka dofkonałey cnoty i mocy ù- 


myfła i ftałości prawą ieft miitrzynią. Z tym, 


wizytkim'i ludzką mądrość nie do końca pogąt- 
dzay: tę mówię, która fié nienadyma, ale chę- 


tnie fię zna do fłużby i poddańftya Bolkim wytoe 


kom. Kamienie; "gru wapno z rozwalin da- 
wnego gmachu Filiozofij znofiemy, nie zayzrżyź: 
przynamniey tego obrywka Badownikowi: Do- 
zwól choć pod samym gruntem tey nafłać mate- 
rij. Ale rzeczy Bofkie lepfze, to koniecznie wy- 
znać potrzeba lepfze prawda, wyznaję lecz 
natych miaft przyday iż nier wnie górnieyfze. A 
ja fię miatkuie po ramionach moich, ważę fiły swe 
iciężar Naco fie mam obarczać ciężarem, któ- 
rego ramie niepodźwignie? Teologom glebo- 
kim ludziom t w'olkii tórych wiele i znamie- 
nitych w'tkreruźniey slada ) wielkie te rze- 
czy i głębokie zoftawuię. Moy czołnek około 


(brzegu krążyć będzie.  Poftawię fię Filezófeo, 
ale 


ale Chreściańfkim. O fłowa zaś poco mi doku 
czaią? Niech patrzą nie iaki k(ztałt pifania, ale 
iaka treść rzeczy. -Bo jeśli rozumienie nie na- 
ganne» niemafz iście czemu głowę łamać, ia- 
kąm chuściną lub oponą ( byleby poczesną ) ak 
zawiłą rzecz okrył. Aieśli «danie błędne, niech- 
Że dowiodą.  Otoż:cipowiadaią dowodzić tego 
chcemy.  Wieleś pokładł, co nie z wiarywynika. 
O rozumie ludzkim blądzifz, zbyt go z dawne= 
mi pogany rozwodząc i 'povviękfzaiąc. Tak 
więc? to chyba wjchpowieści, nigdy zaś w 
rozumieniu moim. Bo iżbyś fię sam iedno nie- 
mylił, fłowem zawiązuię, iż żadney prawdzi- 
wey: inieomylney wiary'nieprzypufzczam,prócz 
tev, którey -B O (Gr nauczył, i którą Kościoł 
nam podał. -Ba wey ca-za przewrótna :sam0= 
łówka. Chociaż. zdanie z iftoty' swey: dobte, 
przynaymniey z ciemnoty fòw do potwarzy 
kluczki'wynaydować? Rozum przez fię á mocą 
„swą nie -prowadzi do: Boga+ ani do prawdyw 
Wfzakże jako w mifce wody fłoneczne plamy: 1- 
"ważamy, przez tegoż forca promienie ukosne 
wftecz nawrócone, tak i'w rozumie rzeczy Bo- 
fkię.  /Alerwara inaczeytrzymać, iedho iż prze 
samegoż Boga  Nuż o mufie i nieuchronnych 
przypadkach, o niezbożnych 'dla. dubra pokarąa 
nych, ieślim abojsam co zbytecznie obofirzyły 
abo eostakiego od drugich zarwał' także też bo« 
leść i inne, afekty ieślim w ciasną nader: wziął 
klubę: profzę łaikawy Czyrerniku na dibra 
bierzczytaiąc ftronę, do czego i i powóddeliw 
śmy trocha nad brzepiem przypifków. Umyf mó 
wfzędy od przewrótności daleki, ieśli fię'edzie 
ięzyk ten. ludzki, abo pióro zachwiało, niechay 
tak surowie nie płacę.  Jeftem z prcztu tych. ue 
których w sercu raczey miefzka pobożnuść niż 
w u- 


*v'uściech, którzy ią *volą uczynkień pełnić 
niź ftowy. I niebarzo fię mi podobał wiek teraza 
nieyfzy ( poważę fię prawdę mówić: ) obfity 
w oświadczenia wiary à czczy w pobożność. Co 
tych sporów wfzędy? .co zwadliwych sprzeź 
czek? Cóż po wizytkim? i gdy Niebo i ziemie 
lotnego dowcipu fkrzydłem przelecą. CÓŻ na- 
koniec, jeśli nie ( iż tak z Sokratefem Sekty Ary» 
ftofana rzekę ) po powietrzu tluką fię. Mafa 
oto czytelniku krótki zemnie odpis, którego ie= 
dnak aż nadto ci ftanie, ieśli proftym okiem. do* 
fyć, choćbyś i krzywym czytał. Ciebie żaż 
samego iak naypilniey prźeftrzegam i upominam, 
aby cię nie zrazili inie odiwviedli od o: 
wdziwey Filozofiey, ci nowi Domicianowie,któ» 
rzy nie tylo ią samę ( gdyby im spofobu i mocy 
ftało) ale i wvfzytkieby wyzwolone nauki z zie« 
mie wywołań. Zapatoiyśd raczey na dawnych 
onych Qyców Greckich i Łacińfkich; oto gro” 
madnym orfzakiem za nami ftolą, i biegłości w 
Filozofiey baczney, nietylko dozwałaią , ale też 


radzą i ZE A iA samych tarczą.powagi, 


tufzę że bez 1 dowodów dofyć ma prze- 
ciw tym fię obrzymom zafonię. Bo nacóż fzés 
rzey pochwały Filozofiey mam rozwodzić? Dar- 
mo. Bo iako wyniefła góra niepokaznie fię tas 
ką; aż fie przybliżyfz; tak i wipaniałość iey 
nieznana będzie, aż samą zwiedzifz, Zwiedzić 
żaś i zrozumieć bez wiary prawdziwey Chrze= 
ściańikiey nie możemy, którey światło ieśli od= 
biefafz pośmiewilkiem ona, próżnością i fzaleń« 
ftwem będzie. Dobrze Tertulian. Kto prawdę 

oznał bez Boga, kto Boga bez Chryftufaż 

a którym zdaniu kończę, i-zupełnie przeftaię. 
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ROZDZIAŁ I 


Przedmowa, wfięp, i uty/kowanie niejakie 
a zanseszaniu Niderlandjkim. 


Dym przed kilką lat do WiedniaRa= 

T kufkiego jachał, uciekając przed 

zamieszaniem Qyczyzny mojey: 

Stąpiłem, nie bez przewodu Bożego, do 

Łeodium miafta (a) Eóuronów, które i nie 

daleko oddrogi było, i w którym 'mielzkali 

przyjaciele, tychem i z obyczajui z miłości 
A chciał 

eaan 

o raag aeea a zaa EA 


zdradę wielką szkodę w ludy uczynili; A głó 
rafą yi 4 główne miao 


OSTAŁOŚCI 


chciał nawiedzić. Miedzy niemi Carolus 
Langius mąż (że to bez zdrady i pychy 
rzekę) barzo cnotliwy miedzy Niderland- 
czykami, Który gdy mię gospodą przy- 
jal, nie tylko ją wszelaką ludzkością i ży- 
czliwością umiarkował, alei takim spolo- 
bem rozmów, które mi pożyteczne, OW- 
fzem zdrowe będą wiecznie, Bo on mąż 
otworzył mi oczy, obtarszy obłok kilku 
pospolitego mniemania, abym tak bez 
krążenia doszedł, że z Lukreciusem rzekę: 
Gdzie 
Kosciol jeft Filozofów pięknie ozdobiony, 
A Wszyftkich nauk światłem jaśnie oświecony, 


Abowiem gdyśmy fię z południa kiedy 
fłońce palito Lho już naten'czas'był gorą- 
cy miefiąc Czerwiec ) w fieni domu jego 
przechadzali, jako to więc bywa, soda 
mię pytał o drodze mey i jey przyczynach. 
A ak mu ja o NOLS Niderlandfkich, 
o przewodzeniu przełożonych i Żołnie- 
rzów, otworzyście i prawdziwie, fiła na- 
powiedział, przydałem na oftatek, iż 
wprawdzie oinfzey przyczynie powiadam, 
ale ta sama jeft odjachania mego przyczy- 
na. Bo któż o Langi, rzekłem, jeft tak 
miężnego i tak żelaznego serca, aby dłu- 
žey te niefaczęścia mógł znofić? Nas 

nA 


KSIĘGI PIERWSZE. 


nas już przez tak wiele lat, jako baczysz, 
nawałności wnętrznych wojen, i jako na 
szyrokim morzu, nie od jednego wiatru 
trwog i rozruchów bywamy miotani, O 
pokódy. mi idzie i o odpoczynek: Przefzka- 
dzają mi trąby i chrzeft zbrojenny, á z o» 
grodów i folwarków częfty hayduk iland- 
fknecht do miafta zagania. A tak polta: 
nowiłem Langi, opuściwfzy tę zamąconą 
i nieszczęsną Niderlandfką ziemię (iiech 
mi Anioł oyczyzny odpuści) ziemię za 
ziemię odmienić, i tam fię udać, gilzitbymi 
ani o sprawach, ani o nażwiflu tąch (BY Pe= 
ŁACZA Langius zadziwiwsży fię 
1 jakoby .obu A i ipfi, powia* 
dr. o nas je Alesa? ree Was, du 


"bo od tego. żywota. “A jakoż uiść tego 


złego, jeśli nie uciekając? Bo nie przemo- 
gę Langi, te rzeczy i widzieć i znafzać co 
dzień, i niemam też żadney ftali około fer= 
ca, Weftchnął Longius natę moję mowę, 
irzekł: O nędzny młodzieńcze, co to za 
pieszczota? abo co ząumyf twóy,iż żdro= 
wia w uciekaniu szukasz? Zeznawam że 
Aij two- 


(b) P był zacriy żotbierz Thebaifti, wiski 


przyjaciel i Epaminondy Hęunana ich, á od 
niego Zoiliekze zowią Pelepidangi 


O STAŁOSCI 


twoja oyczyzna pała, ale która część Eu- 
ropy. wolna od tego? Prawdziwie fię to 
dziś dzieje, co Arifophanes pisze: 


Pan Bóg który gromami włada wysokiemi, 
Wszyftkie rzeczy wysokie pomieszał z fpodnierni, 


A tak nie oyczyznę Zipfi masz opuścić, 
ale affekty, á umyfł tak ma być zmocniony 
1 wyprawiony, żebyśmy mogli mieć odpo- 
czynienie w ttwogach, á pokóy w pośrzod- 
ku zbroi. Na tom ja dosyć młodzień(kie 
rzekł: owszem te rzeczy mają być opu- 
szczone Langi: Boć pewnie lżey fłyszeć 
o nieszczęściu, niż nanie patrzać. A fa- 
mi tak będziemy wolni od zaftrzałów. Za 
nie | wiesz jaką o prochu tev.gonitwy' Fos 
merus przeftrogę daje? mówiąc. 


Umykay co naydalcy od zaftrzatów: ani 
Czokay aż kto przyłoży do złcy rany, fany. 


"ROZDZIAŁ IL 


Ze pielgrzymowanie nie odeymuje chorab wnę- 
trznych, ale jeft tylko okazaniem, nie lekara 
fitwem, chyba podobno tylko w malym niejakim 
i pierwszym porusaeuiu AEk: 


p 
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Angius trochę głową trząsnąwszy, 
| rzekł, fłyszę: Leczbym wolał abyś 
głps wypuścił mądrości i rozumu. 
Abowiem, Zipfi, te obłoczki i mgliczki, 
które cię okryty, pochodzą od dymu Mnie- 
mania, A tak że z Diogenem rzekę, trze- 
ba tu rozumu dó tey pomiary, A nie fznu- 
ra, onego mówię promienia potrzeba, któ- 
ryby ciemności twojey głowy oświecił. 
C: vyczyznę opuszczasz: lecz powiedz 
n cznie, gdy przed nią uciekać bę” 
d áucieczeszże, i od fiebie? Patrz, 
t xe ftało opak: i abyś z sobą i w tym 
nie nofił źrzódła i żagwie tego twe- 
€ lego. Jako ci cona febre niemogą, 
rzucją 1 obracają fię niespokoynie, i od- 
mieniają częfto łoże, w próżney nadziei 
uiżenia: tak i my próżno ziemię zaziemię 
odmieniamy, chorzejąc na umył. ` Boto 
jeft chorobę otworzyć nie odjąć, wyzna- 
wać upalenie to wnętrzne, á nie leczyć. 
Pięknie mówi mędrzec Rzymiki Seneca: 
tasna rzecz jeh chorego nic długo nie cier- 
iet, i używać odmienności miąfo lekarfiw. 
Z tad to sam to tam pielgrzymują, i brzegi 
przewędrują, 6 lekkomyflność raz ię morzem 
kosztuje, drugi raz lądem, zawsze przytomne 
ezeczy nienawidząca. Przeto zawsze u- 
cie- 


6 O STAŁOSCI 


ciekacie, á trwog fię nie uchraniacie. Ja- 
ko ona łani. o którcy Virgilius tak pisze. 
Łani którą zaftrzałem dofiągt pafierz świeżo, 
Niębaczną w złey gęftwinie: chociaż biega chyżo 
Tam iam, jednak hie ma ulżenia od fkokt, 
Gdyż śmiertelny w dziurawym zaftrzał nofi boku, 


zódła pochodzi, iż umyf leży 

„ Przełożyny położył sceptrum, á 

£ f bofka, upadła tak nędzn 
br w, Jnie.niewolnikom swoim fuży. Pos 
wiedz mi, -to mieysce abo poruszenie co 
ki? chybaby była taka kraina, która- 
anie uśmierzyć mogła, któraby na* 
7 prwściągała, któraby te zagniłą 
krew wyftępków. wyciągnęła, którąśmy 
głęboko wpili wfe. Ale niemafz żadney 
takiey, ani na wy(nach ludzi błogofławio= 
nych, abo jeśli jeft, pokaż ją, 4 Wszyscy 
tam burmem póydziemy. Lecz rzeczefz: 
Samo poruszenie i odmiana ma tę moc, i 

ochła- 


KSIĘGI PIERWSZE. 


ochładza 4 podnasza leżący umyf, każdo” 
dzienna nówość w przypatrowaniu fię o- 
byczajom, ludziom, mieyfcom.  Błądzifz 
Lipf:  Abowiem mamli prawdę rzec, nie 
tak ja ganię pielgrzymowania, żebym mu 
niemiał żadnego prawa dó affektów po- 
zwolić. Niech na, ale póty, że niejakie 
lekkie uprzykrzenia umyfłów, i jakoby 
mierziączki odeymuje, ale nie odeymuje 
chorob, które tak głęboko zaszły, że ich 
żadne pozwierzchowne lekarftwo dofiąc 
nie może. Pieśni, wino, fen, częfto więc 
uleczyły one pierwsze drobne poruszenia, 
gniewu, bolu, miłości, ale nigdy ftękania, 
które fię w korzeniło, i ftoi mocno. Toż 
i tu jeft: 1 pielkrzymowanie lekkie niektó- 


re mdłości uleczy, nie uleczy prawdzi: 
wych. Bo pierwfze one porufzenia z cia- 
ła pochodzące, tkwią jeszcze w ciele, abo 
wżdy, w zwierzchney, że tak rzekę, fkó- 
rze umyfłów: i dla tego nie dziw, żechoć 
lada gębką odtarte być mogą. Ale nie 
tak zaftarzałe one affekty, które mieysce 
owfzem rząd mają w famym zmyśle umy- 
fu. Byś fię naybarziey i naydłużey błą- 
kał, wszyftkę ziemię i morze okrążył, ża- 
dnym morzem ich nie wypłaczesz, żadną 
ziemią nie zagrzebiesz, Póydę za tobą, 
4 czarny ftasunek, jako Poeta mówia bę+ 
zie 
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dzie za tobą fiedział, choć ty pieszo póy- 
dzielz, choć na koniu pojedziefz. Socra- 
tes gdy go ktoś zopytał, czemuby mu to 
pielgrzymowanie nic nie pomogło, nado- 
bnie odpowiedział: Iżeś fiebie famego nie 
opuścił, Toż tturzekę. lkędykolwiek 
uc kć będziefz, wfzędzie z (obą będziefz 
jat umył fkażony i każący, nie dobrym 
izera. Aby jefzcze towarzylzem, 
by nie wodzem. Bo nie'póydą zą 

toną »flekty twoje, ale cię pociągną. 


ROZDZIAŁ TI. 


ZE prawiznerthoroby umyfu przeź piilgrey- 
mowanie nie bywają odjęte, ani umnieySzone, 
ale odjątrzone. — Umyfi w nas chorzeje, A ten 
mddrością i ffatecznością ma być leczony, 


Ož tedy, nieodwodzi powiadasz į od 
prawdziwego złego pielgrzymowa- 
nie? ani one oglądane pala, i rzeki, 

igóry, niewyzwolą cię od bolu twego ? 
znam, że podcząs odwodzą i wyzwalają, 
ale nie na długo, ani ku dobremu. Jako 
malowaniem choć cudnym, oczy nie na 
długo rozkochane bywają: Tak i ta wszy- 

ftka 
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ftka rozmaitość, i ludzi, i mieysc, rozwe- 
sela nas nowością, ale na czas barzo krò- 
tki.  Ajeft to niejakie obłądzenie fię od 
złego, ale nie ucieczka, i nie rozwięzuje 
wędrówka taka łańcucha boleści, ale po- 
puszcza tylko. Lecz cóż mi za pożytek 
z tąd, Że na małą chwilę światło widzę, 
kiedy zaraz do ciasnego tarasu mam być 
wrzucony? Takci to zaprawdę. Ofzuki+ 
wają umył wszyftkie te pozwierzchowne 
rofkoszy, i więcey szkadzą pod podobień- 
ftwem pomocy. Jako fabe lekarftwa nie 
wywodzą złych wilgotności, ale je poru- 
szają: tak to próżne rozweselenie jątrzy 


w nas i pomnaża onę nawałność pożądli- 
wości: Bo umyA nie na długo od fiabie 


zachodzi, ale, choć nie rad, zaraz bywa do 
domu zagnany, i mufi póyść do ftarego 
warftatu niefzczęścia. Te fame oglądane 
miafteczka i góry, przywrócą fię AA do 
twey oyczyzny, i w pośrzód radości oba- 
czysz co, abo ufłyszysz, co bol twdy ja- 
koby drapaniem odnowi. A jeśli na mało 
pokoy mieć będziesz, będzie to jako kró- 
tki sen, 4 fkoro fię ocucisz, zaraz będzie 
taż abo gorsza gorączka. Bo roftą nie* 
które żądze za przerwaniem, i w zdoby* 
wają fię na fiły przemianą, A tak RY 
Lipf, 


to OSTAŁOSCE 


Lipfis: day pokoy tym próżnym rzeczom, 
owszem fzkodliwym, i które fą nie lekar- 
ftwa, ale trucizny: A przypuść raczey do 
fiebie one prawdziwe i ważne: Cóż:lłoń- 
ce-i krainy odmieniasz? Raczey umyfł, 
któryś barzo źle affektom źniewolił, oder- 
wawszy go od przyrodzonego Pana Rozu- 
mu: „Ta tospacz pochodzi ztąd, że umyfł 
jeft fkażony, 4 ta mdłość, iż jeft nadpso- 
wany. Trzeba abyś umyfł odmienił, nie 
mieyfce, i ftarać fię mafz, nie abyś indziey 
był, ale infzy. Ty pożądafz teraz widzieć 
onę rodną i obfitą ziemię Węgierlką, i 
wierny A mocny Wiedeń, i Króla rzek Du. 
nay, 1 tak wiele rzeczy dziwnych i no- 


wych, na które fie przyłluchywający zdu- 


miewają: ale, otóżby lepiey, kiedyby. ta 
pożądliwość i potarganie było ku mądro= 
ści, byś wszedł na rodne jey pola, i do- 
wiadował fię o źrzódle ludzkich trwog 
takich, kiedybyś wały i twierdze gotował, 
z którychbyś odpor czynił najazdom po- 
żądliwości: Bo to fą prawdżiwe lekarftwa 
na twą chorobę; A infze rzeczy wfzyftkie 
chufty tylko fą i łachmany, które chorobę 
zawijają. Nie pomożeć nic to odeyście” 
Naydziefz u fiebienieprzyjaciela,Atow tym 
(á tu mi fię pierfi moich dotykał) ro ad 
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Cóż za korzyść iż na mieysca spokoyne 
trafisz? woynę z sobą wleczesz, niemafz 
nic z tego, że ciche mieysca, trwogi oko- 
ło ciebie, owszem w tobie są. Bo wałż 
czy z sobą i zawsze walczyć będzie, teń 
niezgodny umyfł, żądając, uciekając, tu* 
sząc, rozpaczając. A jako ci, co ze ftras 
chu uciekają z woyny, barziey fię w niee 
beśpieczeńftwo wdawają,będąc niezbroyż 
ni i tył podawszy. ` Tak ici tułakowie, i 
młodzi żołnierze, którzy wigdy z affekta* 
mi nie walczyli, ale zawsze przed nimi 
uciekali. Ale ty młodzieńcze, jeśli mię 
pofłuchasz, ftaniesz, i mocno fię ftawisz 
RO temu nieprzyjacielowi boleści: 

tateczności bowiem tobie nadewszyftko 
potrzeba. A może kto być zwyciężcą 
bijąc fię, nikt uciekając. 


ROZDZIAŁ IV. 


Opisania ffateczności, cierpliwości prawego ro» 
zumu,mniemama. Potym czym upor różny od 
fiateczności, i jako daleko chodzi, także od 
cierpliwości zwątpienie. f 


Takimi 
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jako podparty, rzekłem: Zacne i 
> znamienite jeft to napominanie 
twoje, i już fię filę ftać i wyprościć lię, ale, 
jako ci co przez len robią, próżnym ufito- 
waniem. Boco raz to fię odtaczam my- 
álami swemi, mamli prawdę rzec, do zie- 
mie mojey, i tkwią mocno w umyśle, i 
prywatne i powszechne trofki. Ty me- 
Żeszli, odpądź te złe ptaki które mię klu- 
ją, 4 odeymi zwiąfki frafunków, którymem 
natym (c) Kaukazie mocno związany. 
Na to Langius, wesołą twarzą: Ja, powia- 
da, odeymę, 4 nowym będąc Herkulerem 
rozwiążę tego (d) Prometeufza. Tylko 

» bądź 


a r mowami Langiusowemi nie- 


= 
(©. Caucasus, góra barzo wysoka w Indyi, na któ 
rey bają Poetowie, że . 

; - (d) Prometheus Syn Jafetow za rozgniewaniem Bo- 
zów,iż do nieba fię zakradł(zy, á od kół fłonecznych po- 
chodnią zapaliwszy , ogień ludziom przyniól, do (katy 
był przywiązany od Merkuziusa, tak- Ze na każdy dzień 
erzel serce jego wyjadał,ń nowe na każdą noc naraftało. 
„Hercules onego orta poftrzelił, i zabil, á Prometheusa 
rozwiązał. Był zaś Hercules Jowiszow Syn spłodzo- 
ny z Alkmeny, rycerz i mocarz mma dla wi 
kiey mocy po śmierci za Boga przyjęty.  Untarl mizer- 
nie; bo mu żona jego Daiantrą dała suknią centaurową 
krwią pokropioną, aby ją tym goręcey milawał, 4 tę 
skoro oblókł, chcąc ofiarować Bogom, takie nań szalefi- 
stwo przyszło, że ftos drew nałożywszy zapalił, i sam 
w ogień fkoczył i zgorzał, 
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bądź pilny 4 ftuchay.  Przyzwałem cię 
miły Lipf do ftałości, á w niey położyłem 
nadzieję i twierdzę twego zdrowia: Tę 
mamy przed wfzyftkiemi rzeczami poznać, 
A zowę tu Śłałość, że jeft prawa i nieporu= 
szana moc umyfłu, który fig nie wynasza z 
pozwierzchownych abo przypadkowych rzem 
czy, ani upada.  Nazwałem mocą, i roza= 
mem fiłę przyrodzoną umyfłowi, która jeft 
nie z Mniemania, ale z Rozsądku i prawego 
Rozumu. Bo przedewszyftkiemi rzecza- 
mi chcę aby tu był oddalony upor, który 
także mocą jeft umyfłu krnąbrnego, „ale 
pochodzi z wiatru pychy abo pochwałki. 
Amocziet oko zjedney ftrony. Bo ta- 


cy nadęci i Uporni, trudnotnogą być zni« 


żeni, ale łatwiuchno podniefieni, nieińa: 
czey jedno jako wor fkórzany wiatrem na- 
dęty, którego z ciężkością kto zanurzy, 
ale fam wfpływa ku górze. Taka bowiem 
jeft tych upornych wietrzna twardość, 4 
ma pochop od pychy, i zbytney ceny fiebia 


samego, á tak od mniemania. Ale praw- 
dziwa matka ftałości jeft, cierpliwość i po~ 
kora umyfłu, i opisuję ją że jeft. Dobro= 
wolne i bez utyfkowania wytrwanie rzeczy, 
którekolwiek na człowieka 2 inąd przycho*. 
dzą, abo przypadają, A to będąc odpra- 
wego 


A 0 STAŁOSCI 


-r 


wego rozumu przyjęte, samo jeft onym 
korzeniem, na którym wysokość tey pię= 
kney fiły ftoi; Bo ftrzeż fig aby cię i tu 
Mlniemąnie nie oszukało, które częftokroć 
miafto cierpliwości, zwątpienie i guuśność 
niejaką umyfłu więdnącego podaje: á jeft 
to iftotny wyttępek, i pochodzi od mało« 
ważności famego fiebie. Lecz cnota stze= 
dnią drogą chodzi, i firzeże tego pilnie, 
żeby'w sprawach nie był, abo zbytek, abo 
niedoftatek, Bo rządzi fię wedle sznura 
samego rozumu, którego używa za nieja- 
kie prawidło swoje. A prawy Rozum nie 
jeft nic inszego, jedno O rzeczach ludzkich 
ś.Bofhich Çile do nas należą) Prawdziwy 
romsądek i wyrązumienie, Ai Mniemanie 
przeciwne jermi jet. O tychże rzeczach 


ledajaki i obtędliwy ronsądek. 


ROZDZIAŁ V. 


2 kąd rozum i mniemanie pochodzi. Obóyga fify 


+ jkutki. Iè jedno z tych prowadzi do fias 
+ fości, á drugie do Jekkomyślności. 


, Lecz 
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działu (Mniemania i Rozumu) wy= 

fkakuje, nie tylko fita umyfłu i fas 
bość, ale też wfzelka pochwała w tym ży- 
wocie, i wizelka przygana: mam za to, że 
rzecz dobrą i pożyteczną uczynię, jeśli o 
pochodzie i przyrodzeniu tego obóyga nie- 
co rozprawię. Bo jako wełna, nim do/o- 
ftatniey á tey nalepszey farby przyjdzie, 
pierwiey niejakimi inszymi sokami bywa 
odwilżonaiprzygotowana: tak temiprzed- 
mowami twóy umyfł miły Zipfi, pierwiey 
niż ja tą fzarłatną farbą ftałości poważnie 
ufarbuję. _ O czym tedy dobrze wiesz, 
dwie są w człowieku części, Dusza i cia- 
ło; ona jeft fzlachernieyfzą,i wyraża wiatr 
iogień, ta podleysza, 1 wyraża ziemię. 
Te fą zfobą zgodzone, alejakąś niezgodną 
zgodą, i nie ladajako na jedno zezwalają, 
naybarziey kiedy idzie o panowanie i fu~ 
żenie. Ziemia fię kufi podnieść, nadfwóy 
ogień, błoto nad złoto, Z tąd w człowie- 
ku roftyrki i trwogi, i jakoby niejaka ufta- 
wiczna, ftron sobie przeciwnych walka, 
nad którą hetmanują Rozum i Mniemanie, 
Qn za duszą i w duszy, Ato, za ciałem i 
w ciele walczy. Rozum pochodzi z nie= 
ba, owszem od Boga: A barzo zacnie je 

wyla: 


J Ecz ponieważ z tego dwoiftego foz= 
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wyfławił Seneca, powiadając go być czę” 
ścią Bożego ducha w człowieku Zanurzoną. 
Jeft bowiem ona zacna moc rozumienia i 
rozsądzania, która jeft dofkonałością du- 
szy, jako dusza ciała. Lecz nie cała du- 
sza jelt prawym rozumem, nie mylfię, ale 
co w niey jeft jednoftaynego, proltego, 
niepomieszanego, od wszyftkich drożdży. 
i plugaftwa odłączonego, á że jednym fo- 
wem rzekę, cow niey jeft, wysokiego i 
niebiefkiego. -Bo sama dusza, chociaż 
zmazą ciała, i zarazą zmyfłów barzo jeft 
fkażona: jednakima głęboko niejakie fto- 
py swojego wyjścia, i są w ńiey jaśnie 
świecące 1fkierki cnego pierwizego i czy- 
ftego ognia.  Ztąd i w złych á odrzuco= 
nych ludziach,one żądła fumnienia, z tąd 
wnętrzne bicze i gryzienia, ztąd pochwa- 
lanie lepszego żywota, które i wiechcąc 
wyświadczają, Bo może ona lepsza i 
świętobliwsza część być przycifkana, ale 
nie może być zatłumiona, może on pałają* 
cy płomień być zatajony, ale niemoże być 
zagafzony. - Abowiem wyfkakują i wyda- 
wają fię zawsze one ognie które w tych 
ciemnościach oświecają, w tych smrodach 
ochędażają, w tych zawitych drogach 
prowadzą, 4 do Gałości i cnoty dore tos 
h 
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xują. I jako (e) Sfontcznik, i insze nie” 

tóre kwiatki, z swego obyczaju zawsze 
fię ku fłońcu obracają: tak rozum, ka Bo- 
gui (wema źrzódłu. «jeft ftateczny-w do- 
brym i nieporuszony , jednoż 4 toż u fie- 
bie ftanowiąc, w tymżefię kochając, tyma 
Że fię brzydząc, 4 jelt prawey rady, pra- 
wego rozsądku źrzódło i krynica. Temu 


być poflusznym, jelt panować, á być pód- 
danym, jekt nad wsżyftkie rzeczy ludzkie 
przodek mieć. Abowiem, ktokolwiek te= 
go fucha, ten uikromił pożądliwości, i 
wyfkakujące poru(zenia umyfłu, iwe wfzes 
lakim ÇF) Łabiryńcie żywota jelt beśpie- 
czny od błędu, byle fie tey CE) Ttseuro* 
a r m 
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(e) Heliotropium, Słonecznik, zięfko które fig ufta- 
wicznie we dniei w nocy; ku ffońcu obrach. Pf WOE 
2a. Cap; 21. kładzie dwoje, „jedne, większy ftonecznik; 
drugje mnieyszy. Większy też zowie Meloi» opkon. 

) | Łabyrtntkws, Li in Budowanie takie, że 
kto Wszedszy z trudnością tuizad wyniść trafić może. Tas 
kich Labyrintów było cztyry „ to jeft w Krecie, w Ey 
paie, w Lemnie, f we Włoszech. Patrz Pliniu. libs 
36. tap: r3. "Z tąd wszelakie żawfkłanie zowią Ląby= 
rintem. : t 

CEY Theseus Egea Króla Atenieńtkiego i Ethry syn, 
do Labyrinta có w Krecie byt, idąc nitkę wdrzwi uwiąż 
Zal. za którą fię aś nazad łatwie Wrócił. A Minotawa 
który w tym Labyrińcie był, i wszyftkie judaie które tam 

zono pojadat, i któremu fiedm swoich dziatek Ate= 
nieńczycy cy rok z poftańowienia dawać mufieli, zabił, 
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wey nitki trzymał. ` Sam Bóg przez ten 
swóy obraz do nas przyszedł, owszem je- 
szcze bliżey mówiąc, w nas, i dobrze on 
mówi, ktokolwiek jeft: Dobra myfl żadna 
nie jeft bez Boga. | Ale ona druga część, 
która fię za tą wlecze, nie jeft. zdrowa, (4 


to mówię o Mniemaniu) ma swóy pochod f 


od ciała, to jeft od ziemi, i dla tego Wizy- 
ftko po ziemiku sądzi. Bo chociaż ciało 
przez fię jeft nieruchome, i zmyłłów nie- 
ma, wszakże żywot i ruch bierze od du- 
szy, i zaś obrąża rzeczy duszy poddane, 
przez okienka zmyłłów. _Atak jeft nieja- 
ka społeczność i towarzyftwo miedzy du- 
szą i ciałem, ale ta społeczność, gdy na 
koniec fpóyrzysz, nie zdrowa duszy. Bo 
bywa przes niç odwiedziona po lekku z 
swego górnego mieysca, i przyłączona 
przez pomiefzanie z zmyfłami, á z tego nie- 
czyftego zebrania, roście w nas Mniena- 
mie, które nic inszego nie jeft, tylko próżny 
obraz i cień rozumu. A mieysce jego wła- 
sne jeft, zmyfł, źrzódło, ziemia, á dla te- 

o jeft: ponure i lekkoważne, nie wypro- 

uje fię, nie podnofi fię, i nioczym wyso- 


kim abo górnym nie pomyśla. Próżne jeft, ' 


niepewne, obłędliwe, źle radzące, źle roz- 
śądzające, A rozbija umyfł SAiWięcey z 
As 
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flateczności i prawdy, Tego fie mu dziś 
chce, jutro toż wzgardza: to chwali, to 
gani, niwczym rozłądkowi niedogadzając, 
ale tylko ciału i zmyfłom. A jako oko któ- | 
Te patrza przezmgłę abowodę, barzo nie» 
dobrze rzeczy uważa, tak i umyfł przez 
obłok Mniemanie, Toć jeft, jeśli to uwa~ 
Żafz, człowiekowi matka złego, to jeft po- 
'wodem w nas zatrwożonego, i zamiesza* 
nego żywota. Że nas trofki ćwiczą, od 
tego to mamy, że nas rozrywają żądze, od 
niegoż, że nam panują wyftępki, od nie* 
goż. Atak, jako ci którzyby radzi, aby 
okrdcieńftwo z Rzeczy- pospolitey by* 
ło oddalone, przed wszyftkiemi rzeczami 
purzą I niszczą zamek: tak I my, jeśli fię 
Poważnie mamy dodobrey myśli, zburzyć 
mamy tę twierdzę Mniemanie. Bo z mnie= 
maniem zawsze fię chwiać mufiemy. za* 
wieszeni, fkwierkliwi, zamąceni, ni Bogu 
naoftatek, ni ludziom powolni. Jako o% 
kręt czczy i próżny, od każdego wiatru 
na morzu bywa pędzony: tak w nas tą 
myśl obłędliwa, którey nie poftanowił cię* 
żar, waga i niejaka żerftwa rozsądku. 


DI O mme ne aM 
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ROZDZIAŁ VI. 


Wychwałanie Stataści, i poważne ku niey 
upominanie. 


Tak miły iph, towarzysz Mniema- 
A nia jeft lekkomyślność, jako ba- 
czyz, á własność jego, zawizefi 
odmieniać i kajać. Ale Rozumu, Stafość: 
którą abyś na umysle przyoblòkł, ftate- 
cznie cię upominam. Co fię to do pró- 
Żnych izwierzchownych rzeczy udawafz? 
"Tu tylko możesz przyść do zapamiętania 
trofk i boleści. Ten trunek Jeśli raž do 
żołądka wpuścisz, będziefz zawsze jedna- 
Ki. i nigdy Gako to na wadze) abo wzgó- 
zę abo ku dołu nie póydziesz, i będziesz 
mógł sobie onę rzecz wielką A naybliżfzą 
Bogu przywłafzczać. Mie być poru/zonym, 
Czy widziałeś kiedy naherbach itarcząch 
"niektórych Królów dzifieyszego wieku, o- 
nę zacną i ścigania godną sentencyą: M 
nadzieją ni flrachem; tobie fię zeydzie: bo 
będziefz prawdziwie Królem, prawdziwie 
wolnym, tylko famemu fię Bogu poddafz, 
4 będziesz wolny od jarzma żądz i szczę- 
ścia. Powiadają że niektóre rzeki przez 
pośrzodek morza przechodzą, á wem 
weage 
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wcale zatrzymawają, tak i ty pdydziesz 
przez rozlane zgiełki, i nie przylgnie do 
ciebie żadna fłoność w tym morzu frafun- 
ków. Tyli będziesz leżał? Stałość cię 
podniefie'  Poruszyć fię masz? ona cię 
podeprze. Do rofpaczylię udasz, do mos 
rza i powroza? Ona cię pocielzy i odwie- 
dzie od progu śmierci.  Wyrwi fię ty tyl- 
ko i oczerftwi fię, 4 obróć okręt do tego 
portu, gdzie mieszka beśpieczność i'po« 
kóy, gdzie jedyna ucieczka jeft odtrwog 
i frasunków. A umiłujeszli je raz szczy« 
rze i prawdziwie, choćby oyczyzna twoja 
nie tylko trwogami, ale i upadkowi podle- 
gła, ty sam ftaniefz nieporufzony. Choć: 
by około ciebie grudy; gromy, t pioruny 
padały: ty przedfię rzeczesz: 


W pośrzód wód jeftem beśpłeczny; 
Jeden umyl, 4 ten wiecżny, 


ROZDZIAŁ VI. 


Co Stąfości przekaża, i jako fię dzieli. IŻ do- 
bre izlerztczy fą powierzchowne, Axle rze 
czy są dwoje, powszechne i pojedynkowe, á% 
tych widzą fie powszechne być naycięższe * 
nayniebeśpiecznieyszze, 

Gdy 
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z Dy to Langius wyrzekł oftrzeyszy w 
mowie i w twarzy, niż więc zwykł 
bywać, napadła też na mię ilkier- 

ka dobrego ognia. 1 rzekłem: Miły oycze 

Cá tak cię niech zowę prawdę mówiąc 

nie pochl-bując) prowadź mię gdzie ży- 

wanie chcefz,ucz, poprawuy, naprawuy: o= 
to masz pacienta gotowego na wszelakie 
lekarftwo, choć ty żelaza przyłoż, choć o+ 
gnia. Aż Langius: owszem powiada: o~ 
boje razem. Bo naniektórych mieyfcach 
muszą być wypalone Ściernifka: próżnego 

„Mniemania, na niektórych zaś trzeba zko- 

rzenia dziczki żądz wyfiec. 

fzcze shcemy chodzić? czy lepiey ufiąść? 

Nacom ja; fiedzieć wolę: Bo mi już gorą* 

co nieod jedney przyczyny: A gdy Lan- 

gius ftołeczki kazał przynieść i poftawić wy 
tychże fieniach, ufiadłem tuż przed nim. 

On nieco fię ku mnie nachyliwfzy, znowu 

tak zaczął mówić: Do tychmiaft zakłada- 

łem, miły Lipfi, niejakie grunty, na któ- 
rychby fię mogła fłusznie i beśpiecznie 
dalsza mowa budować: teraz jeśli chcefz, 
przyftąpię bliżey, i wywiem fię o przy» 
czynach twojey boleści, i dotknę fię ręką 
wrzodu twego, jako mówią. o rze- 

czy szturmują do tego zamku, Stałości w 

nas 


Lecz czyje- * 


ra 
> 
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nas ułożonego, to jeft: Wie prawdziwe do~ 
bra, Nie prawdziwe zła. Oboje tym zo- 
wę, Co mie są w nas ale okato. nag, i które 
wnętrznego tego czlowieka, to jeft umyfłu, ae 
ni pomagają właśnie ani obrażają. Przeto 
tych rzeczy nie zowę iftotą i rozumem 
być dobremi abo złemi, ale wyznawam,że 
takiemi są wedle mniemania i pofpolitego 
rozumienia gminu.  Pierwszemi mienię, 
bogactwa, uczciwość, możnośc, zdrowie, 
długowieczność.  Drugiemi, niedoftatek, 
niefławę, choroby, śmierci, á żebym je- 
dnym fłowem wyrzekł, cokolwiek infzego 
jeft przypadkowego i powierzchownego.. 
Z tego dwojakiego pnia, pochodzą one 
cztyry główne adlekty w nas, które w sov 
bie maią i zcieraią wfzytek żywot ludzki, 
Chciwość i radość, firachi ból. Aone dwa 
pierwsze affekty, i te co z'nich pochodzą, 
mają wzgląd na rzecz jaką dobrą, o któ- 
rey kto sobie tuszyć może. Drugie dwa 
na złą rzecz.  Wfzyftkie obrażają i trwo- 
żą umyfł, i niebędziefzli oftróżnym, rzucą 
cię z (wego mieyfca, 4 wfzakże niejednym 
fpofobem. Bo iż jego odpocznienie i fta- 
doit, należy na dobrze uftanowioney wa- 
dze, oddalają go od niey, jedne affekty 
powyżfzając, drugie poniżając. Lecz dam 
teraz 
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teraz pokoy nieprawdziwym dobrom, i 
powyższaniu temu, (bo nie na to chorze* 
" jelz) idę do rzeczy nieprawdziwie złych, 
których zebranie znowu dwojakie. -Bo 
jedne fa powfzechne, drugie ofobne. Po» 
wszechne tak opisuję i ograniczam. Xò- 
re tyże: d jednym: czasem mnogich dolegają: 
A osobne, które każdego z osobna. Mie» 
dzy onemi liczę, woyny, morowe powie: 
trze, głod, okruciefńftwo, mordy i cokols 
wiek do wszyftkich fię Ściąga na dwor 
Miedzy te zaś, boleść , vbóftwo, niefła< 
wę, Śmierć, i cokolwiek jakoby: wdomu 
zawarszy w jednym człowieku upatruje- 
my. «Mam lłuszuą przyczynę, Że te rze- 
czy tak dzielę, . Bo prawdziwie inaczey 


fię ten smęci, i inakszym poczuwaniem, 
który upad Oyczyzny, wygnanie, i zgub 

wielu. ich opłakuje, niż tea, co fweję wła- 
sng szkodę... Pzzydam, że z obóyga te- 
go rożne choroby, wszakże, jeśli fię nie 
mylę, cięższę z powszechnych, 4 pewnie 


trwalsze "A temu złemu powszechne* 
miu podlegamy. pospolicie wszyscy nie- 
mal, bądź ta dla tego, że gwałtem i hur- 
mem przypadają, i jakoby walnym hufcem 
porażają tego co fię (przeciwia, bądź to 
tym barziey, że pochlebują w niejakiey 
wynio- 
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wyniofłości, i częftokróć ani: wiemy, *ani 
czujemy, jako z nich:bol do umyfła przy- 
chodzi. + Oto ktekolwiek' kiegy osobno 
boleje, mufi wyftępek i Rabość swoję fad 
nierad wyznać, choć (ię poprawić nie'mo+ 
Że (bo jakaż tam obtonaf)).. Ale kto” pot 
wszechnym bolem iteka; tak fię do fkazy 
i upadku znać niechce, że fię też nayduje 
taki, cofię ztąd chlubi, i ma to sobie za 
chwałę: Bo to zową pobożnością tli- 
towaniem „si nie daleko tego, że tey febry 
powszechuey miedży cnoty i bogi nie li- 
czą. Poetowie i krasomówcy! na wielu 
mieyscach chwalą i zalecają gorącą. mi~ 
łość przeciw oyczyznię, i jać nie dokońca 
ganię, ale radzę aby była mjarkowana. Bo 
prawdziwie wyftępkiem jelt, mepowścią- 
gliwością jelt, i zrzuceniem umyfłu z fo 
pnia fwego, i upadkiem. ` Owszem z dru- 
giey ftrony cięfzką jeft chotobą, dla tego, 
iż nie jeden w niey bol jeft; aleitwóy i cu- 
dzy. Aten cudzy znowu dwojaki, dla 
ludzi, i dla oyczyzny, A żebyś to znie- 
jakiego przykładu pojął, co fię zda żefub- 
telnie mówię i dzielę, oto Niderlandfka 
ziemia, twoja teraz, nie na jednę zarazę 
chorzeje: boją zewfząd ogatnął wnętrzney 
woyny płomień,  Baczysz że na wielu 
miey 


26 O STAŁOŚCI 


aiee 


mieyscach wfi puftoszą, miafta palą i bu- 
rzą, ludzi do więzienią biorą, mordują, u- 
czciwym paniom gwałt czynią, panien u- 
mnieyszają, i insze fię rzeczy dzieją. co 
fięwoyny trzymają. > Aza ty ztąd niebo- 
lejesz? bolejesz: Ale różnie i rozdziel- 
nie, byś.tylko uważał. Bo razem i dla fie- 
bie samego fię fmęcisz, i dla obywatelów, 
i dla oyczyzny.  Dlafiebie z ftrony fzkod: 
dlaobywatelów, z ftrony różnego przypad- 
ku iupadku: dla oyczyzny, z ftrony Wy- 
wrócenia i odmiany ftanu. Na niektórych 
mieyscach wołasz: Biadaż mnie, indziey: 


Biadaż tem nieszczęściu, że tak różne męki: 
Cierpią ludzie od krwawcy nieprzyjacioł ręki, 


> lądziey, O móy,oycze! o moja oyczyzno? 
Ktoby tedy tym rzeczom poruszać fię nie 
dał, abo kogoby fię ten klin (to jeft groma- 
da. razem przypadającego: nieszczęścia) 
nie jął: ten mufiałby być abo barzo fuchym 
imądrym, abo barzo twardym. 


ROZDZIAŁ VIL 


Niefzczęścia powfzechite porażone. A wfżokże 
nade wszyfiko uhamowane trzy aftkty, -Aa 
tych w tym rozdziale pyszne niejakie zmyśla- 

me, 
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mie, w którym ludzie powszechne złe rzeczy, 
Jako własne opłakiwają. - 


Uż miły Zipf, co rozumiesz, odftąpiłem 
ftałości mojey , á twego bolu bronię 2 
Alemci to uczynił, co ferdeczni i śmia- 

li Hetmanowie czynić zwykli. Wywabie 
łem w pole i do bitwy wfzyftkie twoje hú- 
fy, z któremi fię teraz mężnie potykać bę* 
dę. Ale w przód w porywczą, potym wal- 
ną bitwa.. W porywczą muszę naprzód 
trzy afekty porobić, które naszey ftałości 


© są barzo przeciwne, á tes% zmyślanie, por 


boźność, źałowanie. Naprzód z pierwfzym, 
Ty powiadasz że nie nofifz powfzechnego 
nieszczęścia, nie bolejesz dla niego, nie 
frasujesz fię o nie. A prawdziwież to mó* 
wisz? czyli tu zdrada jaka i oszukanie? 
Jam fié na te fłowa poruszył, i rzekł: Ba, 
czy od prawdy ty pytasz, czyli szydzisz i 
drażnisz? Od prawdy ja, powiada, bo zte! 
go szpitala wafzego fiła ich Doktora ofzu: 
kiwają, zmyślając bol powszechny, który 
jednak prawdziwie jelt osobny. _ Pytam 
tedy, prawdziwieli ty ten frasunek 


epi cię pod twym fercem rozmaicie fiecže, 
o cię warzy z tey ftrony, Z oney ftrony piecze, 


Dla miłey oyczyzny masz, czyli dla fie- 
o bie? 
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bie? Jam rzekł, jeszczeż wątp'sz? . Ow- 
szem miły Langi, dla oyczyzny bóleję, dla 
oyczyzny. On kiwając głową: Młodzień- 
cze, powiada, obaćz fię pilma Bo jeśli ta 
zmamienita i szczyra pobożność W tobie 
jelt będę fię dziwował, gdyż rzddkow kim, 
Prawda to, że my ludzie częfto na powfze- 
chqe nieszczęścia utyfkujemy, i niemasż 
Żaddego bolir tak pospolitego, i któryby 
fię, że tak rzekę, czoła dotykał, ale gdy 
fig z blifka przypatrzysz, obaczysz że fię 
częftoktoć serce z językiem nie zgadza, 
Pyfzne to fąfówa: Bofi mię upadek oyczy* 
Any nieprawdziy/e, miedzy wargami uro- 
dzone, nie w fercu. Tu byś mogł toż mò- 
wić; o wielu naszych, coo Polufie znat 
cznym igraczu wykomedjach powiadają,że 
gdy raz w Atheniech komedią firoił, w 
którcy miał boleść wyrazić, wniofł pota- 
jemnie syna swego nieboszczyka kości i 
trunę, i tak cały on placi prawdziwym 
wzdychaniem i żałością napełnił Kome- 
dią to ftroicie, mili moi, i wziąwszy nafię 
maszkarę oyczyźny,  opłakujecie swoje 
prywatne szkody, prawdziwemmi i rzewli- 
wemi łzami. Cały świat firoi igrzyfka. Mò- 
wiąc, á tu pewnie mówią: Trapi nas ta 
woyna wnętrzna, iniewinnych ludzi krew, 
k 4 zgu- 
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4 zguba wolności i prawa» Takli?" Widzę 
Że bolejecie, alefię pytami badam o przy- 
czynach, które, czy są dla powszechnego 
złego? Kuglarzu złoż maszkarę, widzę'że 
dla tego: Widziałem więc że fię chłopi 
zgromadzają, i lękają fię, i modlą fię, gdy 
abo grad jaki wiełki, abo jaka insza nie: 
zwyczayna niepogoda nadchodzi: . Lecz 
gdy to przeftanie, odwiedź je na ftronę, i 
czyń opyt, obaczysz, że fię każdy tylka o 
swoje zboże i o swoje pole kłopotał. Go: 
re w mieście jakim, wołay do ognia, chto+ 
mi niemal iślepi tylko do gafzenia przybę* 
dą. Cóż mniemafz? czy z miłości oyczy- 
zny? Ba pytam ich, iż ta szkoda wszy* 
ftkim fię ma, á ftrach pewnie wszyftkich 
objął. akci itu: A poruszają pospolicie, 
i trwożą ludzie nieszczęścia powfzechne, 
nie dla tego, iż ta szkoda wiela ich, aleiż 
sami miedzy wielą. ie 


ROZDZIAŁ IX. 


Zmyšlanie jaśnie odkryte, i od przykładów, króż 
tko o prawilziwey Dyczyznie; takže o rzfośćh 
ludzkiey, co fię radują z nieszczęścia cudzego, 


gdy. sani od biego woluń A 
Nie- 
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lechayże fię tedy przed tobą ta 

prza toczy, á ty bądź fędzią, i za- 

fiądź mieysce swoje, ale, aby za- 

flona była podjęta. Tofię ty tey woyny 
boifz? boilzfię, czemu? Bo zaraza i zgu- 
ba przy woynie. A ta zaraza komu wadzi? 
Terazci inszym fzkodzi, ale może i ciebie 
dofiąc, Oto masz przyczynę twey boleści 
Gieśli chcesz prawdę bez zalłony mówić) 
oto źrzódło. Bo jako kiedy piorun jedne- 
go uderzył, i ci fię lękali, którzy blifko byli. 
Tak też w tych wielkich i pospolitych po- 
rażkach, szkoda nie do wiela przyszła, 4 
ftrach do wfzyftkich. A ftrach jeśli odey- 
mież, odeymież i tę boleść. Oto, gdyby 
fię woyna u Indianów abo Murzynów to* 
<zyła, niedbaibyś (bobyś fię mógł nie 0- 
bawiać) A gdy u Niderlandczykow, pła- 
czesz, wołasz, bijesz czoło i biodrę. A 
jeśli o powszechne nieszczęście bolejesz, 
cóż natym Że woyna abo tam, abo tu? 
Rzeczesz. Bo nie moja tam oyczyzna. O 
głupcze, aza i ci tam nie są ludzmi, 2 je= 
dnego pnia z tobą pochodzący, tegoż ro- 
dzaju? pod jednym fklepem niebiefkim? 
najedney okrągłey ziemi? - Mniemaszże 
iżta trocha jeftoyczyzną, miedzy temi gó” 
rami, i rzekami? Mylisz fię. ea 

je! 
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jeft świat wszyftek, gdziekolwiek ludzie 
fą zonego niebielkiego nafienia. Pięknie 
Sokrates, gdygo ktoŚci pytał, z kądby był, 
odpowiedział, z świata. Bo umyfł wielki 
i wynioiły, nie daje fię temi granicami od 
mniemania zawrzeć: ale ogarnął wszyftek 
świat myślą i rozumieniem jako fwóy. Pas 
trzaliśmy więc na to, i śmialiśmy fię, kie- 
dy przyftaw abo Bakalarz jaki głupce 
związywał, abo zdźbłem fłomy, abo jaką 
nitką nikczemną, 4oni ftali, jakoby abo że- 
lazem byli zkowani, abo pętem wzięci: Ta- 
kieć i nasze szaleńftwo, którzy fię marną 
mniemania zwiąfką do pewney części zie- 
mi przywiązujemy. Ale abym tym tward= 
szym rzeczom teraz pokoy dał (bofię bo= 
ję byś je mogł ftrawić) przydam to. Kies 
dyby Bog jaki tobie ślubował, że przez tę 
woynę, twojey majętności nikt nie po- 
ruszy, dom będzie wcale i pieniądze, á 
ciebieby na jakiey górze poftanowił, i o- 
blokiem (h) Homerusowym zakrył, aza- 
byś jeszcze żałował? O tobie nieśmiem 
tego 


J- Pisze Homerus, że kiedy fię Paris Alexander 
Królewiec Trojeńiki z Menelausem W. pojedynku bić miał. 
Venus Bogini widzac że mu Paris sproftać nie mógł, 0< 
blokiem go od Mańelcsa zafłónił, Że go Menelaus Wis 
*%ieć pie mógł A te zowiącHomeristwym obłokieńa 
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tego twierdzić, aleć fię naydzie taki, coby 
fię jeszcze radował, i pafiby oczy swoje z 
chęcią upadkiem 1 zginieniem, ludzkim. 
Cóż kiwasz abo (ię dziwujesz?: Toć z fo~ 
bą niefie, niewiem jako wrodzona złość 


ludzka, która fię z cudzego złego weseli. I | 


jako jabłką niektóre są smaczno kwaśne, 
tak, i cudze trofki, kiedyśmy sami wolni. 
Poftaw mi kogo na brzegu, coby na roza 
bicie okrętu patrzał, obeymie go to, ale 
niejakim wdzięcznym gryzieniemumyflu. 
Bo widzi cudze niebeŚpieczeńftwa, bez 
fwego. Ale poftaw mi tegoż w tymże o- 
kręcie przewróconym, ftyszę, o cudze fię 
zginienie będzie frasował.  Tożci fię i tu 
dzieje, - Swoje niefzczęście prawdziwie i 


z.Setca opłakujemy; 4cudze właśnie dla | 


kształtu. A tak miły Zipfi. odeymi tę o- 
ponę 4 bez wfzelakiego zmyślania, pokaż 
mi z twarzy, że fię prawdziwie frasujesz. 


ROZDZIAŁ X. 


Moja fkarga o z fukantt Langiusowym, ale przys 
dale T to Pal A Ujitowunie zbić 
te rzeczy już powiedziane, á jaka powinność 
stiłość ku oyczyśnie, r 

Widzia- 
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ldziało mi fię to naypierwsze po- 
tkanie w porywczą barzo gorzkie, 
przetom rzekł: Co to za wolność 
mówienia, owszem oftrość: tak mię iku- 
biesz, tak kolesz? Mógłbym ci fłufznie z 
Euripidem rzec: 
Nie przydaway mi bolu proszę bracie miły, 
Ledwieć i te ciężary znoszą moje fiy. 
Rozśmiał fię Langius, i rzekł: "To fię ty 
odemnie marcypana fpodziewasz abo mio- 
du, á wszakeś niedawno żądał żelaza i o- 
gnia? A flusznie, Bo Filozofa fłyszysz, 
nie trębacza, A Filozof uczy, nieprowa=, 
dzi, myśli pożytek czynić, nie ypodo* 
bać fię. olę że fię zascomad i aaplo. 
niefz, niżbyśfię miał śmiać i wyfkakiwać, 
Głosem niekiedy wielkim zawołał Rufus: 
Szkoła Hilozoffka jef Apteka, do któreyfię 
ludzie udawają dia zdrowia, nie dla rofko- 
szy. A ten lekarz nic nie maca powierz- 
chu, nie pobłaża: ale odeymuje, kole, fkro« 
bie, i niejaką oftrą'folą mowy, odciera plu- 
gaftwa umyfłów. _A przeto miły Zip, i 
napotym nie spodzieway fię, róży, (1) fi 
[ej famy, 
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G) Sisama abo Sisamum ziotko jakieś fiodkie, 6 
którym pisze. Plinias lib: cap. 10. Toście ku górze, na 
Wierzchu ma główkę jako mak, nafienie białe, niżfzo nżą 
n, A ficją je na wiosnę jako inszą jarzynę. 
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samy, abo maku; ale ciernia, deczki, pio- 
tunu, ioctu. Nato ja: miły Langi, jeśli 
mogę przemówić, źle á nie dobrze zemną 
poftępujesz, 4 nie walisz mię jako dobry 
zapaśnik ująwszy fię dobrze zemną, ale 
mię przez nogę rzucasz. Powiądasz że 
jakoby QOyczyzny żałujemy, 4 nie dla niey 
fię fralujemy. -Jali taki? Nie jetem. A= 
bowiem, aczkolwiek to prawda (nie zata- 
ję niczego) że niejaki wzgląd na liebie fa- 
mego mam, ale wźdy nie nafiebie famego 
tylko. _Bo'żałuję Langi, naprzód eyczy* 
zny, żałuję: i żałować muszę, choćby mi 
teżnic z nią niemcierpieć. - A to fłufżnie, 
Ona mię bowiem przyjęła, ogrzewała, wy= 
chowała, á jeft za świadectwem powsze* 
chnym wszyftkich narodów, *nayświętlzą 
inaydawnieyszą Matką. Lecz mi ty ca- 
ły świat za oyczyznę dajesz. A ktoż fię 
temu fprzeciwia? Ale zeznaway ity, iż o- 
prócz tey wielkiey i śpólney, mamy inszą 


barziey ograniczoną i osobliwą Qyczyznę, , 


którejem niejaką tajemną zwiątką przyro< 
dzenia jeft obowiązany.  Chybabyś rozu- 
miał, Że nas ani wabić ani ciągnąć ku so- 


bie nie może, ta ziemia oyczyfta któreymy | 


fię naprzód, tym ciałem dotknęli, nogami 
na niey ftanęji, którey my powietrza uży- 


"wali, W którey dziecióftyo nasze płakało, | 
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młodość igrała, młodzieńftwo jeft wyćwi- 
czone į wychowane. Gdzie zwyczayne 
oczom niebo, rzeki, pola. Gdzie od daw- 
nego wieku krewni, przyjaciele, towarzy= 
sze, gdzie tyle pobudek ku radości, któ- 
rych próżno indziey mam szukać. A nie 
Jeft tu cienka nitka mniemania, jako po- 
wiadasz, ale mocne pęta przyrodzenia. 
Póydź do źwierząt. Oto beltye swoje le= 
gowifka znają i miłują, ptacy gniazda, fa» 
me ryby w onym wielkim i nieograniczo* 
nym morzu, rady fię na pewnym mieyscu 
bawią. A cóż mam o ludziach mówić ? 
Którzy choć są ćwiczeni, choć grubi, 
wszakże tak-są do przyrodzonego tego 
szmata ziemie przywiązani, że tož nieftra- 
cha fię umrzeć dla niey, iw niey ktokol- 
wiek mężem jefi? A tak Zangi ani jefzcze 
idę za tą twoją nową i twardą mądrością, 
ani jey pojąć mogę, raczey idę za Æuripie 
dem który tak prawdziwie mówi: 
Mus jakiś to wycifka, by kaźdy nad inny 
Swoję wlasną Oyczyznę, miłował krainy, 


W 


Cij ROZ: | 
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ROZDZIAŁ XI. 


Zbity i drugi afekt zbytnizy miłości ku Dyczy- 
źnie, który pospolicie, alę tle, pobożnością zo- 
wą. <Zkąd ten afekt pochodzi, á co właśnie 
i prawdziwie oyczyzna: 


Ato odpowiadając Langius, Mło- 

JN tienez, powiada,dziwna jefttwo- 
ja pobożność. Ale dobrze fię fta: 

ło,że ten afekt dobrowolnie ku nam idzie, 
jeszcze przed haflem, o którym fię kufić 
wolą miał, owa go lekkim drzewcem pora- 
żę. Lecz napród z niego zdzieram iakoby 
łup niejaki piękńey fzaty, w którą fię nie 
dobrze przybrał. Bo miłość ta ku oyczy- 
znie, pofpolicie pobożnością bywa zwana, 
októrey ja ani wiem, żeby znamienitą cno- 
tą być miała, á wprawdzie nic infzego, jes 
dno Własna d powinna uczciwość przeciw 
Bogu i Rodzicom. A z jaką śmiałością oy- 
czyzna fię w pośrzodek wmyka? Bo i o- 
na, powiadają, jelt nayświętlzą i naydaw= 
nieyszą matką. O nikczemni, którzy nie 
rożumowi już krzywdę czynicie, ale sā- 
memu przyrodzeniu: onaż jeft matką? cze- 
mu abo jako? Ja tu nic nie widzę: á ty Li- 
jeśli wzrok mafz oftrzeylzy oświeć mo* 

je ciemności, Dla tegoli iż przyjęła? Boś 

to 
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to przedtym zda mi fię powiadał.  Aleći 
gospodarz jaki, ‘abo karczmarz podczas 
przyjmuje: Ogrzewała? lepiey jefzcze pią- 
ftunka i mamka żywiła? toż czynią bydlę- 
ta, toż drzewa, toż zboża nakażdy dzień, 
4 nad to ziemia, niebo, powietrze, woda. 
Na oftatek przenieś fię, toż uczyni każda 
insza kraina. Są to tedy mokre i pływa- 
jące flowa, z których nic nie wyciśniesz, 
jedno fok mniemania pofpolity i nieużyte- 
czny: Rodzjcy (ami nas porodzili wykfztał- 
towali, piaftowali: z których my nafienia 
nafieniem, z krwie krwią, z ciała ciałem. 
Jeśli z temi oyczyzna choć przez podo- 
biefńiftwo co ma spólnego, niechay tey po- 
bozności broń podam i zwycięftwo przy- 
znam, co jednak nie będzie: Ale tak u= 
czeni ludzie i wielcy mówią pospolicie. 
Prawda, lecz to jeft wedle zwyczaju, nie 
wedleiftoty. A jeśli fię iftoty i prawdy 
trzymać będziesz, tedy to Świętobliwe i 
poważne fłowo Bogu przyznafz, i chcefz= 
li, rodzicom. A ten afekt, też gdy go po- 
prawifz, nazowiefz uczciwym fłowem Mmi- 
łością, 4 dosyć.” Lecz to orfłowie, przy- 
patrzmy fię rzeczy, którey ją wcale nie 
odprzątywam, ale ją moderuję, i obrzezu- 
ję jakoby nożykiem prawego rozumu. Bo 
Jako winny korzeń, jeśli go nie obrzeżelz, 
barzo 
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barzo szeroko lię puści: tak te afekty, na 
które niejaki wietrzyk p:spolitego gminu 
wieje. A wyznawam rad miły Lipf (bom- 
ci nie przeftał abo człowiekiem być abo 
obyw:telem) Że każdy z nas ma niejaką 
przychylność i miłość ku tey mnieyszey 
oyczyznie, ale z jakiey to przyczyny? wi- 
dzę żeś ty tego nie dofzedł. Bo ty mnie- 
masz że fię to dzieje z przyrodzenia, A 
prawdziwie to pochodzi z niejakiego oby= 
czajui poftanowienia.  Abowiem jakolu- 
dzie z onego grubego i samopasnego ży- 
wota, z rol do miaft poszli, i poczęli mu- 
ry i domy budować, i zebrania miewać, i 
jednoftaynie abo gwałt komu czynić, aba 
fię bronić: oto niejaka fpołeczność miedzy 
nimi zpotrzeby powitała, także i towarzy- 
szenie w różnych rzeczach. Mieli i zie- 
mię i granice niektóre pospołu: Kościoły 
spólne, rynki, fkarby, sądy, i co osobliwą 
zwiąfką jet, ceremonie, prawa, ftatuty. 
Które to rzeczy, nafze łakomftwo tak po- 
azelo miłować (A nie zgoła błądzi wtym) 
jako fwoje włafne. Bo prawdziwie wfzy= 
{cy obywatele z ofobna prawo do nich mas 
ją, i nie fą różne od dzierżaw prywatnych, 
tylko że są nie jednego. A to towarzy- 
ftwo wyraziło jakoby kształt i twarz no= 
wego ftanu, króry Rzeczą-pofpolitą á wła- 
śnie 
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Śnie oyczyzną zówiemy. Na którey, gdy 
to ludzie wyrozumieli, że więle należy ku 
dobremu każdego z osobna,  poftanowili 
też prawa o zachowania jey i obronie, abo 
wżdy obyczay od przodków jeft poftano- 
wiony, który ftał za prawo. Ztądcito po- 
chodzi że fię z pożytecznego jey wesele- 
my, á z szkod frasujemy, bo prawdziwie 
gdy ona cała, i rzeczy nasze prywatne są 
wcale, 4gdy ona upada, i rzeczy nasze 
własne giną. Z tąd ta przeciwko niey ży- 
czliwość abo miłość, którą dla pofpolitego 
dobra (A do tego nas tajemna niejaka Bo- 
ża opatrzńość ciągnie) pomnażali przod- 
kowie, powagę oyczyźnie czyniąc i łowy 
i uczynkami wszyftkiemi. A tak ten a- 
fekt od poftanowienia pochodzi, ile ja ba- 
czę. A jeśli z przyrodzenia, jakoś ty po- 
wiadał, á czemuż nie we wszyftkie zaró- 
wno i pod jedną miarą jeft rozlany? Cze- 
mu fzlachta i bogaci oyczyznę więcey mi- 
łują i barzieyfię onię ftarają: 4 mniey gmin 
pospolity i ubodzy, którzy fię pospolicie 
o fwoje włafne rzeczy frafują, 4 o powfze- 
chne niedbają? A inaczey koniecznie być 
mufi w każdym afekcie, który od gwał- 
townego roskazania przyrodzenia pocho- 
dzi. Nawet co na to rzeczefz, iż tego a- 
fektu częftokroć dla marney przyczyny u- 
ywa, 
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bywa, podczas i uftaws? Oto gniew nie- 
które wygnał zoyczyzny, niektóre miłość, 
niektóre pycha, ńdziś jaką moc ma on bóg 
zyfka? A małoż Włochów, opuściwszy 
Królową krain włofką ziemię, do Francyi 
fię udali, do Niemiec, owszem do Poliki i 
Litwy, á tam mieszkają, dla pożytku fwe- 
go? A małoż tyfięcy Hifzpanów na każdy 
rok łakomftwo abo pycha do krain daleko 
odległych, i podinszym jakoby fłońcem 
leżących pociąga. Zaprawdę wielki to i 
pożyteczny dowod, Że ten związek po- 
wierzchowny tylko jeft, i na mniemaniu 
zawilł, gdyż je jedyna jaka pożądliwość 
tak marnierozwięzuje abo przerywa, Lecz 
nie mniey, miły Lipf, błądzisz, samę oy- 
czyznę opisując. _ Bo przywiązujesz do 
niey ong przyrodną ziemię, na keórejeśmy 
naprzód z dziecińftwa ftanęli, chodzili, i 
co tyle próżnemi fłowy dzwonisz. Bo 
próżno mafz z tąd brać przyczyny tey mi- 
łości. Jeśli tey tylko ziemi abo placu to 
nazwifko należy, tedy mnie oyczyzna tyl- 
ko sama Bruxella będzie, A tobie Zscanum, 
4 inszemu jaką chałupka i chata, owszem 
mnogim i nie chałupka, ale lxs, rola goła. 
A także moja miłość iftaranie, tak ciafne- 
mi granicami będzie okrążona?  Tylkoż 
ten folwark, abo, domek, za oyczyznę 
mieć 
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mieć i bronićgo będę? Czy baczysz nik- 


czemność? A za takim op'sivem twoim, 
jako są fzczęśliwi ont dzicy i leśni ludzie, 


„ których przyrodzona ziemia zawsze kwi+ 


tnie, i jeft wolna niemal, od fzkody wfze- 
lakiey i od upadku: Aleć nie to zailte jeft 
oyczyzna, nieto: ale Jeden jaki jlan, jar 
kom rzekł, i spólny jakoby okręt, pod jednym 
jakoby Królem i praweń. A ta jeśli rozu- 
miesz że ma fusznie być od obywatelow 
miłowana: przyznam; broniona: pozwolę; 
aby i gardło dla niey dać: dopuszczę; ale 
nato niepozwalam, aby kto bolał dlaniey, 
rospaczał, lamentował, 


Jeśli któ. ku oyczyźnie tak ma afekt caly. 
Ze rad dla niey gardlo da, godzien jeft pochwały, 


Mówi z wielkim zezwoleniem Poeta Ve- 
nufinus, Ble mówi gardło dać, nie płakać, 
Bo tak mamy być dobremi obywatelmi, a= 
byśmy i dobremi mężami byli. A jużeśmy 
przeftali mężami być, kiedy fię do żałoby 
1 lamentow udajemy, na kształt dzieci i 
niewiaft. Naoftatek. miły Lip, jefzczeć 
wpufzczę kropelkami na lerce jednę rzecz 
wielką i tajemną: Jeśli fię całemu człowie- 
kowi przypatrzysz, prożne i niepewne 5% 
te wszyftkie oyczyzny: Å ciału wpraw- 
dzie podobno może tu być przypisana, ale 

umt- 
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umyfłowi żadna.  Umyfł bowiem zonego 
wyszniego mieszkanią spadłfzy, za nieja- 
kie więzienie iteraz matęwizyfiką ziemię, 
Ale niebo jeft jego prawdziwa i włafna oy- 
czyzna. O tę ftoimy, abyśmy z ./naxago- 
rem szczórze mówić mogli, do tego głu» 
piego gminu, gdy nas pytać będzie: A nie- 
dbasz o oyczyznę? Dbam ja o onę oyczy= 
znę, podnioższy I palec i umyfł ku niebu, 


ROZDZIAŁ XI. 


Tyzeti afekt ufiwvomiony, który jeft załowanie, 


A iż jef wyfiępkiem, rozdzielony ad mitofier- 
e 


ia, dla pojęcia, ako'i dokąd go używać. 


błok tą mową fwoją rozegnał, i rze- 

kłem kniemu: Szczodrze mi poma- 
gafz miły ftaruszku, to napominając, to u- 
cząc, i już. mi fię widzi, że mogę ten a- 
fekt, co abo przeciwko ziemi jeft, abo prze- 
ciwko ftanowi ufkromić, jefzcze onego nie 
mogę, Który fię ku ludziom ściąga. A ja- 
ko mię objąć i trapić nie mają szkody oy- 
czyzny dlafamych ludzi, fpólnych obywa* 
telbw i ziemków moich, którzy w tym 

morzu 


VA mi fię że mi Langius niejaki o- 
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morzu kłopotów toną abo giną, różnym i 
nędznym iposobem? Na to Langius: Tu, 
miły Lipf, nie ból jeft właśnie, ale żało- 
wanie, które jednak od mądrego człowie- 
ka i ftałego ma być wzgardzone. Bota- 
kiemu nic barziey nie przynależy jako fta- 
teczność umyfłu i fiła: 4 te rzeczy być nie 
mogą, jeśli go wali itrapi nie swóy tylko 
żal, alei cudzy. Tum mu przerwał, irze- 
kłem: Cóż to za duch ftoików? Zakazu* 
jefz mi żałować. Tać cnotą trzyma fię do- 
brych, á tym więcey nas, co prawdziwe 
mamy nabożeńftwo i pobożność. Twiet- 
dząc Langius: owszem zakazuję, powia- 
da, áiż tę chorobę od umyfłow oddalam, 
żaden mi cnotliwy za złe mieć nie będzie. 
Bo to jeft własna choroba, i nie daleko od 
nędze jeft, ktokolwiek żałuje. Jako znak 
jeft fłabego oka i złego, ból czuć w oczu, 
na ból cudzy patrzając: tak fłabego umy- 
flu, boleć, na bolejącego patrzając. Opi- 
sujefię prawie żejeft wyfłępek małego i y 
bego umy/fłu upadającego dla kształtu cudze» 
go nieszczęścia. Cóż tedy ma być? Nie- 
chcemy aby fię kto fkłonił i poruszył w 
boleści cudzey, będąc tak twardemi i że” 


"łaznemi?, Owizem może fię kto fkłonić, aa 


le ku pomaganiu, nie ku żałowaniu. Do: 
puszczam ci miłofierdzia, nie ipae 
o 
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Bo chcę te dwie rzeczy dzielić, choć nie- 

co'od rzeczy odftąpię, abym cię nauczył. 

Miłofierdzie zowę. Przychylność umyfłu 

ku podpomaganiu cudzego miedofłatku abo 
smutku. Toćjeft, miły Lipfi, ona cnota, 
którą ty jako przeż mgłę widzisz, i miafto 
którey przychodzić na myśl i ofzukiwa cię 

Żałowanie. Lecz człowiecza rzecz jeft 
poruszyć fię i żałować. Niech tak będzie. 
Ale nie dobra.. Bo rozumiefzże ty, iż cno- 
ta jaka może być w nikczemności i fłabo- 
ści umyfłu? abyś wzdychał? abyś głową 

kiwał? i lowa łamane å piefzczotliwe wy- 

puszczał rozmawiając z bolejącym? Błą- 
dzifz. Inaczey, mogę kilka łakomych b:b 
i kąpych źmindakow przydać, z których 
czu rychley tyfiąc łez wyciśniesz, niż je- 
den kwartnik z miefzka. - Ale nafz praw- 
dziwie miłofierny, nie będzie wprawdzie 
żałował, á wszakże też rzeczy uczyni i 
więcey jeszcze niż żałujący. Przypatrz 
fię cudzemu niefzczęściu ludzkiemi oczy- 
ma, á wszakże prawemi, i przysmętniey- 
szą twarzą przemówi, alenie żałującą i 
upadłą, będzie cieszył mocno, podpomio- 
że fzcżodrze, i hoyniey to uczyni, niż wy- 
rzecze, á raczey rękę ubogiemu i upadłe- 
mu poda, niż ffowa. A wszyftko to oftró+ 
Żnie i opatrznie sprawi, aby jako więc w 

zara- 


KSIĘGI PIERWSZE. 45 


żarazie bywa, cudza go choroba nie obję* 
ła, i aby przez bok drugiego sam bit nie 
był, jako o zapaśnikach mówią, Nuż mi- 
ły Lipf, cóż tu jeft fzorftkiego, abo twar- 
dego? 4 takać jet wfzyftka mądrość, któ< 
ra fię tym co fię zdaleka jey przypatrują, 
zda być froga i kwaśna, á gdy bliżey przy* 
ftąpifz, jeft łagodna i łafkawa, że też fama 
bogini miłości łafkawszą i ciższą być nie 
może. Ale dosyć już o tych trzech afe- 
ktach, które jeślim aby pojakiey części 
ztarł z ciebie, wielką mi będzie pomocą do 
dalsżey bitwy. 


"ROZDZIAŁ XII. 


| Zawady odprzątnąwszy, przyszło do niszcze- 


| 


nia i odcięcia pospolitych szkod. Ate mają być 

cztermą dowodów burzone i zburzone, A ts 

naprzód o opatrzności, i dowod że ta jef we 

wszyfikich rzeczach i wszyfikiemi rzeczami 
włada: 


r qoErazże już od bitwy w porywczą 

I zaczętey, przyftępuję do prawdzi- 

wey i ftateczney, A porzuciwszy 

te lekkie bronie, biorę mocnieyfze. Wizy- 

ftkie żołnierze i hufce møje porządkiem i 
me po 
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pod chorągwiami przywiodę, á mam ich 
cztery hufce. Naprzód walczyć będę, że 
Bog te powszechne szkody polyła i dopu- 
fzcza? Powtóre, że lą potrzebne, i nie od- 
mienne: Potrzecie, że nam fą pożyteczne; 
Na oftatek, że ani fą cięfzkie ani nowe. A 
te hufce jeśli nafwoich mieyfcach rządnie 
fię potykać będą, aza mi fię jeszcze zafta< 
wić abo twarz pokazać będzie mogło woy= 
fko twey boleści? Nie będzie śmiało. Wy* 
grałem. Ana znak tego niech żatrąbią. 


Ponieważ tedy wszyftkie afekty miły 
Lipf, które żywotludzki nabiegają itrwo- 
Żą, od niezmyślne. o zmyfłu pochodzą; te- 
dyć naywięcey, ile baczę, ból ten który 


jeft dluRzeczy Jake: Abowiem choć 
ja 


insze mają niejuki koniec swdy, i pewny 
cel (jako gamrat chce doftać, gniewliwy 
mścić fię, łakomy zebrać, i tak w drugich) 
ten sam nic nie ma pewnego przed sobą 
oprócz fiebie fmego. A żeby mowa mo- 
ja nie była nazbyt szeroka i wolna, ale a- 
bym fię wodzami zawściągnąwszy w tym | 
Kole zatrzymał: ty teraz bolejesz dla upa- | 
dającey oyczyzny, jako powiadasz. Ale 
ku któremu kcńcowi? Powiadafz, abo cze* 
go fię lub spodziewasz, lub oczekiwafz w | 
tym? Czyli abyś Rzeczepospolilą upudłą | 
ai S | 
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podniof? upadającą podparł? Czyli abyś 
bolejąc, tę zarazę i zginienie oyczyzny o% 
degnał? Podobno nic z tego; tylko abyś 
zwyczayną piolnkę mógł śpiewać: żal mi: 
á daley też próżny ten żal wszyftek. Bo 
jek dla przeszłey rzeczy, którą uchwycić, 
abo nieuczynioną uczynić, powiadają, że 
i bogowie sami nie mogą. A tylkoż prò- 
Żny ten bòl? Owfzem niezbożny? jeśli bę* 
dziesz chciał (prawiedliwie ważyć. Boo 
czym dobrze wiesz, jeft wieczny jakiś 


„, zmyfł, który Bogiem zowiemy. A ten 


wieczne koła niebiefkie, nierówne biegi 
gwiazd, na odmianę idące obróty żywioł, 
naoftatek, wfzyftkie rzeczy wyfznie i fpo- 
dnie temperuje, fprawuje, rządzi: = Mnie- 
masz ty że jaki przypadek abo szczęście 
w tym ozdobnym eiele Świata tego panu* 
je? że fię rzeczy ludzkie ladajako i ślepo 
mieszają i dzieją? wiem że tego nie rze= 
czefz: i nikt tego nierzecze, który cokol» 
wiek nie tak mądrości w sobie ma, jako 
zdrowego baczenia. Bo przyrodzenia, 
przyrodzenia mówię to głos jeft, i gdźie- 
kolwiek oczy i umyfł obrócifz, śmiertelne, 
nieśmiertelne rzeczy, wysokie i ziemíkie, 
duszą żywiące i bezduszne, głośno woła: 
ją i mówią, że coś nad nami jeft, co te tak 
dziwne rzeczy, tek wielkie, tak i = 
wę: 
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ftwarzyło, uczyniło; 4 ftworzone, uczy= 


nione, i teraz sprawuje i zachowuje. A | 


to jeft BOG którego naywyższemu i nay- 
dofkonalszemu przyrodzeniu nic barziey 
nie przyftoi, jako aby i chciał i mógł ftara- 
nie mieć i pieczą o uczynek swdy. Aja- 
koż nie ma chcieć? Naylepfzy jeft. Jakoż 
nie ma moc? naywiękfzy jeft, á to tak że 
nadeń fil żadnych nie masz, jako też ža- 
dnych niemalz chyba od niego. A nie ob- 
ciąża go avi fię uprzykrza ta wielkość i 
rozmaitość rzeczy. Bo nawfzyfikie ftro» 
ny ta wieczna światłość promienie swoje 
rozpu/zcza, i jednymże razem i ocemgnie= 
niem przechodzi wszyftkie wnętrzności i 
przepaści, nieba, ziemie, morza. A mie 
tylko przełożone jeft to bóftwo.nad wszy* 
fikiemi rzeczami, ale jeft przy wfzyftkich, 
owszem we wszyftkich. A cò za dziw ? 
To fłońce jaką wielką część Świata razem 
Joświeca? nasza myśl, jąką kupę rzeczy 
rozmaitych jednym pomyśleniem i zmy= 
ftem zagarnie? 4 wżdy, o głupi, mniema: 
my że nie może daleko więcey widzieć i 
ogarnąć ten, co to samo fłońce, tę samę 


myśl ftworzył i uczynił? Nadobnie, ba | 


prawie bofkie ii i on, co nie wiele 

o rzeczach Bofkichnapiiał. Czym wokrę* 

cie je flrnik, u woga wożnica, w chorze kan: 
tor, 
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tor, w mieście prawo, w woyszcze Hetman: 
tym jejł na świecie BOG. Ta tylko jeft rò- 
Znica, ge onym ich władza jeft cięszka, trus 
dna, i na ćwiczeniu fię należy: A Bogu przys 
chodzi bez pracy i boleści,  bezwszelakiego 
ufiłowania cielesnego. + jeft tedy w Bogu, o 
4ipfi, było i będzie ono czuyne i uflawiczne 
fiaranie Cale wżdy ftaranie bez kłopotne) 
Którym wszyftkie rzeczy dogląda, dochodzi, 
doznawa. A doznane rządzi i sprawuje nie- 
ruchomym jakim á nam niewiadomym pom 
rządkiem, - A toć to jeft co tu zowę, Opa- 
tyanością. O którey mógłby fię kto prze 
mdłość swoję ufkarać ale nie pytać, chy= 
baby ogłuckł ioźwierzał przeciwko wfzel- 
kiemu głosowi przyrodzenia i zmyfłowi. 


ROZDZIAŁ XV. 


dż fię tu nic nie dzieje chyba z pozwoleniem jego 
opatrzności. - Od niey pochodzą klę/ki i szko- 
ly na narody ć miafia: dla tego nie barzo po- 
bożnie dla nich utyfkować abo płakać. „AŻ 
sunienie żeby Boga fłuchać, z którym próżno 
woytnę wieść, x 


| J = to dobrze pojął, jeśli wierzysz 
szczćrze i prawdziwie że ta moc rz: 

dząca wfzędzie fię nayduje; i jako 2r- 
stamówi. D ldzie 
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Idzie gdzie fię kolwiek ziemia ta nayduje,. 
I gdziekolwiek Ocean wody swe kieruje. 


Niebaczę jako fię oftać może ból twdy 
abo fkwierk. Bo taż to myśl opatrzna, 
która to niebo nakażdy dzień obraca i od- 
wraca, fłońce przywodzi i odwodzi, zbożą 
wydawa i kryje: ta mówię wszyftkie te 
przypadki i odmienności rzeczy porodziła, 
którym fię ty dziwujesz, i dlanich utyfku- 
jesz. Cóż? mniemasz, że tylko wdzię= 
czne nam rzeczy i użyteczne z nieba pofy+ 
łane bywają? owszem i smutne i szkodli- 
we: inic fie zgoła w tey wielkiey i ogro- 
mney machinie nie dzieje, nie tworży, nie 
miesza, (grzech wyimuję ) czegoby po- 
chod i przyczyna nie była od oney pier- 
wfzey przyczyny. Dobrze mówi Pindarus: 


Które fię kolwiek rzeczy na ziemi naydują, 
Temi zgoła wszyftkiemi na niebie sprawują, 


Tjek złoty jakoby łańcuch z nieba spu- 
szczony (jako to Homerus przez baykę u- 
czy) do którego wszyftkie rzeczy te spo* 
dnie fą przywiązane. 1ż fię tam kilka miaft 
zapadło, od opatrzności jeft, iżindziey fro- 
gie powietrze, wiele tyfięcy ludzi pożęło, | 
od nieyże porażki, woyna, tyrańftwo, u 
Naderlańdczyków, od teyże. Ź niebać mi- | 
ły Jupfi, z nieba polłane są Wszyftkie tę 

i klęfkiz = 
| 
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klęfki; dla tego dobrze o nich mówi Zuri= 
pides 


Jeśli która na ziemi szkoda abo trwoga, 
Każda od naywyżfzego pochodzi nam Boga. 


To płynienie i rozpłynienie ludzkich rze- 
Czy, na tym tam miefiącu zawifło. Po~ 
witanie Króleftw i upadek, od tam tego 
fłońca. A przetóż gdy ty teraz temu bolo= 
wi wodzów popuszczasz, i utyfkujesz, 
Że fię twoja oyczyzna zawracą i wywraca, 
ani ty myślisz o tym, ktoś to ty i przeciw 
komu szemrzesz? Ktoś? Człowiek, cień, 
proch; przeciw komu? ftrach mówić, prze- 
ciw BOGU. - Przed laty bajali ludzie o 0- 
brzymach, którzy fię kufili BOGA z jego 
zamku zegnać, Daymy pokóy baykome 
wy fkwirkliwi nimi jefteście. Bo jeśli te 
wszyftkie rzeczy nie tylko dopufzczone fą 
od Boga, ale pofłane: wy którzy fię wzdry= 
gacie, którzy fię sprzeciwiacie, cóż czy- 
nicie infzego, jedno iż mu Sceptr' i wolność 
sprawowania (ile z was) wydzieracie? O" 
ślepa śmiertelności! Słońce, miefiąc, gwia- 
zdy, żywioła, i wszyftkie te rodzaje źwie- 
rząt dobrowolnie fłuchają tego nawyższe* 
go prawa: A człowiek który ze wszech 
rzeczy jeft nayszlachetnieyszy, sam prze- 
ciw Śtworzycielowi swojemu wierzga i 

Dij " pięty 
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pięty rzuca. A wżdybyś fzedł, wiatrom 
udawszy żagle, nie gdziebyś ty chciał, ale 


gdzie oni: A na tym morzu Żywota, nie- | 


chcesz iść za onym duchem który wszy- 
ftkim rządzi? A'darmo niechcesz Bo 
abo póydziesz za nim, abo cię powlecze: 
4 te dekreta niebiefkie. będą miały swoję 
moc i porządek, że choć kto chce, choć 
niechce, mufi za nimi, . Smieimyfię nie- 
co, kiedy by kto przywiązawszy liną czoł= 
nek do fkały 4 uftawicznie linę ciągnął, i 
rozumiał że fkała ku niemu idzie, á on do 
niey: i nie większeż jeft głupftwo nasze, 
którzy przywiązanemi będąc ku tey fkałe 
wieczney opatrzności, ciągnąć i sprzeci- 
wiającfię jey, chcemy aby ona nam powoł- 
na była, 4 nie myjey? Daymy kiedy tym 
próżnym rzeczom pokóy, i jeśli rozum ma- 
my, idźmy za oną mocą z wyfoka ciągną= 
cą, á mieymy za rzecz fłuszną, aby fie to 
podobało ludziom, co fię podoba BOGU. 
Zołnierz w obozie, fkoro ullyszy że na 
drogę trąbią, zbiera naczynia, trąbią ku bi= 


twie, fkłada, będąc umyfłem, oczyma, u= | 


fzyma gotowym na każde rofkazanie i po= 
myślenie Fletmańfkie, toż i unas niech bę= 
dzie, á na tey woynie, idźmy ochotnie i 
śpieszno, gdziekolwiek Hetman zowie. 
Taśmy fe przyfiegą obowiązali, mówi Senes 
cai 


ca: abyśmy co na ludzie przychodzi, znafzd= 
li, inie trwożyli fię temi rzeczami których fi 
chronić nie możemy. W Króleftwieśmy fie 
narodzili, BOGU być pofłusznym jej praz 
wą wolnością, 


ROZDZIAŁ XV, 


Przyftęp do wtórego dowodu za ftałością, które 
Jię bierze od potrzeby abo msu. cjego moc t 
Jila. Ten mus dwojako uważony Á naprzód w 

rzeczach santych. 


Pryzocjef, mody miły Lip, tarcz moja 
T i beśpieczna przeciw wszyftkim 
tym powierzchownym rzeczom: 

to są one złote zbroje, w które fię każe 
Plato ubierać kiedy przeciw przypadkowi 
i szczęściu walczyć chcemy. BOGU fię 
poddać, o BOGU myślić,4 w każdym ikoń= 
czeniu rzeczy tę myśl ku oney wielkiey te- 
go świata myśli fkłonić.  Mòwię o opa- 
trzności.  Którey pobożny i szczęfny hu« 
fiec, iżem już wywviódł: drugi teraz przy* 
wiodęj pod chorągwią potrzeby abo mufu- 
Hufieć to mocny, twardy, żelazny: że go 
fufznie nazwać mogę hufcem pioruno- 
wym. Bo tamoc jeft barzo tęga i nieprze« 

z łamana, 
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łamana, 4 ucisza wszyftko i przemaga: 4 
tey jeśli fię miły: Lipf oprzesz, dziwować 
fię będę mufiał,  7hales Filozof zopytany 
niekiedy, coby było naymożnieyszego, 
prawie dobrze odpowiedział: Mus. Bo 


wszyftko przemaga. A onimżeę dawną po: | 


wieść, acz nie prawie oftróżna, że mulu i 


Bogowie nie przełomią. Tę przydaję te=“ 


raz do opatrzności, bo przyrodna jey, abo 
Że lepiey rzekę, z niey jeft urodzona, Bo 
od BOGA i jego wyroków ten Mus: A nic 
nie jeft inszego, jedno jako Grecki Filozof 
powiada :* Mocne pofłanowienie tnie uchro-- 
niona moc opatrzności.  Aiż ta bywa w 
sprawach powszechnych, dwojako dowio= 
dẹ, od rzeczy i od nieodmienności. Od fa- 
mych rzeczy,iż to jeft włalność wfzyfikie- 
mu ftwoszeniu przyzwoita,że jakąści mo + 
cą wrodzoną. kų odmianie fię ma i ku u- 
padkowi. Jako to, Żelazu, trawiąca nie= 
jaka rdza z natury ieft przydana: drzewu; 
wyjadająca zagniłość i bótwienie:tak źwie- 
rzętom, tniaftom, Króleftwom, wnętrzne 
4 swoje przyczyny zginienia. Patrz na 
rzeczy wyszne i [podnie: na wielkie i ma- 
łe, rękodzielne, abo wymyślone: od daw= 
nego wieku giną, i ginąć będą póki wieku 

ftanie. A jako rzeki w morze cieką, ufta* 
wicznym i k dolnym chodem, tak zh 

á le 
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fikie rzeczy ludzkie, idą przez tę (że tak 
rzekę) rurę szkod do swego krefu. A ten 
kres jeft śmierć izginienie. Tych zaś fu- 
gami są, powietrze, woyny, porażki. - A 
tak jeśli zmusu nanie śmierć przychodzi, 
z musu też i szkody tym względem. A 
Żebyś to jaśniey w przykładzie obaczył, 
nie wzbraniam fię umyfłem i myślą nieco 
z tobą przez to wfzyftko co jeft powędro= 
wać. 


ROZDZIAŁ XVI 


Przykłady przymuszoney odmiany abo Amierch 
na tym świecie, Ze fig niebo i zywioty obra- 
cają, á mają niekiedy zginąć, Toż widzieć w 
smiaftach, w Powieciech, w Króleftwach. No- 
ofiatek że tu wszyfiko w koło idzie, i mie nia 

jeft flatecznego abo trwałego. 


Jeczne prawo dane z początku te- 
mu całamu światu jeft, rodzić fię, 
zrodzić fię, powitać, upaść, na- 

ftać, przemijać, i niechciał nic ftatecznego 
abo trwałego mieć on Sędzia rzeczy! o- 
prócz fiebie famego. 


Samemu tylko lata nie nie wadzą BOGU, 
Ani Śmierć; insze rzeczy spiefzą fedo progu 
Z dawna, 
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Z dawna pofianowionego: wfzyftkie rzeczy pluje 
Długość czasu, aż nawet i Z bytu wyzuje, 


Mówi Poeta w Komediey. Wszyfikie 
te rzeczy, którym fię przypatrujeSz, któ- 
rymafię dziwujesz, abo giną, abo wżdy od= 
miang biorą.  Widzifz to flońce? uftawa. 
A miefiąc? pracuje i fłabieje. A gwiazdy? 
upadają i giną. A by niewiem jako zakry< 
wał te. rzeczy, i wymawiał dowcip ludzki: 
przedfię przydawało fię to- w onym ciele 
niebiefkim, i przydawa, co wszyftko pra* 
wo Mathematykom i myśl łamie. Opu- 
szczam komety, różnego kształtu, różne» 
go położenia i obrótu:ńżeby te miały być 
w samym powietrzu i od powietrza, nie 
dam ię namówić» Ale oto niejakie nowe 
porufzenia zadały pracą Aftronomom,ino* 
we gwiazdy, Pokazało lę niemało gwiazd 
tegoż roku, których jako przybywało i m= 
bywało jaśnie widziano. Widzieliśmy też 
(trudno ku wierzeniu ) że na samymi nie- 
bie coś i rodzić fię może i umrzeć. Ow- 
szem oto Varro u Augujflyna woła i twiet= 
dzi, żę gwiazda Venery, odmieniła farbę 


swoję, wielkość, kształt i bieg,  Przypatrz ” 


fię powietrzu, które naybliżey nieba. Na 

każdy dzień fię odmienia::i to wiatry po-* 

budza, to obłoki, to grady i defzcze, Pódź 

do wod. Same rzeki, które 2 R 
ul 
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lub uftawicznemi zowiemy, i źrzódła, in- 
dziey zginęły, indziey bieg i chod odmie= 
niły. A sam Ocean wielki, wielka i taje- 
mna moc natury, bywa od nawałności to 
wywyższony, to źniżony, Achoć i tych 
niemafz, ma jednak fwoje przychody i rozs 
chody, i abyś rozuwiał, że może zginąć 
wszyftek, oto fię pomnaża i uftawa na ka= 
żdy dzień w częściach. Nuž jeśli ziemię 
uważać będziesz, o którey powiadali, że 
sama fię tylko nie rucha, á ftoi swoją mo~ 
cą: oto tam fię przepada, i bywa drzeniem 
i zatajonym wiatrem rysowana i dziura” 
wiona: indziey fię abo od wody aby od o= 
gnia kazi: lterzeczy bowiem z fobą wal- 
czą: | możesz fię niefrasować, że miedzy 
samemi ludźmi woyny: są i miedzy ży= 
wiołami. Powodź i wylanie morza nagłe, 
małoż ziem umnieyszyła, abo połknęła? 
Dawno przed tym onę wielką wyspę (k) 
Atlantide rzeczoną pożarła (boć jatego za 
baykę nie mam) potym (I) Heije: ej 
3 eby- 
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4 żebyśmy do ftarych i dalekich dziejów 
nie szli, za pamięci oyców naszych u nas 
Niderlandczyków dwie wylpie z miaftami 
i ludźmi. Owszem i teraz ten błękitny i 
finy święcieć, nowe sobie ftanowilka wy: 
nayduje, na każdy dzień liżąc i ugryzając 
niewierne brzegi Fryzów, Kanunefatów, 
Kauchów. I sama ziemia nie próżnuje 
gnuśnością niewieścią: ale pod czas fię 
mści, i w pośrzód morza fobie wyfpy czy* 
ni, chociaż fię i dziwuje i gniewa on fiwy 
ociec. A jeśli na zginienie i odmianę te 
wielkie ciała, A wedle nas wieczne są pos 
ftanowione: 4 cóż omiaftach rozumieć bę- 
dziesz, o rzeczach polpolitych,, o Króle- 
ftwach? które muszą być tak śmiertelne, 
jako ci którzy ję poftanowili. "Tak wfzy- 
scy ludzie z osobna, mają fwoję młodość, 
moc, ftarosć, śmierć: tak i te rzeczy. Po- 
czynają być, roftą, ftoją, kwitną: Ato wfzy- 
fiko dla tego, aby upadły. Jedno ziemie 
trzęfienie które było czasu Tyberiusza, 
wywróciło 12. miaft w Azyey, tyleż miaft 
drugie w Kampanij, czasu Konftantego. 
A jedna woyna Attile więcey niż fto. Le- 
dwie co jeszcze jeft nazwifko dawnego o- 
nego miafta Egipikiego Theby nazwanego, 
4 ledwie wierzemy żeby w Krecie kiedy 
fto miak było, á że do pewnieyszych rze- 
czy 
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au, 
m 


czy póydę, dawni oni przodkowie widzieli 
oftatki Kartaginy, Namancjj, Korintu, i 
dziwowali fię: 4 my Athen, Sparty, i tak 
wiela innych zacnych miaft nisczemne u- 
padki, Ona sama Królowa i Pani naro+ 
dów, 4źle wiecznym nazwane miafto, gdzie 
jet? przywalone, obalone, zapalone, wo* 
dą załane, zginęło nie jedną Śmiercią, 4 
szukają go dziś z pychą, 4 wżdy go na 
fwym gruncie nie naydują. Widzifz Kon- 
ftantynogole, które fię kocha w mieyscu 
dwojakiego Pańftwa? Baczysz Wenecią, 
którafię kokolzy ztrwałości tyfiącletniey? 
przyiczie ina te swóy dzień: i ciebie mi- 
ły Antorfie nasz, oko- miat wszyftkich, 
niekiedy nieftanie. Boon wielki budow- 
niczy buduje i obala, i ( jeśli wolno tak 
rzec) poigrawa sobie w tych ludzkich 
rzeczach, i jako zdun rozmaite fobie kfztał- 
ty tworzy i odtworzy ztey gliny. Mówię 
jeszcze o miafteczkach i miaftach: aleć i 
Króleftwa do upadku należą. Niekiedy 
kwitnął wfchod, á Affyria, Egipt, Judika 
ziemia, były znaczne dowcipami i mę- 
ftwem: to szczęście przyszło do Europy. 
A ita, jako ciała, gdy choroba naftawa, 
zda mi fię że fię kurczy i tozciąga, i czuje 
swòy wielki upad. A co jefzcze więkfza, 
i czemu fię nigdy nie wydziwujemy, fta- 
rzeje 
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rzeje fię ten świat, na którym już od piąci 
tyfięcy i piąci set lat miefzkano: 4 że bay= 
kę Anaxarchowę niekiedy . Wytzuconą 
przyjmiemy, powftawają indziey iroftą 
nowi ludzie i świat nowy. O prawo Mu= 
fu dziwne i nigdy nieogatnione: Wlzyftko 
idzie w to przymuszone koło rodzenia fię 
i zginienia: I może co być długo trwałego 
na świecie, nic wiecznego. Podnieś i o+ 
bróć zemną oczy (bo mi nie żal mocno 
na tym mieyfcu ftanąć) i obacz odmienne 
toczenie rzeczy ludzkich, á jako na mo» 
rzu nawałności, Ty wftań, ty upadni, ty 
panuy, ty fłuż, ty fię zatay, ty fię wynu» 
rzay, A to koło odmieniających fię rzeczy, 
niech fię tak długo obraca, póki światafta= 
nie. Wy Niemcy byliście niękiedy dzicy. 
Teraz fię upokorzcie przed niekróremi na- 
rodami w Europie. Wy Anglikowie, by- 
liście niekiedy grubi i ubodzy. Teraz w 
rofkofzach i bogactwach Egipczykii (m) 
Sybarity przewyżfzaycie. Grecka ziemia 
Kiedyś 


ksh, 


(m) Sybarite, obywatele miata Syharis w Greciey, 
które zbudowali Grekowie od Ttoij przyjechawszy, mie- 
dzy rzekanij Kratis i Sybaris To miafto tak była możne, 
że cztery przyległe narody opanowało, 420. f pięć miafk 
sobie podbiło. Z tąd fię miefzczanie na wymylł rozmaie 
tych rofkoszy udali. Powiadaj: więć przed. całym ra= 
Kiem na biefiadę zapraszać zwykli, aby lię gospodarz na 

wybor- 
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kiedyś kwitnęła? teraz niech leży. Wło- 

a ziemia rząd trzymała? teraz niech bęs 
dzie w niewoli. Wy Gotowie, wy Wan* 
dalczykowie, wy drożdże grubych ludzi, 
wychodźcie z lochow fwych, á na odmia= 
nę panuycie narodom. l wy kosmąci Ta- 
tarowie wychodźcie, ána czas zatrzymy- 
waycie nawodzy możną ręką, Azyą iEu- 
ropę. “Ale i wyż niemiefzkając odftąpcie, 
á zoltawcie panowanie narodowi nad O- 
ceanem. Czy mylę fię? czyli widzę że 
jakieś Słońce nowego panowania od zas 
chodu wschodzi? 


ROZDZIAŁ XVII 


Przyszło do Musu, który od Nieodmienności, 

Nieodmienność z twierdzona. ż pospółfiwa 

i wszyfikich mądrych w tym zgoda była, ale 

niezgoda w częściach; Jako wiele nieodmiene 
ności n dawnych, 


40 wyrzekł Zangius,i mało mię codo 
płaczu nie przywiodła ta zwój 
a 


wyborne potrawy i napoje, á goście na złoto 1 śrebro z 
WSże i nowe i mifterhe, napodziw przy gotować mogli: 
tąd'o zofkofzach przypowieść: St02 Sjybayyt/ki.. Ci po= 
tym wywiodszy przeciw Krotonitom Jó key bat flo ty- 

cy luda, z hańbą są zwyciężeni, i ytafpołek i z miafiemm 
ZAlszczeni, 


62 O STAŁOSCI 


Tak mi fię widziało, iż w jasnym świetle 
baczę igrzyfko rzeczy ludzkich. Wykrzy= 
knąłem i rzekłem: Miły, cóż, abo sami je- 
fteśmy, abo to w czym pracujemy? Na- 
der prawdziwie mówi Poeta: 

Cóż wźdy czym być pomiiga? co niczym być wadzi? 
Czlowiek fen jeft nikczemny, który wzrok taż gładzi, 
e do mnie: Ale ty młodzieńcze, 

powiada, nietylko te rzeczy uważay, ale i 


znieważay , á utwierdź tmyf Stałością, z 
tey nieftałey i odfkakującey nieuftawiczno- 
ści rzeczy. Nieftałą zowę, zmyfły i zmy+ 
fla mego, bo jeśli na BOGA i opatrzność 
póyzrzyfz, wszyftko bieży swoim á tym 
nie porufżonym porządkiem. Bo dawfzy 


już pokóy tesakom, idę do ftrzelby: i nie 
bronią będę bół twoy przycifkał, ale pro- 
chem. Wypufzczę dzieło nieodmienno- 
ści, ftateczne, mocne, i któremu fię nigdy 
żadna moc ludzka nie oprze, żadna chya 
trość nie umknie. A to mieysce choć da 
upadku jeft Ślifkie: jednak poftąpię, ale o- 
firóżnie, cicho, i jako Grekowie mówią: 
spokoyną nogą. A naprzód, iż nieodmien- 
ność w rzeczach jeft, ani ty podobno Zi- 
fi przysz, ani który narod, ani wiek któ- 
ry. Jam przefzkodził, i rzekł: odpuść iż 
ci fię w tym biegu jako zawada sprzeci= 
; wiam 
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wiam,  Nieodmienności mi zaftawujesz ? 
Nikczemne to dzieło twoje, ajeft prochem 
Stoików nabite, dosyć iłabym. Wolno 
mówię. Ja te nieodmienności niczemu 
ftawię, i (n) Parki przynich; á jako om 
Żołnierz u Plautusa mógł by ten cały babi 
hufiec jednym duchem rozdmuchać, jako 
wiatr liście. Langius stogim i grożącym 
fię okiem, pierzchliwy i niekaczny, powia= 
da, ty szydzisź z nieodmienności, abo je 
odrzucasz? niedokażesz tego: chybabyś 
razem iwizyftkę moc odjął, i fame Boftwo. 
Bo jeśli jet BOG, tedyć jeft i opatrzność: 
jeśli ta jeft, tedy i wyrok á porządek rze- 
czyż jeśli itens: tedy jeft i mocna á ftała 
nieodmienność spraw wszyftkich. Jako 
mi fię tu umkniesz od razu tego? abo ja- 
ką fiekierą rozetniefz ten łańcuch? Bonie« 
godzi fię nam o BOGU i o oney wieczney 
myśli inaczey myślić, jedno iż wiadomość 
i przeglądanie wieczne w nim jet, A iż 
tenże jeft nieporuszony, mocny, nieod- 
mienny, zawsze jeden á fobie podobny, to 
wiemy: i to że nic ani odchyla ani wątpi 
co raz abo chciał abo widział, BÓ- 


(n) Parki trzy Boginie u pogan nad człowieczym ży” 
Wotóm przełożone, Imiona ich; €lotho, Lachefis, Atro 
Bos. Jedna przędla nitkę żywot druga piła, trzecią W 
tyngta, 
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BOGA bowiem żadna rzecz nigdy nie obraca, 
On sam rzeczy rozciąga Wszyfikie i ukraca. 


A jeśli zeznasz. że to jeft prawda ( mu- 
fisz zaś przyznać, chybabyś wszyftek ro- 
zum i zmyíl utracił ) tedy i to znay, iż 
włzyftkie wyroki Bofkie są mocne i nie- 
poruszone, od wiekudo wieku. A z tąd 
wynurza fię mus i ta nieodmienność; z 
którey fzydzifż. Tey rzeczy jeft tak fzczy* 
ra i przytomna prawda, Że też Żadnego 
' rozumienia miedzy narodami. niemasz 
prawdziwszego i większego. 1 którzy 
kolwiek Światło o BOGU i opatrzności je- 
go widzieli, ci wszyfcy wierzyli:i o nieod= 
mienności. Ze oneż to czyfte i pierwsze 
ogniki co BOGA ludziom pokazały: świe= 
ciły też -á pokazały drogę do tey nieod= 
mienności. Przyftąp do Homera A przy* 
fłuchay fię nay pierwszemu i naymędrsze- 
mu Poecie, kłamcą niech będę, jeŚli o 
czym więcey rozprawował, i co więcey 
zalecał niż tę nieodmienność. A potom- 
kowie drudzy. nie cdfirzelili fię od Oyca 
swego. Patrz £uripidesa, Sofocla, Pinda- 
ra,A'znafzych łacińikich /ięgiliusa. Chcefz 


abym o tym z Hiftorikow mówił? Wszy- | 


scy ten głos mają, że fię za pieodmienno- 

ścią to ftało ; i Króleftwa za nieodmienno- 

ścią abo są założone abo ACE r Do 
0Z0= 


"KSIĘGI PIERWSZE. 65 


Fiłożofów fię odzywać? którzy większe 

lATanie mieli i mają o pokazaniu i bronie- 
niu prawdy przeciw pospólftwu, Ci w in 
Szych rzeczach niemal wszyftkich różne- 
Mmi będąc z niejakiego pilnowania ittega 
pragnienia sporu, dziwna rzecz, jako fię 
wfzyscy zgadzają na początku tey jedney 
drogi, która do nieodmienności prowadzi. 
Napoczątku drogi rzekłem, bo tym nie za* 
pieram, że fię zaraz na mnogie fteczki 
dzieli, ktore jednak wszyftkie, zda mi fię 
Że dotego czworakiego końca mogę przy- 
wieść, że nieodmieńność jeft Gwiązdar= 
fka, przyrodzona, gwałtowna, prawdziwa. 
A otych krótko rozprawować będę, i ja” 
koby każdą naznaczając. Bo pospolicie 
tu zamieszanie i błąd bywa. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Trzy pierwsze rodzaje Nicodmiennasci. krótka 
wyłożone. Wszyftkich opisanie. Stoikowie 
nieco i krótko WYmówieni, 


leodmienność Gwiazdarfką zowę, 

Która mocno wiąże i krępuje spra* 

wy wszyfłkie i wyjitcia wade mocy è 

Położenia gwiazd. -O tym naprzód: Chals 
i E deyczy- 
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deyczycy i Aftronomowie poczęli uczyć, 
á miedzy Filozofami grunt i podpifek, wy- 
soki on Merkuriulz, ktory opatrzność, mus 
nieodmienność, subtelnie ale nie prawie 
próżno rozdzielając mówi: Opatrzność 
jeft dofkonały rozum niebiefkiego BOGA, á 
ta ma dwie. przyrodzone towarzy(zki Mus i 


Nieodmienność. A Nieodmienność wpraw- | 
dzie-nadfuguje Opatrzności, „społeniże imus | 


sowi: sale samey mieodmienności fłużą Gwia- 
zdy; „Albowiem, «ani fie kto może uchronić 
przed mocą nieodnienności, ani uyść fiiy i 
mocy gwiazd. Bo to sg „zaftrzały i zbroje 
nieodraienności,, wedle którey zdania wszy- 
fiko sprawują i dokończają przyrodzeniu Ł 
ludziom A w tymże głupim okręcie dziś 
nie tylko pospólitwo Aftrologów żegluje, 


ale też (aż mię wftyd mówić) nie jeden z | 
Theologów: Przyrodzoną zaś nieodmien= | 


nościązowę porządek przyrodzonych przye 
czyn, które ( jeśliim co nie przeszkodzi ) 


mocą i przyrodzeniem fuoim. pewne 4 tog | 
Przy tym ftoi Arifło- | 


toczenie sprawują. P f ł 
teles: jeśli Alexandrowi Afrodiikiemu wie- 
rzemy, który jeft jego wiernym tłumaczem, 
także Theofraflus który jaśnie pisze, że 
nieodmiennością jeft każdego fwoje przyro- 
dzenie, Wedle tych rozumienia, dziejefię 
nieodmiennością, że człowiek człowieka 


"godzi _ 


rodzi: iğ umiera z wnętrznych przyczyn, 
4 bezcudzego gwałtu, nieodmiennością: £ 
Opak zaś, iż człowiek węża abo infzy cud 
Jaki rodzi, fiad nieodmienność: Także, aż 
kto abo od miecza abo od ogniaczginie. 
Niebarzo grzefząće rozumienie. Bo omo- 
€y'tey nieodmienności nie zbytnie twier= 
dzi: A któżby fię przypadku nie chronił, 
co tey mocy ie nazbyt prżyzhawa ? Taki 
niemal wfzędzie jeft Ariftoteles, kiedy o Bó- 
tkich rzeczach pisze; wyjąwfzy kfiąszki o 
świecie, które wszyftkie złote fą, á ód in? 
szego wiatru. _ Owszem to jeszcze czyż 
tam u pisarza Greckiego, że Ariftoteles tak 
rozumiał, iż wieodmienność nie jeft przyczyj- 


| ną ale jakiśti fposob przyczyny pomagający 


tym rzeczom, co odmufu bywają fanowione, 
Serce Filozofikie, śmie ftatecznie szczę- 
Ście i przypadek miedzy przyczyny kłaść, 
% nieśmie nieodmienności. Dam temu po- 
kòy. Idę do moich Stoików (Bo nie ta- 
ję ię ztym, że tę fektę miłuję ipoważam) 
którzy naprzód ogwałtowney nieodmien* 
ności pisali. "A tę opisuję z Seneką: Mus 
sem być wjząfkich rzeczy i spraw, ktorego t 
musu żadna moc nie może prelomiti; abo z 
Ghryfippujem.- Że jef mocą Duchowną. rzą: 
dzącą porządnie wjzyftkim fworzeniem Ite 
“pisania nie barzo daleko od prawdziwe: 
£ Eij go 
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go chodzą, gdy je zdrowo i fkromnie wy* 
łożysz, jako też ani całe ich rozumienie 
podobno, by go dawno pospolitego czło* 
wieka mniemanie było nie zadawiło. Przy- 


właszczają im dwie niezbożne rzeczy, to | 


jeft, naprzód, że BOGA podkładają pod tę 
nieodmienność: potym, że także wnętrzne 


przyczyny, i które fą nafzey woli,tey nie- | 


odmienności poddawają. Ja nie barzo ich 
dlaobdyga wymówić mogę. Bo zich pifm, 


których barzo mało, może to wyczerpnąć, < 


acz też zdrowsze w nich rzeczy są,  Se- 
neka zaprawdę nie faby trębacz oney uli- 
czki, dopuściłfię pierwszego onego wy- 


ftępku, w kfiąfzce, gdzie mu nieprzyftało, | 
o Opatrzności: Tenże mus, powiada, i Bor | 


i wiąże, „ Nięadurdcony bieg wiąże rzeczy 
ludzkie. i Bofkie, +Onci fam wfzyfikich rzeczy 


Siworzyciel i rządca pofłanowił nieodmie= | 
ości, ale [amże Za mimi idzie, Zawfze ftu- 


cha, raz kazał. , A ten nierozwiązany łań* 
cuch i związek przyczyn, którym wfzyftko 
i wszyftkie wiążą, zda fię nie ciemno, że | 
gwałt czyni wolney woli ludzkiey. Ale 
właświ i prawdziwi Stoikowie, nigdy tego | 
awnie nie opowiadali, abo jeśli fię im co | 


jawnie 
~ takiego wymknęło w oney żarkości, jako 
to bywa, pisania abo rozmawiania, znay= | 


dzielz, że to więcey takim jeit w mw | 
ni 
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niż w rzeczy i zmyśle. Sam Chryfippus 
(który naprzód tę mężną fekte NAJ md 
nifta oftrość kwefłij (kaził i oftabit) u Agel- 
lisa o umnieyfzoney wolności wymówkę 
Czyni. I nasz też Seneka, niepoddaje BO- 
GA nieodmienności (zdrowszy bowiem - 
zmyfł ma) ale niejakim sposobem mowy, 
Boga BOGU. Bo którzy znich naybliżey 
ku prawdzie przyftąpili, zową tą nieod- 
miennością podczas famę opatrzność, pod- 
czas BOGA. Dlatego Zeno, gdy nieod- 
mienność opisał, że je/ł mocą materyi [pra- 
wującą wedle tychże rzeczy i tymże obycza- 
jem, przydał, którą bez szkody abo opatrz- 
nościę abo rencon nazowiesz. 
Chryfippus teyże myśli indziey nazwał. 
Nieodmienność być wiecznym spofobem opa- 
trzności. Nuż Panatiw Stoik powiadał, że 
sam BOG jefł nieodmiennością. Co samo 
rozumiejąc Seneka jaśnie: Jle razów bg- 
dziefz chciał, powiada, możefz inaczey zwać 
tego fworzyciela rzeczy, i przyrodzenia, i 
gjowiszm 80 naylep/zym inaywiękfzym pig- 
nie nazowiefz, i grzmiącym i ufiawcą, który 
nie dla tego Jeff ufławcą, jako Hifiorikowie 
powiadają, że po przyjęciu ślubu zafłanowił 
woy a Rzymykie uciekająct, ale iż za jego 
dobrodzicyfiwem w/fzyftko foi. Tegoż gdy i 
Nieodmiennością nazowiefæ nie fklama/z. Bo 
ponie- 
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ponieważ. nic. in(zegornie jeft nieodmienność, 
jedno porządek przyczyn zawisłany: on jej 
naypierw/zą przyczyną ze wjzyfikich, na 
którey drugie zawifły. A te oftatnie Rowa, 
tak pobożnie fą wyrzeczone, że i fama po- 
twarz z potwarzyć ich niemoże, I nie od- 
chylił fję od tey ftrony on wielki pifarz do 
Króla wielkiego, mówiąc: Rożumiem za- 
fig. że i Mufem tym nie mfzego nie ma być 


nazwano, jedno BOG, jakoby fate przyro- | 
dzenie, i fama też nieodmiennością, iż wfzy | 


fiko zwięztje iwolno chodzi, ć bez przefzko- 
dy. Te mowy, 'jeśli co nie opatrznego 
„mają, nicjednak niezbożnego: á u správ 
wiedli 

prawdziwey á nafzey nieodmienności. Tę 


zaprawd. pochwale daję [zczérze narodo- 


wi Stoików, że żadna insza sekta barziey 
powagi i opatrzności BOGU nie przyczy- 
tała: 4 żadna też barziey ludzi do onych 
niebiefkich i wiecznych rzeczy niepobu- 


dzała, jako ta. -A jeśli fię co w biegu tey | 


Nieodmiennośći. potknęli, poszło to od 


chwalebnego dobrego uliłowania, ślepełu- | 


dzie od ślepey Bogini odwrócić. O fzczę- 


ścia to rozumiem, którego nie tylko moc, | 


ale i imię mężnie zatłumili, 


LLL z 


ROZ- 


wych tłumaczów nie daleko są od | 
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ROZDZIAŁ XIX. 


r 3 ji z 
Czwarta lub prawdziwa Neodmienność wyłożoż 
na. O nązwifku famym krótko, á poka- 
zanie że jefi różne od opatrzności. 


Osyć o wyrozumieniu i niezgodzie 
D ftarych onych. Bo czemubym fię 
barzo miał badać abo fubtelnie py- 

tać o tych rzeczach? Z prawdziwą nieod- 
miennością mam fprawę wielką, którą te- 
raz przekładam i objaśniam. A zowę ją 
tu wieczny wyrok Opatrzności, który nie 
łatwiey odjęty od ludzkich rzeczy byćmo- 
że, niż sama Opatrzność.  Niechay nikt 
imienia nie gani, bo śmiele to mówię, nie- 
masz żadnego własnieyszego. w Polikim 
języku, Łacinnicy Fatum zową, którego 
owa źle używali ftarzy. A rzeczone Fa- 
tum ù fando, od mówienia: i nic inszego 
właśnie nie jeft, jedno wyrzeczenie ú rofa- 
zanie Bože. A iżfię to nie odmienia, prze- 
to je Nieodmiennością jednym fłowem zo- 
wę, co bym miał rzec przez kilka fłów, 


„Boże poftanowienie , które odmienione 


być nie może.. Tę nieodmienność opisu- 
ję z onym zacnym Pikufem, że jelt porzą- 
dek przyczyn który na radzie Božey zaw 
abo acz ciemniey, wszakże A? : 
të- 
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Nieporufzon: rok Bofki, który tkwi w 
ZE A á h fiko a po- 
rządkiem,na fwym miey[cu, farze czafu, mo= 
cnym czyni.  Rzekłem, iż jeft wyrok Opa- 
trzności, gdyż fię z dzifieyszemi Theolo- 
gami (niech mi odpuszczą, , gdyż fię o 
prawdę ftaram) nie zgadzam do końca, 
którzy to zfamą opatrznością, nazwifkiem 
i rzeczą miefzają. Wiem że to rzecz wiel- 
ka, owszem lekkomyślna, ono nad iftotne 
przyrodzenie i nad niebiefkie (4 tu BOGA 
rozumiem) chcieć abo fłowy pojąć, abo do 
fłów przywiązać, i to cokolwiek daniego 
należy: wszakże ile myśl człowiecza po~ 
jąć może, twierdzę, Że Opatrzność wła- 
śnie jeft coinfzego, A co infzego nafza nie- 
odmienność. Bo Opatrzności inaczęy nie 
poymuję, ani uważam, tylko iż jeft moc i 
fifa w Bogu, w, lzyfiko widzenia, wiedzenia, 
rządzenia. A mówię, moc powszechna, 
nie rozdzielna, z sobą cała, i (że tak z Lu- 
kreciufemrzekę) jednoftaynie złączóna. A- 
le nieodmienność, zdafię,iż fię coś ku rze- 
czom samym spuszcza, i bywa w każdey 
z osobna obaczona, Że tak będzie rozło* 
ženie i rozsądzenie spólne oney opatrzno- 
ści rozdzielnie i po cząftkach, A tak, ona 
jet w Bogu, i jemu samemu bywa przy« 
właszczona, ta w rzeczach, i im bywa 
przy” 
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przypisana, Zdam fię ja tu tobie piątać, 
abo jako en mówi prolo wiercieć, Owizem 
miły Lipf, biorę to zpośrzód mowypofpól+ 
ftwąŁacińlkie:miedzy którym nic niemafz 
zwyczaynieyszego, nad tę mowę: Ze fie 
to abo owo, za dobrą. abo złą nieodmienno- 
ścią dieje. Także: Zeta jeft tego Kròl fwa 
abo miajła nieodmienność. Ale o Opatrzao- 
Ści nikttak mierzecze, nikt, powiadam, 
nieprzywłaszczy jey rzeczom samym bez 
niezbożności, abo naśiniewifka. Przetom 
dobrze rzekł, że w BOGU jeft, 4 tą nieod- 
mienność od BOGA wprawdzie, ale w rze- 
czach wyrozumiana bywa. Przydam da- 
ley, że opatrzność choć odtey nieodmien= 
ności nie może być oderwana, wfzakżefię 
zda, że jet cóś zacnieyszego i pierwszego 
niż nieodmienność: jako polpolicie w. fzko= 
łach mądrych ludzi powiadamy, że fłłońce 
jeft zacnieyfze niż Światło, wieczność niż 
czas, wyrozumienie niż rozum. Ale a- 
bym tych smutnych rzeczy nie szerzył, 
choć jeszcze nie tarte są: baczysz z tega, 
iż mam przyczynę fłuszną rozdziału i na- 
zwilka przeciw nowemu Senatowi The olo - 
gów. Bo ftarzy oni i zdawna przyjęci Oys 
cowie, niczego mi nie zayrzą , ani zabra« 
niają, abym tego fłowa Fatum nieodwien+ 
ność w zdrowym i prawdziwym znacze- 
niu 
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niu niemiał Śmiele używać. Ale abym fię 
do objaśnienia mojego opisania wrócił, 
rzekłem, że jeft tkwiący wyrok, żebym 
pokazał, iż ta nieodmienność ma być upa- 
trowana w tych, do których przychodzi, 
nie'w tym od którego idzie. Przydałem, 
wrzecząch ruchomych dając to znać, że 
„, choć ta nieodmienność jelt nieporuszona, 
jednak nie odeymuje ruchu przyrodzone- 
good rzeczy: ale lekko bez gwałtu spra» 
wuje, jako wyciągają znaki od BOGA na 
każdą rzecz włożone. W przyczynach 
wprawdzie (4 to rozumiem o wtórych ) 
przymuszających przymuszając: w przy- 
rodzonych, wedle przyrodzenia: w przys 
padkowych przypadkowym obyczajem. 
A tak względem rzeczy, nie czyni żadne- 
go gwałtu, ani przymuszenia: ale jako fię 
co narodziło czynić abó cierpieć, tak ‘kas 
żdą rzecz z ofobna fprawuje i nachyla. A+ 
Je jeśli ją do swego pochodu pociągniesz, 
to jeft, ku Opatrzności i BOGU, ftale i nie 
lękliwie twierdzę, iż wszyfiko fię z musu 
dzieje, co fię za nieodmiennością dzieje. 
Na oftatku przydałem, o Porządku, Miey- 
scu, Czafie, zmacniając com pietwiey po- 
łożył, że Opatrzność jefi spólnie ze wszy- 
ftkiemi rzeczami. A w Porządku, rozu- 
miem, Rząd i związanie przyczyn, bare 
nieod- 


nieodmienność opisuje, w Mieyscu i cza* 
fie, onę dziwną i nigdy niewypowiedzianą 
mog, którą wfzyftkie fkutki, i do pewnych 
mieysc, i do pewnych czafów fą przywią- 
zane.  Nieodmiennością to jeft, że (o) 
Tarquinius z Króleftwa ma być wygnany? 
Niech tak będźie, ale niech cudzołóftwa 
uprzedzi.. Widzisz porządek. (p) Ge- 
sarz ma być zabity? tak> ale też na Ratu- 
szu, i u upa Pompeiusowego. Widzisž 


mieyscę (q) Domitian ma od swoichże 
być porażony? będzie: 4 wtężesamę go- 
dzinę piątą, któreyfię próżno chronił, wi-. 
ROZ": 


dzifz czas, 


u 


Ço) Tarquinius, co oney nezeiwey zacney LAkregj 
gwałt uczynił, 1 dla tego ze wfzyftkiemi powinowatemi z 
miafta wygnany jeft. 1 

(P) Julius Cæsar , którego, na Ratuszu w Rzymie 
Senatorowie zabili, o czym i niżey. 22 

Cq) Domitianus Cefacz Rzytntki, prześladówca Chrze- 
ścian. dzień przed śmiercią kazał sobię owoce niejakie! 
nazajutrz schować. A obróciwszy fię do przyjaciół po- 
wiedział (bo był dobry Aftronom) że nazajutrz mieliąt 
w wodnikn być miat krwawy, z kądfię takiey rzecayfpor 
dziewać,, o którey po wszytkim świecie mówić miano» 

utez zatrzymał fię na pokoju, Tam będąc, zdrapat 
fobie brodawkę naczele, z którey gdy krwie niemało wyż 
ciekło, rzekł: Boże by na, tym dosyć było. Pytal fię por 
tym o godzinie. Powiedzieli komornicy, mialto piątey, 
któreyfię bat barzo, że już 6, ano dopiero 5 była, Ztąd 
począł lepszey myśli byc. Zaczym łożnicy jego Parthe- 
hins przybył, i odwiódszy gą do komory jakoby ma <a 
tajemnego chciał powiedzieć, mieczem go przebil. 
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Rozdzielona i oderwana od Nieodmieeności Stoi- 
ków, przez cztery granice, Pilniey to pokaza» 
no, jako gwałtu woli nie czyni, Á iż BOG anè 

pomocnikiem jeft- ku złemu ani powodem. 
, 


*Dobrzefz to poymujesz młodzień- 
* cze? Czylić mam jaśnieyfzą jefzcze 
pochodnią zapalić? Ja głową kiwa= 
jąc; Trzeba mówię, trzeba jaśnieyszey, i- 
naczey nawieki mię w tey nocy zoftawifz. 
Bo cienkie to jąkieś przędziwo tych roz- 
działów, 4 pytania tego fą fidła barzo nie- 
uchronione. Wierz mi żemfię zdrady o~ 
bawiał, á twoje te Rowa rozwodne i za: 
wieszają, takem uważał, jako jedne nie- 
rzyjacioły. angius uśmiechnąwszy fię. 
Ale ty tufz fobie dobres; Powiada, Mienie 
tu żadnego (r) Hannibala: i trafiłeś na o- 
bronę, nie na zdradę. Dodam światła: 
„to mi tylko powiedz, gdzie i w którey czę- 
Ści nie dowidzisz? Ja na to, w tey części, 
powiadam, miły Eangi która o mocy io 
mufu rozfprawuje. Bo zgoła nie poymu- 
ję, jako to tę twoję nieodmienność od nie- 
odmienności Stoików różnisz, 4 tęś fłowy 
i drzwia- 


(r) Hannibat Hetman Kartagineficzyków przeciw 
Rzymianomi 


| 
h 
Í 
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i drzwiami wygnał, jako mówią, ale ją 
rzeczą i tyłem wpuszczasz. Łangius na to 
zaraz: Nie tak miły Zapf, powiada, nietak, 
Bo ja ani przez sen żadney nieodmienno- 
Ści Stoików nie wprowadzam: ani one ba- 
by dawno zdechłe (parki) wzbudzam: po- 
kazuję fkromną i pobożną nieodmienność, 
którą od oney gwałtowney czterma temi 
granicami oddzielam. Oni BOGA nieod* 
mienności poddawają, że i Jowifz u Home» 
rusa, acz chciał, nie mógł swego (s) Sar* 
pedona od jego związek wybawić: -á my 
nieodmienność poddawamy BOGU, któ- 
rego powiadamy być wolnym wszyftkich 
rzeczy autorem i oprawca -i może kiedy 
zachce przeftąpić abo i przerwać te zawi- 
klane gromady izebrania nieodmientńtości. 
Oni twierdzą że od wieków jeft jakiś po- 
rządek przyczyn przyrodzonychią my nie 
ftanowiemy porządku przyczyn przyra- 
dzonych zawfze będący (bo BOG jeft cu- 
dów abo dziwów przyczyną, i częfto fpra= 
wował takie rzeczy, które były nie zprzy* 
rodzenia, owszem nad przyrodzenie) ani 
żeby był od wieków: bo wtóre przyczyny 
: nie są- 7 
M ISA SEEÓGOR AAA 
aglo: j: Syn, pon lenelausowi 
FO SOA 
b  Jofrisz go obronić nie mód. 4 
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niefą wieczne, iż pewnie źŚwiatem nafta- 
ły. Potrzecie, oni frasunek znieśli od rze: 


czy; 4 my przywracamy i twierdzimy, że ` 


ile razów wtóre przyczyny takie fą, bywa 
przypadek i przygoda w keńcach rzeczy. 
Naoftatek, zda fię, że oni woley ludzkiey 
wielki gwałt uczynili: á od nas to daleko, 
bo i nieodmienność ftanowiemy, á przed- 
fię z wolnością woli onę zgadzamy. Bo 
ko uciekamy przed zdrądliwym wiatrem 
zczęścia i przypadku, żebyśmy okrętu te- 
Go SEE nie rozbili: Het Nieod- 
mienność: ale pierwsza przyczyna, która 
wtórych iśrzednich tak nie odeymuje; że 
też nic nie czyni fama (mówiąc porządnie 
i co:nayczęściey) chyba przez nie. Ale 
miedzy wtóremi jeft i twoja wola, o któ- 
Tey nie wierz, aby ją BOG miał ubo'przy: 
mufzać, abo odeymować. Ten błąd wfzy» 
fteksw; tym i ten obłok, nikt nie wieże ma 
chcieć, czego nieodmienność chce: 4 mó* 
wię chcieć dobrowolnie. Bo BOG który 
rzeczy ftworzył, używa rzeczy bez-fkazy 
„rzeczy: Jako ono naywyższe niebo wfzy= 
ftkie niżize obróty tak z fobą prowadzi, że 
włafoego ich ruchu nie odmienia ani zafta- 
nawia: tak BOG mocą Nieodmienności 
wszyftkie ludzkie rzeczy ciągnie, hle oso- 
bliwey mocy każdey z osobna abb ruchu 


;_ bie 


| 
| 
| 
j 
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nie odeymuje. Chciał aby drzewa i zboża 
rofły; roftą bez wfzelakiego gwałtu przez 
Przyrodzenie. Chciał aby ludzie uważali, 
obierali: Uważają bez wfzelakiego gwał+ 
tu i obierają przez wolą. < A przed fię to 
famo co obrać mieli on od wieków widział: 
ale widział, nie przymufił: wiedział nie 
ftanowił: opowiedział, nie przypifał. Ca 
fię tu nafzy zająkają? Nędznikowie? Nie 
baczę aby infza jaka przyczyna była, gdyż 
tak jatna rzecz, tylko, iż ta brykająca myśl 
uftawicznie fię czesze i drażni, będąc za- 
rażoną złą jakąś kroftą swarzeniafię i ga< 
dania. Bo jakoż to, powiadają, jeśli BOG 
przewidział żem ja miał zgrzeszyć, á to 
przewidzenie nie może chybić, nie zgrze- 
szęż ja z musu? Głupcze, kto tego przy? 
grzelzyfz z mufu: ale przyday, przez two* 
ję wolą. Bo to przewidział, aby to było 
dobrowolnie.  Dobrowolnte tedy z musu 
grzeszysz. ' Dosyćże to jasno? Przyna* 
glają jefzcze: Ale BOG jeft powodem wfze= 
lakiego ruchania w nas. jeft pospolicie 
powodem, zeznąwam: ale nie miłuje nic 
chyba co dobrego jeft.  Gotujesz fię ku 
cnocie? dziejefię to za jego wiadomością 
i pomocą. Ku grzechowi? ża jego wia” 
domością i dopuszczeniem. « A niemasz 
ty żadney jego winy: Wfiedam na koń, i 
"A pogas 


go O STAŁOSCI 


poganiam mdłego i chromego: co poga- 


niam, to jeft odemnie, 4 iż fłabego, tood > 


niego. Gram na Cytrze niegłośney i nie 
dobrze fklijcney: á przedfię iż niegłośna, 
przyznasz że to jeft wina inftrumentu te- 
go A nie moja. Ta s«ma ziemia drzewa i 


zboża wizyftkie wychowywa spólnym so- | 


kiem: ale jedne przywodzą pożyteczny o- 
wc, drugie jad i truciznę. Cóż rzeczefz? 


z ziemieli to? czyli raczey, od przyrodzo* | 


ney mocy drzew, które dobry pokarm tras 
wią na swdy jad? Toż itu, od BOGA to 
iż fię ruchasz: od ciebie i w tobie iż ku 
złemu. Naofłatek, że tę mowę o Wolno- 
ści zawrę.  Nieodmienność jeft jakoby 
wodz iciągnie powróz w tańcu tego świa* 
ta: ale to tak; że też na nas należy abo 
chcieć abo niechcieć. A daley nic. A nie 
jeft wnafzey mocy uczynić. Bo tylko wo- 
ja człowiekowi pozwolońa, którą możefię 
kto BOGU sprzeciwiać, i zaftawić, ale nie 
fila, aby mógł. Jako w okręcie wolno mi 
przechadzać (ię, i biegać po ławach i gan- 
ku. Ale ten maluczki ruch nic nie prze- 
maga, aby bieg jego zatrzymał: tak w tym 


okręcie nieodm.ienności, na którym fię | 


wszyscy woziemy, mogą wole nasze bie- 

gać i przebiegać, przed fię zdrogi nie zbi- 

ją ani zaftanowią. Zawize opa wę 
s wola 
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wola będzie rządziła wodzami: i którędy 
fię kolwiek jey będzie zdało, wóz ten na- 


kieruje, lekką jakąś u.dą. 


` ROZDZIAŁ XXI. 


Zamknienie tey mowy o MWieodmienności: Przes 
froga, że jef (ta mowa) pełna niebeśpieczno- 
Sci i obojętna.  Niedwornie fig badać. Naofta- 
tek upomnienie fiateczne aby fiy umyfowi od 

Musu dane byty. 


Le na cóż ja terzeczy przypominam? 

~ obracę okręt i pomknę fię od tey 

Æ przepaści która fita dowcipów po- 
żarła. Widzę rozbicie okrętu Cicerono- 
wego na tym mieyscu, który wolał opa- 
trzność odjąć, niż nieco od ludzkiey wol 
ności uszczerbić. 4 tak ać mi 
czyniąc (pięknie mówi Epifkop Hipponeń- 
KD Ri. świętokradcamii. A z saa 
pływa też w tym morzu Damascenus: przy* 
dawając wprawdzie Opatrzność inszym 
rzeczom, ale odeymując od tych co nad 
nami. My fię tych niebeśpieczeńftwem 
karawsży, miły Lipf, nalądfię udaymy, A 
nie puszczaymy fię daleko na to morze. 
Kuclidsę niekiedy, gdy fię ktości zbytnie 
F RG 
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pytał obogach, barzo dobrze odpowiedział: 
O inszych rzeczach niewiem, ale to wiem 
- że dwornych ludzi barzonienawidzą, Toż 
rozumiey o Nieodmienności , która chce, 


abyśmy nanię, niew nię patrzali, chcebyć. | 


wierzona nie poznana.. Zda mi fię że to 


fa Biantowe Rowa: o bogach to tylko mów, | 


iż fą. Lepiey te fłowa ku Nieodmienności 
tey obracam, o którey przeftrzegam, że 
dosyć jeft, jeśli wiesz iż jeft; A inszych 
rzeczy choć nie będziefz wiedział, nic nie 
zgrzeszysz. To zaś właśnie do naszego 

rzedfięwzięcia należy, (bo fię już'od tych 

rzywych fteczek, do dawney i otworzy- 
ftey drogi wracam) abyś wierzył, że Mus 
jelt przyrodzony powszechnemu złemu, á 
w tym abyś esklep pociechy tego twego 
frasunku fzukał. Cóż potym dworniefię 
o wolności abo niewoli ludzkiey chęci py- 
tać? o przymuszoney woli abo przywie- 
dzioney? Nędzniku. „Oto nieprzyjaciel 
bierze (t) Sytakuzańfkie twoje miafto, á 
ty piszesz w prochu, . Woynę masz ńad 

głową, 


Z 0 W RKA OWA A A 
C) Syracusa Miafto w Siciliey, ze czterech inszych 

init złożone, których pierwsze-zwano fusula: drugie 

„Akradina: trzecie Z, e 

ce ozdobne, zburzone od Rzymian, gdy hetmanit Marsk 

Alarcellus, który gdy z wyfokiego mieyfca to piękne i za- 

cne miafto widział, zapłakał dla przychodzącey ną nię 


szkody,  Golaierz nad wolą Hetmana źbiszył, 


fyche: Czwarte Neapolis: miafto wiel» | 


t 
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głową, tyrańftwo, mordy, Śmierć, A te rze- 
czy z wysoka pewnie są fpufzczone, á nie 
należy tu nic na twojey woli. Możelzfi 
ich lękać, ale nie uchronić, możefz aż 
nimi uciekać, ale nie uyść. Uzbroy fi 
przeciwko tym rzeczom, 4 porwi tę broń 
Nieodmienności, która wszyfikie te bole- 
Ści nie kole, ale dawi, nie umnieysza, ale 
odeymuje. Jako, jeśli fię polekku pokrzy« 
wy dotkniesz, upali cię, á jeśli mocno, tę- 
pieje: Tak też ta oftrość frasunku roście, 
gdy ją kto lekkimi lekarftwy leczyć chce, 
4 od twardych i mocnych odchodzi. Lecz 
nad Mus nie mafz nic mocniey(zego, który 
famym najazdem wfzyftkie tehufce poraża 
iodwraca. Bo czegoż chcesz o boleści? 
nie naydziesz mieysca w tym, co fię nie 
tylko może ftać, ale ma. Czego chcefz ty 
utyfkowanie? Możefz to niebiefkie jarzmo 
na szył rzucać, ale go z fzyje zrzucić nie 
możefz. 


Nie myśl.o a byś Bofkie mógł Nieodmienności 
i 


Odwrócić przez lamenty płaczliwey żałości, 
Od Mufu infzey ucieczki niemafz, jedno 
chcieć do czego on ciśnie. 'Zacnie mówi 
on zacny mędrzec: Będzie/% mógł być nie= 
wyciężonym, jeśli fig na żadną walkę nie ú- 
daję, którzy zag fwo nieje w twojey mas 
x ij CY. 
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cy. A takać jeft walka ta z Mufem, którey 
kto fię kolwiek podeymuje, mufi przegrać: 
i czemu fię barziey dziwować możesz, 
przegrał, niż walczyć począł. 


ROZDZIAŁ XXIL 


Aż więc ochrony niejakiey guuśności w Nieodmien- | 


ności faukają. Ale odkryta.  Nieodmienność 


czyni przez śrzednie przyczyny, ńtoużywa- | 
jąc ich. Jlepomagać Oyczyśnie, init pomagat, 
Koniec pierwszym Kfięgom i mowie, 


A Gdy tu niejako umilkł Langius, ty- 


mem fię wefeley ja wyrwał, mówiąc: 
Jeśli tenwiatr daley z tyłu okręt 
popędzi, nie daleko odportu będę. Bo już 
śmiem iść za Bogiem, śmiem Mufu fłuchać: 


i zda mi fię że mogę mówić z Euripidefom. 
| 


Raczey go wolę pięknie błagać ofiarami; 
Niżbym w gniewie miat wierzgać kn nierm piętami, 
„ Walcząc z Bogiem, który tuż muszę póyść do jamy 


Wszakże jedna jeft jeszcze nawałność 
w zamąconey mey myśli, która mię rzuca; 
uspokóy ją miły Langi: Bo jeśli złe pow- 


szechne od Nieodmienności, á ta niemo- | 


że być zwyciężona ani uchodzona: cóż fię 
daley 
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daley za oyczyznę i o nię pracować i fra- 
sować fię mamy: czenu nie raczey wfzy- 
fikie rzeczy. onemu wielkiemu rządzcy 
niepohamowanemu poruczamy, á sami 
fiedźmy, jako mówią, rączki złożywszy ? 
Bo jako i ty powiadasz, próżna jeft każda 
moc i rada, gdyfię Nieodmienności fprze- 
viwiają. Langius odpowiadając: Upornie 
abo swowolnie, powiada, od prawego i 
prawdziwego idziesz młodzieńcze, Toli 
jeft pofłusznym być Nieodmiennościom, 
czyli z nich szydzić i naśmiewać fię? Bę< 
dę, powiadasz, fiedział rączki złożywizy; 
dobrze: A teraz Ściśni wargi. Bo któżci 
kiędy powiadał, że Nieodmienność sama 
tylko fprawuje, bez śrzedniey i pomagają- 
cey przyczyny? Wolnoć od choroby po- 
witać, ale tak, że lekarza używać mufisz 
i lekarftw. Tak i tu; Wolnoć i zachować 
ten niebeśpieczny i tonący okręt Qyczy- 
zny twojey, jeśli Nieodmienność nato, ale 
i to jeft Nieodmienność, aby był ratowany 
i podpomagany. Jeśli chcesz do portu 
przypłynąć, przyłóż ręce do ftyru i wiofeł, 
á rospuść żagiel: nie czekay próżnując z 
nieba wiatru. Lecz przeciwnym obycza- 
jem, jeśli na to Nieodmienność, aby Oy- 
czyzna twoja zginęła: tedyć zatąż Nieod- 
miennością, i tefię rzeczy dziać będą, stó- 
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re do zginienia ludzką drogą prowadzą. 
Pospólftwo z przełożonemi i miedzy fobą 
będzie niezgodne, nikt nie będzie umiał 
fłuchać, nikt panować: Językiem mnodzy 
będą mężnemi, á wszyscy uczynkiem le= 
niwi, naoftatek w famych wodzach nie bę- 
dzie ani rady ani wiary. Prawdziwie mó- 
wi Pellejns: Nie przełamana jeft fita Nieod- 
miennofci, 4 kto jey szczęście chce odmienić, 
rady psuje, Takci: Bo tak fig rzecz ma, że 
pojpolicie BOG, chcąc szczęście odmienić, ras 
dy puje, i [prawi to (co joł. nepicdcnie [żem 
go) że co przypadnie, zdać fię bedzie, i 78 
sznie przypadło. Wfzakże nie zaraz mnie= 
may, że oftatnia Nieodmienność na twoję 
oyczyznę przyszła. Bo co to wiedzieć? 
áco wiedzieć, jeśli to nie tylko jakieś za- 
trwożenie i poruszenie, czyli choroba na 
śmierć? A tak pomagay, i wedle dawney 
przypowieści, póki dusza w chorym, miey 
nadzieję. Jeślifię przez pewne i jafne zna- 
ki, pokaże Nieodmienność ku zginieniu, 
moim zdaniem, ma to płacić, żeby z Bo- 
giem nie walczyć. A bespiecznie tu So 
londw przykład przytoczę: który gdy Pif- 
firatus Atheny wziął, á Solon widział, że 
próżne jeft wszelakie ftaranie o wolności, 
położywlzy zbroję i tarcz przed Ratufzne- 
mi drzwiami. Q oyczyzno, gr" tos 
jem 
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biem i ffowy i rzeczą pomagał, 4 z tym do 
domu pofzedł, już daley pokdy dając. Tó 
czyń, uftępiy BOGU, uftępuy czasowi: i 
jeśliś jeft dobrym obywatelem, choway fię 
na łafkawsze i lepszerzeczy. Może zno* 
wm ożyć ta'wolność, co teraz umarła: i 
Qyczyzna teraz co upadła, może za cza- 
sem powftać. Czemu marnie rozpaczasz 
abo zwiątpiafz? Z oney pary Burmiftrzów 
u miafta Kanny, mam za mężnieyszego 
Varroha,iż uciekł, niż Pawła żefię dał za- 
bić. "A inaczey też nie sądził Senat, i lud 
Rzymfki: ktorzy mu jawnie dziękowali, że 
był oRzeczy-pofpolitey nie zwątpił. Daley 
choć fię Oyczyzna twoja tylko trwoży, 
choć ginie, choć przepada: ty fię nic nie 
frasuy, ale przyłącz on wspaniały umyfł 
Kraterdwo, który, gdy Alexander pytał, jes: 
śliby chciał, aby Oyczyzna jego znowu 
zbudowana była: odpowiedział. A na co? 
Inszy Alexander ją podobno zafię zburzy. 
To na mądre należy, to namęże. Jako do- 
brze Achilles u Homerusa upomina. 
śli U śle 

Je own Bea dwa BOG o pezego payllas 

| Abowiemci fię zawżdy ona mowa iści, a 
Ze z żaloby pozimney niiemasz-nic korzyści. 
j ła- 
Iwaczey, jako on Kreon w bayce, obła 

Piwfzy gorającą w ogniu córkę, jey Bos 
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pomógł, ale famże z nią zginął: tak ciebie | 
amego rychley, miły Lipf, zagubisz, niż ` 


{wemi łzami ten powfzechny ogień ziemie 


Niderlańdfkiey zagafifz, Tylkoto wyrzekł | 


Langius, ażci drzwi zafkrzypiały, A oto 
chłopiec profto wszedł do nas, będąc od 
fławnego Torrentiura pofłany, żeby nam 
odzinę wieczerzy oznaymił. - Langius 
Jakoby fię ocknąwszy. Ba wey powiada, 
tak mię ta mowa oszukała? i jużli ten 
* dzień z szedł? Wital tedy, i włożywszy 
ną mię rękę, Pódźmy miły Lipfi, powiada, 
dą wieczerzy mnie pożądaney. jamrzekł 
opierając fię, owszem fiedźmy. Wolę tę 
wieczerzą nad wfzyftkie inne, że ją praw+ 
dziwie mogę nazwać, pokarmem Bogów. 


A zawfzefię mi tych potraw chce, nafycić 
fię nie mogę nigdy. Lecz Langius, cig- 
gnął mię przedfię , i rzekł: Teraz zacho- 


wiiymy wiarę. Jutro, będzieszli chcią 
dokończemy ofiar Stafości, a 


[RAR Poe WA AJ 
SOE 
SOON 
JUSTA 
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ROZDZIAŁ L 


Olkazya powtórzoney rozmowy, Ście do twesofegą 
agrada Langiufowego, è wyfławianie jego. 


| Azajutrz, chciałmię Langius zapro- 
wadzić do swyćh ogrodów, á te 


| miał dwojakie, barzo pilnie i ko~ 
sztownie naprawione. Jedne na pagórku 
przeciwko domowi, drugie troszkę daley 
na niższym mieyscu, nad famą rzeką Mo- 
zą, która 


Cicho ciecze pęzez śrzodek miafła wesołego, 
A rozruchu swą wodą nie czyni żadnego: 


Przeto dosyć rano do mnie przyfzedtóy 
3 a 


go 
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do komory, czy chodzić chcemy Lipf? po- 
wiada, czyli wolisz zpokojem sobie: fie- 
dzieć? Owszem wolę chodzić Zangi, rze- 
kłem, jeśli z tobą. Ale dokąd? Jeśli chcefz, 
powiada, póydziemy do ogrodów moich 
co nad rzeką. ` Tuż nie daleko, poćwi- 
czysz ciało nieco; miafto obaczysz: A na* 
wet w tey gorącości, będzje tam miły i 
chłodny wietrzyk. Jam rzekł, dobrze, á 
ciebie wodzem mając, żadna mi droga 
rzykra być nie może, by też do oftatniey 
ndyi. To rzekszy kazaliśmy dać sobie 
płaszcze, wzieliśmy na fię, polzliśmy. A 
przychodząc rzuciłem oczyma 'pilnie fię 
mieyscu przypatrując, i dziwując fię cus 
dności i ozdobie mieysca onego, rzekłem: 
Miły ftarulzku jaka wesołość? jaka świe 
tność? Ray tu masz Langi, nieogród; ý nie 
świecą jaśniey one ognie gwiazd niebie< 
fkich w jasney nocy, niż te twoje ifkrzafte 
i rozmaicie łśniące fię kwiatki. Powiadają: 
o ogrodach (u) „Adonidy i Ćw) <dlcinoa 
fra(zki z twoimi złożone; á prawie obrazy 
much. A przyftąpiwszy zaraz bliżey i 
nie- 


(u). Adonis, Król w Cyprze, który dla rofkofzy, zną- 
mienity ogród sobie i Wenerze zbudował i naprawił. 
Wieprz go dziki kłem u sromoty ranił, ztąd umarł, We» 
nus go w kwiatek czórwony. obróciła, 

(w) Aleinous, Król Faaków barzo sprawiedliwy 
Ogrody mial kosztowne, które sym sprawował. 


dk 


KSIĘGI WTORE. oz 


niektóre kwiatki uszczknąwszy, do oczu 
i nozdy przytykając, rzekłem; Czego ra- 
czey gebie mam winszować, czyli okiem 
fie ftać z (3) Arguseń, czyli nofem z (y) 
Katullem? Tak to oboje zmyfł móy zacho- 
dzi, i łekce mię ta rofkosz. Precz, precz 
wszyftkie zapachy Arabfkie, brzydkie mi 
pized tym zapachem tak cudnym i niebie- 
ikim prawie. Langius ścifhął mi lekko rę- 
kę, i rzekł uśmiechając fię: O miły Zip, 
ani ja, ani ta moja ogrodna Flora, takiego 
wylławowania twego, tak uczonego i tak 
cudnego godni. Na to ja: Ale wżdy praw- 
dziwie; Mniemasz że pochlebuję ? Szczó- 
rze to mówię 4 prawym sercem, że i one 
(z) Elifyfkizgo pola nic nie mają przed 
tym twoim folwarkiem. Bo oto, jaka tu 
wfzędzie świetność? jaki porządek? jako 
wfzyftko w fwoich krefkach i grządeczkach 
Roi? że też niemogą być cudniey cegły 
w pawimencie położone,  Nuż jaka obfi* 
tość kwiatków i ziół? jaka rzadkość i no” 


` wość? że fię zda, iż przyrodzenie w to 


małe 


E 

(x) Argus ftróż Junony, Wszyftek w oczach, które« 
Ma Juno krowy ftrzec kazala. Merkurius go zabił, á Jus 
10 oczy jego do ogona ptaka swego Pawa przeniofia. 

Cy) Catullus, Rzymianin barzo wielkiego nofa. 

(z) Elyfi campi, mieysce gdzie dusze umarłych po 
Śmietci odpoczywają, i na barzo rofkosznych polach przes 
bywają, jako Pótowie bają. 
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mało mieysce wszyftko zawarło, cokol- 
więk ma cudnego i ten świat i drugi. 


ROZDZIAŁ I. 


wydaje ogulne ogrodów. Iè to dawna za- 

lata, i x przyrodzenia, _ Królowie i wielcy 

suężowię jey używali. Rofkosz ich wyfławio- 
na, á żądanie moje nie złe, 


A ZE dobra i chwalebna jeft ta 
za 


awa twoja, miły Eangi, W rze. 

czach ogrodkowych. bawa ta- 

ka, że jeśli fię nie mylę, każdy cnotliwy 
i fkromny ku nieyfię ma z famego przyto- 
dzenia. A ma ten dowód, że z trudna 
malz infzą rofkofz pokazać, na którąby fię 
jednoftaynie zdawna udali naycelnieyszy 
ludzie. Czytasz pismo święte? tam oba* 
czyfz, że zaraz z naftaniem Świata i ogro- 
dy naftały, które sam BOG pierwszemu 
człowiekowi ku miefzkaniu podał, jakoby 
ftolicę błogofławionego żywota. Czytaiz 
pisma nie święte? Oto ogrody Adonidy, 
śłoinoa , (a) Tantalutów., Hespery: 

dów, 


(a) Tantalus dziad Menelausów i Agamemnonów, 
profiwszy do fiebie bogów i bogiń na biefiadę, uwarzył 
swego syna Pelopę na sztuki go rozrąbawszy chcąc bô- 
ftwa ich doświadczyć, Wszyscy bogowie nie jedli nie, jes 

dna 
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dów, (byo których przypowieści i bayki:ń w 
prawdziwych i pewnych Hiftoryach, nay- 
dziesz sady samą ręką Króla (c) Cyrusa 
fzczepione, naydzie(z powietrzne i wilzą- 
ce kwiatki, Çd) Semiramidy Królowey, i 
nowy 


dna Ceres pleco zjadła. Bogowie złożyli zaś Pelo; 
Stoniowe mu pleco przyftawili, kazawszy Merkuri 

wi do piekła ps duszę. A Tantkla do piekla odefiali, p 
fawiwszy go po brodę w wodzie rzeki Eridanus ń nad 
jego glowa jabłoń z barzo cudnemi jablkami ftworzywizy. 
On ultawicznie głodny i przgnący, jako chce jablko wr- 
wać, umyka mi fie jako fię zchyli napić fię, woda ucio- 
ka. - Inszy tę winę dają, że cóś widział co bogowić czy- 
nili, i rozgłofił. 

(b), Hesperides trzy fioftry, Egle, Aretusa, Hespere- 
tusa, Córki Hesperówe, brata Atlantowego, mialy ogród 
jako gay, złote jabłka rodzący, którego ftróżem był mok, 
nikogo obcego nie przypuszczający. Tego smoka zabił 
Herkules, i złote jabłka do oyczyma swego Kuryftea 
przynióf. 

(e) Cyrus, syn Kambisów, Perfki i Medi Król, któ 
rego Tomyris Królowa Tatarika przez zdradę, i dwakroć 
fto tyfięcy ludu jego zabiła, głowę jego w wiadro krwie 
wrzuciła mówiąc: Nasyć fię krwią którejeś pragnął, 

Cd). Semiramis Królowa Afiyriyfka, Ninusa Kró 
Żona, o tey pifze Piy/archws, że na grobie (woim napifać 
kazala: który Król będzie Pai potrzebował, niech 
ten grob otworzy, i weżmie ile chcę. Darius podniófr 
kamień, lecz pieniędzy nic nienalazj, ale inszą tublicę, na 
które to ftało: Byś nie był złym człowiekiem, i pienię 
dzy nienasyconym, nierulzyłbyś grobów umarłych ludzi. 
A Valerius Maximus pisze, że gdy fig raz ubieraja, Á 
pół głowy już zczosała była, LT jey wieść żo Babi- 
Jon odpadł, ona zaraz, nie dokoficzywszy tey roboty; do 
odyfkania Babilonu fig rzuciła, á drugiey firony Włosów 
tek dlugo nie splotta, aż Babilon owzymala, sakwy 

pięchax 
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———— 


nowy á fławny ftróy (e) Masanify, cze- 
mu fiẹ cała Afryka dziwowała. Nuż mie- 
dzy dawnemi Grekami i Rzymiany, małóż 
osób znacznych pokażę? którzy inszym 
frasunkom pokdy dawszy, tym fię samym 
bawili? Miedzy onemi jednym fłowem 
wfzyftkieFilozofy i mędrce, którzy odem- 
knąwszy fię od szalonego rynku i miafta, 
zawarli fię w ogrodach, A miedzy temi 
baczę za ftarego onego Rzymu, (f) Tar- 
quiniusa Króla w tych fię lekko przecha- 
dzającego, i głowki makowe fiekącego. 


idzę 


piechoty fto tyfięcy, jazdy fto tyfięcy, wozów kosami 
tknionych fto tyfięcy, mężów na wielblądach równą licza 
bę, inszych wielblądów dwa-kroć fto tyfięcy. Tuż wos 
łowych trzyskroć fte tyfięcy, okrętów trzy tyfiące. 

Ce) Jlasanijja Król Numidów Cpilze Diodorus Sicy= 
dus lib: 32.) że każdemu synowi zoftawił ogród nawfzya 
fikiem kosztowny dziefiąciu tyfięcy ftay. 

CE) Tapguinius suparbas Król Rzymfki, woynę wios 
dąc zGabijami, á nie mogąc ich dobyć, fyna fwego Sexta 
okrutnie zbiczował, i barzo rannego do ich (wrzkomo to 
zbiega) puścił.  Gabii rany Sextowe widząc, uwierzyli 
nu, i zwierzyli mu fię części woyfka, z którym Sexras 
grożąc fię na Oyca, wielką szkodę (za wiadomością oy- 
uowfką) w ludu Rzymikim czynił, żaczym go Gabijaria 
za Hetmana obrali. Sextus do oyca pofiat potajemnie, 
coby mu czynić kazal, 4 Zargwinins ociec na ten czas w 
ogrodzie fię przechadzał , i główki makowe z fiekał, da- 
jąc ten respons; to co ja teraz czynię. Sextus wyrozu> 
miawszy intencją oyca swogo, co naycelnieysze Gabijany 
wyścinać kazał, za czym potym miaito i lud oycu podal, 
Plin, kb; 29: sap; 4, 
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Widzę że (g)<Cato Censorius nazwany, 0* 
grodów był pilen,i o nich poważnie pilał: 
Ch)  Zucullus po zwycięftwach Azyaty* 
ckich, w tychże sobie odpoczywał: Sulla 
złożywszy urząd Çi) Diktatury, mile fię 
w nich. ftarzał: (k) 4 Dioklecyan. Xiąże, 
przekładał swoje kapufty i sałaty, które 
miał nad rzeką Solong, nad szarłat i sce- 
ptra, I nieodfirzeliło fię pospólftwo od te= 
go rozsądku tych cnocliwych ludzi, mie- 
dzy którym wiem, Że profte i szczyre á 
bez pychy dufze tą fię zabawą parały. Jeft 
bowiem zaprawdę tajemna niejaka i z na- 
mi- 


CE) Cato Cęnsorfus, Rzymfki Burmiltrz, którego 
Plinius wychwalając, dofkonatym Hetmanem, Sonatoreni, 
4 Krafomówcą zowie. 

Ch) Lucius Lucullus, także Burmiftrz Rzymfki u= 
tratny na ogrody, Plutarchus pisze, że Cajus Marius 
kosztowniey zaprawiony miał folwarek, niż fig takiemu 
mężowi. godziło. Ten potym kupiła Kornelia za 75 tys 
fięcy Denariów, (4 Denarius grofz 10 p AMA Was 
żący) únie mieszkając L. Luczlłus, zań pięć-kroć fto 
tyfięcy i dwieście denaridw zapłacił. 

(i) Ditłature naywyższy urząd u Rzymian, który 
mógł każdego na gardło karać, á nie wolno od niego a~ 
pellować. Ten złożył Sulta abo Sylla, i prywatnie żył 
przy ogrodzie aż do śmierci. f 

Diecfetianus Cefarz Rzymiki, dwie rzeczy nowę, 
i przed tym niefłychane uczynił. Jedna iż Pańftwo fpóle 
ne'z Maximianem dzierzał, Druga, jż toż Pańftwo dó- 
browolnie i z Maximianem namówiWizy go nato, Złożył. 
A potym 10 lat'prywatnie żył przy ogrodzie, Po śmieret 
za boga przyjęty, piotwszy z pryWatów. ai — 
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mi rodzona fita w nas, któtey głębszych 
przyczyn niemogę upatrzyć, która do tey 


niewinney iuczciwey rofkofzy ciągnie,nie | 
tylko nas co do tego przychylni jefteśmy; 


ale one kwaśne i surowe ludzie, którzy 


fię tego wzbraniają i szydzą z tego A ja* | 


ko nikt nie może na niebo i na one. wieś 
czne ognie patrzać, bez tajemnego nieja* 


kiego ftrachu i nabożeńftwa: tak ani nate 


bogactwa ziemie, i na tę niższego świata 


świetność, bez niejakiego milczącego we> | 


sela i łektania i smaku.  Pytay umyfłu i 
myśli swojey, powie, że jey miło'tym fię 


bawić i jakoby paść: Pytay oczu i zmylła: | 


zeznają, że nigdziey raczey nie odpoczy* 
wają, jedno w tych krzefełkach i prolzkach 
ogrodnych. , Stań trofzkę profzę cię przy 
tych kupeczkach kwiatków. Patrz fobie 
jako on jakoby z kubka roście, ten z po- 
fzew idzie, trzeci w perły wyfkakuje: Patrz 


jako ten nagle upada, inszy narafta: na o | 


ftatek, patrz jako w jednym rodzaju ozdo* 
bę mają, jaki kształt, jakatwarz, będąc 
sobie w tyfiąc (pofobów równemi i różne* 
mi: Co to może być za tak szorftka myśl, 
któraby fię miedzy temi nie nachyliła nie- 
jakim miłym pomyśleniem, aż do ftopnier 


nia? Przybądź oczko dworne, fpuść fwdy | 
Wzrok mate ozdobności i malowania, | 


Przy: 
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Przypatrz fię temu własnemu szarłatowi» 
tey krwie, temu śniegowi, temu fłoniowi, 
temu płomieniowi, temu złotu, i tak wie- 
lom farb, które fię wymalować penzlem 
rzemieślnikowi wolno kufić, ale niewyra- 
zić; Nawet, coto za tak mocny zapach 2 
€o za przenikający duch? i niewiem co za 
część niebiefkiegó lufitu z wysoka spu* 
fzczona? Niedarmo niektórzy złacińfkich 
Poćtów wymyślili, że fię niektóre kwiatki 
z foku i krwie nieśmiertelnych Bogów po* 
rodziły. O źrzódło radości i miłey rofko= 
szy; o mieysce wszyftkich wdzięczności: 
niech móy żywot i pokóy będzie w wa- 
fzych chłodnikach, niech mi wolno będzie 
oddaliwfzy fię od fzmerów mieyfkich i są- 
dowych, miedzy temi ziółkami, miedzy 
temi znajomego i nieznajomego świata 
kwiatkami, wesołym fię i otworzyftym os 
kiem przechadzać, i to dotego upadające= 
go, to do owego powitawającego i rękę i 
twarz obracać, i tu wszyftkich ttofk, prac 
i kłopotów pozbywać. 


ROZDZIAŁ W. 


Przeciw natrętom niektórym rzecz, którzy ogro+ 
dy nanikcezenmość i leniflwo h obracajęs Kia 


ię 
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ge ich własne nżywanie. Ze fig mądrym i u= 
czonym zgodzą, á fama mądrość w nich ży” 
wiona i wychowana. 


Dym to przyoftrzeyszym wyrzekł, i 
G zapalonym jakoby głofem i obli- 
czem: obróciwfzy fię do mnie Lan- 

gius. Wierzę Lipf, powiada, miłujefz, mi- 


łujefz tę kwienącą i fzarłatną panienkę: a- | 


le boję fię, aby to dosyć fkromnie. Bo 
chwalisz ogrody, ale tak że fię prożnym 


niektórym rzeczom w nich dziwujefz, abo | 


powierzchownym, á prawdziwe ich rado= 
ści i własne opuszczafz. Bo fię tylko tła- 
komie farbom przypatrujefz, inaprofzkach 
przeftawasz, i bierzesz kwiatki z świata 
znajomego, i nieznajomego. Ku czemuż 
to proszę? ftrzeż tego, abym i ciebie nie 
obaczył w tey sekcie, która dziś naftała, 
marnych natrętów, którzy rzecz dobrą i 
barzo proftą, uczynili naczyniem dwu wy- 
ftępków, Marności i Gnuśności. 


tem pilnują i ftrzegą, że żadna matka tak 
dziecięcia swego. Tych lifty do Traciey, 
Greciey, Indiey latają, A to dla marnego i 
pikczepiaego nalienia, Tym wia żało* 
mey: 


r. 


Bo ku | 
temu końcowi ogrody mają. + Starają fig 
zbytnie o niektóre cudzoziemikie ziółka í 
kwiatki, á doftawszy, z takim ich kłopo- - 
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win 


śniey(zą, kiedyby im jaki nowy kwiat miał 
umrzec, niż kiedy ftaty przyjaciel, Może 
fię kto śmiać z onego (1) Rzymian na, 
który po rybie swey w żałobie chodził? 4 
oni po ziółku. 'Nuż, jeśli który ztych mi- 
łośników bogini Flory co nowfzego i rzad- 
szego gdzie doftał, jako fię z tym popisu* 
je? 4 drudzy jakofię kafzą i jemu zayrzą? 
Z których niektórzy smętniey do domu i+ 
dą, niż niekiedy Woytowftwa nie odzie- 
rżawszy Sulla abo Marcellus, Co rzekę in- 
szego, jedno iż to jeft jakieś wesołe sza” 
lefiftwo, á barzo podobne do onych dzieci, 
co fig swarzą i banig o swoje czaczka 
i cętki? Ale przypāátrzfię tychże dowcipu 
w ogrodziech, Siedzą, przechadzają fię, 
ziewają, śpią, á dałey nic, że tak, nie po- 
koja swego mieysce, ale leniftwa gròb w 
ogrodziech mają. Nikczemm ludzie, i któ+ 
rzy fłusznie od wdzięczności i radości o= 
grodowey meją być odftrychnieni. Bo o» 
gród, prawda, że na rofkosz, ale na fkro- 
mną i uczciwą, nie na próżność, na pokóy 
1 oczerftwienie, nje na gnuśność, Ja mam 
MAG być 
zymianin jelt Jørtenfius, któ ma 
E e AET 
dził po niey w żalobie. Toż czynił i L. Censoriws, któs 


*y to sobie za chlubę miał iż Lawpretę jako cóżkę Wlks 
Suh po śmiegci uczcij 
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być tak lekkomyślny; abym fię dla ziółka 
jakiego niebywałego miał radować, dofta* 
wszy, abo smęcić utraciwszy? Owszem 
szacuję jako co godno, A oddaliwszy tę 
pieszczotę, wienrże zioła są, wiem Że są 
kwiatki: to jeft, rzeczy krótkie i ucieka- 
jące, o których osobliwie Półła naycels 
nieyszy. ; } 
Wiatr wiejący z wieczora jedne kwiatki rodzi, 
A drugim tymże razem do zginienia fzkodzi. 


A rak ja, nie wzgardzam tey abo rofko- 
szy abo cudności (4 to widzisz na oko) 
Ale tym różnym chcę być od tych pie* 
szczotliwych Hortenfusów, że bez kłopotu 
nabywam tych rzeczy, bez kłopotu mam, 
bez kłopotu tracę.. -I nie jeftem też ja tak 
zwiędły, owszem tak umarły, abym fię 
chować, i jakoby zakopać miał w ogro* 
dziechi cieniach ich. Naydę i w tym po- 
koju sprawę, | ma co umyfł i tu bez czy- 
nienia czynić, i bez roboty robić. Onwięc 
mawiał: Nigdy ja mniey fam nie jefłem, niż 
kiedy fam: nigdy mnicy nić próźnuję, niż kie> 
dy odpoczywam, Głos to cudny, i o któ- 
rym śmiem mówić, że fie w samych ogro- 
dziech tych narodził. Bo ogrody fa my- 
Śli nagotowane, nie ciału: ku oczeritwie- 
niu oney, Bie ku rozpuszczeniu Łoj i ku 

$ zdro: _ 
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zdtowemu niejakiemu mieyscu, gdzieby* 
Śmy od trofki i kłopotów uftąpili. Uprzy« 
krzająfię tobie ludzie? Tu będziefz u cie- 
bie. Zabawa cię upracowałą? Tu fig o- 
chłodzisz, gdzie umyfR ma pokarm odpo- 
czynku, 4 od wiatru tego czyftego przy- 
chodzi, jakoby duch nowego żywota. Prze- 
to, czy widzifz one dawne mędrce? Mie- 
szkali w ogrodziech. -Widzisz uczone i 
ćwiczone dusze tego wieku? kochają fię 
w ogrodach, á w tych niektóre one prawie 
Bofkie pisma urobione są, którym fię dzi» 
wujemy, i których- żaden porządek abo 
ftarość czafu nie znifzczy.  Zielonemu o- 
nemu ogrodowi Zyceuń mamy przyznać 
i przypisać, tak wiele gadania i rozprawo- 


"wania o ptzyrodzeniu,  oney ciemnocien- 


ney Akademiey, co o obyczajach napisa- 
no. A z ogrodowey fię rozeszły one bo- 
gate ftrumienie mądrości, którycheśniy fię 
napili,i które obfitym potopem okrąg Świa* 
ta zalały. Bo ten umyfł jakoby fię podnofi 
i wyproftuje, kiedy wolnym będąc widzi 
swoje niebo: nie tak zaś, kiedy w więzie- 
niu miaft i domów fiedzi., Tuż mi mili 
*Poćrowie fkładaycie wiersze na wieki 
trwałe: Tu wy uczeni rozmyślaycie i pilz= 
cie. Tu wy Filozofowie, o fpokoyności, © 
fiałości, o żywocie, o śmiexci zozgady WAY ? 
cie. 
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*cie. Oto masz, miły Lipf, które jeft praw- 
dziwe używanie ogrodów, który koniec. 
Oczerltwienie, mówię, uftąpienie, rozmy- 
Ślanie, czytanie, pisanie, 4 przedfię to 
wszyftko jakoby przez niejakie igranie, i 
krotochwilę. Jako malarze długim patrza- 
niem upratowane oczy, aczerftwiają nie- 
jakimi źwierciadły i farbami: tak my tu u» 
izyfi upracowany i ofłabiony. „Ale czemu- 
bywa miał przed tobą taić o przedfięwzię- 
ciu? Widz sz ten chłodniczek. To u mnie 
jet dom Maz, to szkoła i plac mądrości. 
„łam abo poważnym jakim i tajemnym 
czytaniem ierce swoje napełniam, abo za- 
fiewam debremi myślami. I jako niejakie 
broni do Caykauzu, tak ćwiczenia dobre 
z nich do umyfłu kładę, które tuż pogoto= 
wiu mam. przeciw wszelakiey mocy i od- 
mienności szczęścia. Ilekroć tam wnidę, 
odsyłam precz wszyftkie moje trofki, i ile 
mogąc głowę podnioższy, wzgardzam te- 
g0 gminu marnego zabawy, i tę wielką 
próżność, która jeft w rzeczach ludzkich. 
A nad to, zda mi fię więc, żem już nie 
człowiek, będąc podniefionym ku górze 
ogniftemi wożnikami mądrości. _ Mnie- 
maszże, abym fię tam frasował, co (m) 
Cel- 


EA AREA E A 
(m) Celta i Celtyberi, we Franciey ludzie. 
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Celtowie co Celtyberowie dumają? Kto ma 
nad Niderlandera moc, kto traci? Lądemli, 
Czyli morzem nam grozi Tyran z Azyey? 
abo na oftatek, 


Co w sercu przełożony nad pańftwem północnym 
Myśli począć, i kiedy z swoim woyfkiem mocnym. 


Nie z tego: obwarowawszy fię i zamkną- 
wszy od wszyftkich rzeczy pożwierzcho- 
wnych, w sobie bywam, nie mając żadne- 
go ftarania, oprócz jednego, abym złama- 
wszy i podbiwszy ten umyfł prawemu ro- 
zumowi, i Bogu poddał, 4 umyfłowi infze 
rzeczy ludzkie. Abym kiedykolwiek on 
nieodmienny, śmóy dzień przyidzie, przy” 
jał go proftym czołem 4 nie smutnie: á 
szedł z tego żywota, nie jako wyrzucony, 
ale jako wypuszczony. To jeft moja za- 
bawa w ogrodziech, miły Zipf, te owoce, 
którychbym nie dał (pokim zdrów na u- 
myśle): za wszy(tek fkarb Perfów abo In- 
dów, 


paaa 


— 
a 


ROZDZIAŁ IV. 


Napominanie kü mądrości. , Tè przez nię PrZY- 
chodzić do flatości, ápowažnie napomina m. ò A 
aby fiatecznie nauki Filozofiey, x onemi 4 A 
nemi i wesołemi złączała, Tyle ; 

i 
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gole Zangius, 4 oftatnią oną i podnio- 
, I flą  ftałą mową, przywiódł mię 
do tego, prawdziwie powiadam, i- 
żem fię zdumiał, wfzakżem przerwał, mó- 
wiąc: Ofzczęśliwyś ty, tak na pokóy jako 
i na trofki, i o ledwie człowieczy żywot w 
człowiecze: którego bodaybym aby w czę- 
Ści jakiey mógł naśladować, i pełzać w te 
ftopy, choć z daleka: Langius, jakoby mię 
karząc: naśladować, powiada? owszem 
uprzedzić, á możesz nie ża mną chodzić, 
ale przedemaą. Bo samem, miły Lipf, 
mało poftąpił na tey drodze ftałości i cno- 
ty: i jeszczem nię zrównał z mężnemi i 
dobremi, alem podobno jeszcze fłabszy, 
niż pieszczotliwii li. Ale ty mając dow- 
cip czerftwy i wyfoki, gotuy fię, 4'za prze- 
wodem moim witąp natę drogę, która pro- 
fto do ftatecznościi ftałości Poal A 
droga ta o ktòrey mówię, jeft mądrość, 
którey równą koleją i spokoyną, abyś da= 
Jey nieodkładał chodzić, proszę i upomi= 
nam. _Do'tych czafów bawiłeśfię nauka- 
i,i onemi boginiami dziewiącią. Dobrze. 
owiem że tą wesołą i pozwierzchowną 
nauką naprzód umylł mufi być przygoto- 
wany i wyprawowany, ènie moge być rys 
ichley sposobnym, aby mu fig niebiefkiego na- 
fenia powierzyć, Ale to nie dobrze, jeśliś 
- w nich 
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wnich ulgnął, á te fame mafz za cel wizy- 
ftkich zabaw. -Początki to nafze byćma* 
Ją, nie prace: droga, nie kres. Kiedybyś 
gdzie na biefiedzie fiedział, nie tylkobyś 
Wetu i placków kosztował, rozumiem: a- 
lebyś żołądkowi dał podporę niejaką mo- 
cnieyszego pokarmu: A na tey jawney na* 
uk biefiedzie, czemu toż niema być? cze- 
mu, powiadam, do onych miodów oratore 
fkich i Poćtyckich, nie przykładasz tey 
mocnieyszey potrawy Filozofii? Bonie- 
chce abyś onych opuścił (byś mię zaś 
ilczkiem nie (potwarzył) ale chcę aby ta 


* była przydana, 4 żeby te rzadkie i ciekące 


wody były umiarkowane:tym twardszym, 
że tak rzekę, winem. Nie darmofię Ho- 
merus z onych gamratów Śmieje, którzy 
Penelopie pokóy dąwszy, do dziewek fię 
obrócili: Strzeż fię by fię toż i tobie nie 
przydarzyło, i abyś oną panią rzeczy po- 
gardziwizy, nie pałał przeciw fłużebnicom. 
Pięknać to chwała. O uczonyż: to mąż: 
ale ta lepsza. O mądryż to mąż, 4 ta nay- 
łepfza, o cnotliwyż to mąż. - Zatymfię u- 
ganiaymy, 4potak wieluprac,niechcieymy, 
tylko wiedzieć, ale i rozumieć i czynić. 


Q toć wiedzieć nie czyni by namniey pożytku, 
Jeśli mądrość nie będzie w ferdecznym przybył 


Mówi 


O Aa SN 
Z 


sa 
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Mówi on dawny 4 prawdziwy wiersz: 
Otoć fiła takich dzifia w tym zebraniu na- 
fzym nauk, którzy i fiebie i wfzyftkę fławę 
nauk hańbią, niektórzy iż grzechami i nie- 
enotami obłożeni są: inSzy, że fą nikcze- 
mni, lekkomyślni, wahający fię, i niema- 
jąc żadnego poważnego przedfięwzięcia. 
pax fię języków ? ale języków tylko: 
Rozumieją pisarze Greckie i Łacińfkie? 
Ale tylko rozumieją. A co Anacharfis ofo- 
bliwie niekiedy o Athenieńczykach powiee 
dział, że tylko doliczenia, pieniędzy uży- 


| 
I 
|| 
| 
| 
| 


wali: tak oni umiejętności, do umienia. | 


Ao żywot ifprawy,tak fię nieftarają Zgo- 
ła; że i za moim zdaniem, nie darmo mie- 
dzy gminem źle o naukach mówią, że są 
jakoby miftrzyniami do złości. Á one są 
do ira byś jedno fłusznie 
ich używał.  Przyłoż tylko mądrości, do 
którey, nauki mają przygotować nasze 
dowcipy, nie zatrzymywać, abo fobie pod- 
bijać i przywłaszczać, Bo jako niektóre 
drzewa nie cżynią owocu żadnego, chyba 
aż ku drugim jakoby mężom przyfadzone 


będą: tak ani te twoje Panny, chyba gdy ` 


z mężową mocą mądrości bywają złączo- 


ne. Cóż poprawujelz Tacitum? kiedy twóy 


żywot” niepoprawiony 2 Co objaśniasz 
Aranquillum; kiedy ty fiedzisz w ciemno- 
i ściach 
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ściach błędów? Z Plautuga pilnie wycie- 
tasz niektore znaczki abo zmazy, á dopu- 
Sžzczasz twemu umyfłowi śmierdzieć i 
gnić? Uday fię kiedy nalepsze ftaranie, á 


( gotuy naukę, któraby tobie. nie tylko; ku 


"pompie i pysze była, ale i ku obyczajem, 
Nawróć fię do mądrości, ta poprawi oby= 
czajów twoich, tać poftanowi i objaśni u= 
myfł mętny i smrodiiwy, Ta może caotę 
wcisnąć, ta ftałości doduć: ta sama tylko 
może tobie Kościół dobrey myśli otwo= 
rzyć” 


ROZDZIAŁ V. ©, 


I mądrości nie nabyć winszowaniem, ale Ufifow 
waniem. Zwrócenie fig do mowy o Stąłości, 
Ochota uczenia fię eń dobrym znakiem two mło- 

dości. 


mem nie milczał, alem rzekł: nay- 
milszy ftaruszku; umyfłem idę za 
tobą, o by to uczynkami« O gdzież ten 
dzień któryby mię rozwiązawfzy odwfzy- 
ftkich trofk w tym kole prawdziwey mą- 
drości poftawił? któryby mię przeznię do 
fałości zaprowadził? Langius uaaby 
uka- 


J em: mię to upomnienie, o czy- 
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fukając: Takli raczey winfzujefz, niż czy- 
nisz? powiada. Próżno zgoła ijako po- 


spólftwo. Bo nie będzie to, abyśjako w | 


bayce on Cæneus z niewiafty fię w chłopa 
©brdcił, przez winszowanie: tak fię ty 
przez toż winfzowanie z głupiego ftał mą- 
drym, złekkomyślnego ftałym. Potrzeba 
tu pracy przyłożyć, i rusz rękę nie tylko 
dowcip. Pytay fię; czytay, uczfię. Na 
tom rzekł: Wiem to Langi, ale i ty przy- 
łoż prace, i dotczy wczorayszey przędze, 
którą wzywanie do ftołu źle przerwało. 
"Wróć fię mówię do ftałości: którey pozo- 
ftawioną ofiarę nie bez grzechu odwłaczafz. 
Langius głową lekko kiwając. A znowuż 
mię do tey szkoły prowadzisż? powiada. 
Nie uczynię tego Lipfi iście na tym miey- 
scu, które chowam niena pracę, ale na o- 
chłodę.  Inszym czasem nawet dobieże» 
my tego biegu. A ja, teraz, mówię, te~ 


raz: 4 co za mieysce może ku tak mądrey | 


rozmowie być fpofobnieysze, niż ten dom 
twdy mądrości? O tym chłodniku to mó- 
wię, który ja wprawdzie mam za jeden ko- 
ściół; 4 ftół, co w nim, za ołtarz, u które- 
go fiedząc obyczaynie tey bogini ofiaro- 
wać będziemy. Nawet biorę 2 niego do- 
brą otuchę i znak. A jakiż to? powiada 
„Langius. To mówię: Jako ci, co'w kramie 
gdzie 
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gdzie korzenie i maści przedawają fiedzie- 
li, na szatach swoich zapach onego miey- 
Scą odnąszają: tak mam nadzieję, żenie» 
jaki duch mądrości przyłgnie do umyfłu, 
gdy w tym jey warftacie fiedzieć będzie- 
my. * Rozśmiał fię Langius i rzekł: Boję 
fię, by jaka waga w tak lekkim znaku była: 
Wizakże pódźmy miły Lip. Bo nie taję 
tego, żei mniejuż pobudza i zagrzewa 
tak uczciwa twoja gorącość: A jako kopa= 
cze kiedy rano baczą, że jakaś para z zie+ 
mie idzie, mają to za znak, że tam są Wo- 
dy:tak i ja mam nadzieję, że tam jeftzdróy 
cnot, gdzie uprzedza w młodzieńcu i po+ 
kazuje fię ta żądza uczenia fię. -A z temi 
flowy prowadził mię do chłodnika, iwpro= 
wadził. On ufiadł u ftolika, A naprzód do 
chłopiąt obróciwszy fię mówię: Słyszcie 
wy, ftóycie tam- i pilnuycie, 4 one drzwi 
dobrze zamknicie; A czy lyfzycie, śmierć 
nawas przyjdzie, jaśli takto wnidzie:chcę 
abyście ani męfzczyzny nie wpufzczali, a 
ni niewiafty, ani pla naoftatek, ani, by przy- 
szła i fama dobra fortuna. Ztymem ufiadł. 
Ale Langius serdecznie fię śmiejąc: czy 
byłeś ty kiedy Królem? powiada, tak sę 
zakazy twoje Królewikie istogie. i Jaina 
to: od wczorayszego nieszczęścia fłufznie 
ię teraz ftrzegę. -Ty mów daley z Panem 
Bogiem. ROZ: 
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ROZDZIAŁ VI 


Za fiatością trzeci dowód, od pożytku, že takie 
klęski dobre są, jeśli na źrzódło i koniec wzgląd 


mieć będziesz, pochod mają od Boga, którywie- | 


cznie i nieporuszenie jeji dobry, dla tego èa- 
dnego złego przyczyna. 


ą radę długo myśląc Zangiustak począł. 
N W mowie, ktòrąm wczora zaczął 
oStałości, miły Lipf, nie odftąpię 

od ftałości, doprowadzę tenże porządek, á 
granic fię tych trzymać będę, którem raz 
zamierzył. Czterym, jako wiesz, jakoby 
hufce uczynił, ktoreby za mię przeciw bo= 


leści i gniufności walczyły: zktórychdwa | 


pierwsze o Opatrzności i Muiu jużefń wy- 
wiódł, i dosyciem pokazał że powlzechne 
złe rzeczy i z góry i cd Boga potyłane by- 
wają: takżę, że być muszą, 4 nie może 
ich uyść żadną ucieczką. Teraz narządzę 
trzeci hufiec, którego wodzem jelt poży* 
„teczność: á w nim jeft takie woyfko, że je 
fłufznie zwać mogę dopomagającym. Hu- 
fiec to gdy obaczysz mocny i żarki, á nie- 
wiem jakim sposobem do umyfłów fię ipu- 
Szcza i przenika: i jakąś wdzięczną mocą 
„zwycięża i niechcące. Bo wmyka fię ra- 
czey niżwtarga, namawia, niż przymufza: 
i tak fię łatyie prowadzić die: 
ajes 
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dajemy, jako Musowi ciągnąć, Ten teraż 
Przeciw tobie, miły ipfi, i przeciw pie- 
SZczotliwym twoim żołnierzom wyftawu- 
Ję. Bo te powfzechne niefzczęścia fą po- 
Żyteczne, i złączone zwnętrznym naizym 
użytkiem i dobrym. Złe być mają? O+ 
wszem dobre prawdziwie, gdy odjąwszy. 
tę zafionę Mniemania, oczy ku pochodowi 
ich i ku końcowi obrócifz. Pochod od do7 
brego, 4 koniec ku dobremu. Boć iście 
pochod tych klęfk i fzkod (jakom dosyć o 
tym wczora nauczał) od Boga, to jeft nie 
tylko od onego naywyżfzego dobra, ale od 
wszyftkich dóbr fprawce, głowy, źrzódła. 
Od którego nie podobniey może co złego 
pochodzić, niż fam złym byc; ona moc tyl- 
ko dobroczynna jeft i pożyteczna: 4 tak 
nie obraża nikogo, jako i sama obrażona 
być ani chce, ani może, á wfzyftka jey fiła 
1 naywiększa jeft, pożytecznym być. Dla 
tego i oni ftarzy poganie w ciemnościach, 
kiedy onę wysznią moc Bożą myślą ogar- 
nywali, prawie dobrze od pomagania Jo~ 
wiszem nazywali. Rozumieszże ty, Że- 
by mógł być zjątrzony i gniewać fię, á te 
rzeczy jako szkodliwe jakie zaftrzały roz- 
fiewać narodzay ludzki? Błądzifz: gniew, 
pomita, mfzczenie fię, fą imiona ludzkiego 
afektu, i jako odmłodości pofzły, tak tylko 
» na 
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namdłe przypadają. -Ale trwa na wieki w 
dobrotliwości swojey myśl ona, 4 te fame 
rzeczy oftre które podaje i wwodzi, są ja- 
koby lekarftwa, w smaku przykre, w rze” 
czy i fkończeniu zdrowe. Prawdziwie mó* 
wi Plato: „Bóg nic ztego nie czyni, ani przye 
czyną jeft jakiego ztego. A jelzcze lepiey i 
wyraźniey nasz mędrzec Łacińiki Senecas 
Co posen jeft, że Bogowie dobrze czy” 
nią? Przyrodzenie. , Błądzi kto mniema, że 
oni chcą szkodzić, abo mogę: ani cierpieć 


krzywdę mogą aniczynić. cc flus | 
Ja Bogowie: pos | 


źba Boża jefi, wierzyć że 
tym, oddawać im ich maje at, przyznawać 

obroč; bez którey nie mafz żadnego majeflas 
tu, Wiedzieć že oni światem rządzą, wjzye 


fikie rzeczy jako woje kierują, o ludzki ro= | 


dzay pieczą mają; i o każdego fig x ofobna 
fiarają. Ci am dają złey rzeczy, ani mają. 


SL 
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Aż i koniec tych fzkod zawfze ku dobremu jef, choć 
częfiokroć przez złe ludzie, d złości bywają 
czynione, ale ich moc bywa łamana i ufkromio- 

+ na od Boga, wszyfiko fie ku naszemu pożytku 


obraca: krótko, czemu Bóg złych ludzi do te 


go używa, 


Pocho: , , 
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Ocłodem tedy te'szkody są dobre: 
Fo twierdzę że i końcem, bozawfże na- 
~ kierowane ktrdobrefiu i na zdrowie: 
Zabiegasż mi milćząc, wiem: i rzecżesz, 
jako? 4 za te wóyny i mordy nie mają ja- 
Śnie cela szkodzenia i obrażśnia? Mają, 
prawda, jeśli ladzie uważyfz, nie mają, je 
‘ŝli Boga A żebyś to dobrze i całe pojął, 
potrzeba abym niejaką świecę rózdziałów 
przyniofł. Te fzkody Bofkie fą dwojakie, 
„jedne fame pfzez fię, drugie miefzanei Te 
co fame przezfłę, zowę, Z bai 0d Bo= 
a fa bez ma fzpinia jakiego tudzkiey my- 
W 4 wik: iefzane Jas: Co Wprawdzie 
od Boga ale przez fiedżić jako fugi. Ones 
go rodzaju są; głód; nieurodzay, trzęfie- 
nie ziemie, zapadnienie ziemie; powodź, 
chotoby, Śmierci. Tego zaś rodzaju: o- 
krucieńftwa, woyny; tajażdy, mordy. W: 
onych wszyftkie rzeczy są jafne i przeżro+ 
czyfte, bo fą czerpafie znayczyftfzego źrzó- 
ła. A wtych zaś nie przę tego,aby nie* 
co plugaftwa nie miało być przymieszane* 
go, bo pófzły i wypłynęły przez tę nieczyś 
ftą rurę afektów. PPrzyftąpił kunim człoż 
wiek, ; cóż fię dźiwuje5ży jeśli szkoda $ 
grzech? Temu fig racżey dżiwny, że Bo” 
ča dobrotliwość tak jeft opatfżna, że! 
bzkodę na zdrowie sj obraca; á 
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nadobre.. Widzisz.onego tyranna, któr: 
fspie groźbami i merdem? który zą rofkofź 
ma fzkodzić? który fam zginąć myśli, bý- 
łe gubił? Day pokóy 2. Obłądzi fię- od my 
Śli swey, 4 Bóg przez niejaki tajemny po- 
wróz niewiedzącego i niechcącego pótar- 
gnie dofwego końca. . «Jako ftrzałą do cee 
la ftrżelającego: przychodzi Anie czujefię, 
taki ci'niezbożnicy. Bo ona naywyższa 
moc wuzda i zatrzymywa wszyftkę moč 
łudzką:. á błądzące kroki ludzkie: kieruje 
do krefu tego zdrowego. Jako w woyfzcze 
u żołnierzów różne fą afekty: tego łup po- 
budza,.;tego chwała, , tego arnein á 
przedfię wszyscy bijąfię o zwycięftwo za 
przełożonego :. tak wszyftkie te. wole do* 
bre i złe, za Boga walczą, Á miedzy różne- 
mi końcami przychodzą więc dotego końe 
ca końców. Alė rzęczesz, czemu BOG 
złychudzi pracę py wa? czemu fani tych 
dobrych (zkod nie nąpufza; abo wżdy przez 
dobre fugi? Zbytnie. dwornie pytasz miły 
człowiecze: -i. niewiem. bym tę tajemnicę 
mógł wypowiedzieć, „To wiem, że ma 
przyczynę tego uczynku swego, choć my 
o niey nic nie wiemy. + A wżdy, co tu abo 
dziwnego abo nowego? Oto przełożony 
powiatu kiedy czyni z winowaycą jakim 
prawem, każe ekfekucyą czynić”przez ĉes 
p Ai E klarza 
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Klarza abo kata. A ociec w wielkim do- 
U syna podczas sam karze, podczas zle- 


, Ya to fłudze, abo Bakałarzowi. A czemuż- 


by BOG nie miał mieć tey wolności? cze» 
Mmuby nas nie miał kiedy chce swoją ręką 
bić, 4 kiedy chce cudzą? Niemasz tu nic 
krzywdy abo fzkody. Onfługa gniewafię 
ħa cię: ma umyfł szkodzić. Nic na tym: 
ty mimoniego uważay umyfłtego co każe. 
Bo pewnie ociec tuż ftoi, i wyciąga razy i 
nie dopuści abyć aby jedna plażka była 
przyłożona nad zalnierzenie. Ale czemu 
«wżdy tu grzech fię przymiesżał, i trzyma 
fię tych ftrzał Bofkich jad afektów? Proa 
»wadzisz mię naoftry i wyśoki pagorek: na 
Który Jednak AISE ufłować będę. Ab; 
BOG mądrość i móżność swoję pokazał: 
Ofądził za rzecz lepfzą (t0óWi Augutyn) 
te złych rzeczy dobre czynić, niž żadnego 
złego nie dopuszczać, Boco nadtego mędr- 
{zego byćmoże abo lepfzego, który ze złe- 
go dobre może wywieść, i nalaższy co fi 
ciąga ku zginieniu, obrdcić kü zdrowiu 


Chwalisz też Medyka który w dryakiew 
fwoję gadzinę przymiesza barzo zdrowym 
uczynkiem: 4 w Bogu czemu mafz ganić, 
jeśli do tego lekarftwa fzkod, niektóre wa- 
dy Judzkie przytemperuje, bez twojey Wa- 
Ny? Bo trawi zaprawdę wfzyftek on przy= 
R Bij łożony. 
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łożony jad niejakim tajemnym epatrzno+ 
ści ogniem. Naoftatek należy to do po* 
kazania jego możności i chwały, ku któ- 
rêy. wszyftko przez mus ściąga. Bo co 
może moc jego barziey wyrazić, jedno, iż 
nie tylko zwycięża opierające fię jenu nie- 
przyjacioły, ale tak zwycięża, że je do fie- 
bie przywodzi i do swego obozu? że oń 
wojować mułzą? żefię:o jego zwycięftwo 
biją? A tofię dzieje zawfze, kiedy w złych 
Boża fię wola dzieje,choć nie od złych: kie- 
dy terzeczy któreniezbożnicy przeciw je” 
go woli czynią, tak kieraje, że fięjednak 
nad jego wolą nie dzieją. A który może 
być cud znamienitlzy; jako że źli złych do~ 
„bremi czynią? Oto, przyttąp fię na chwilę 
ty (n) C. Cesarzu, idź á podepc razem 
dwie święte imiona, Oyczyznę i Żięcia. Ta 
twoja pycha choć ty o tym nie wiesz, Bo- 
gu będzie fłużyła, owszem Qyczyźnie, 
przeciwko którey wzięta. Bo będzie na- 
prawą i zdrowiem Rzymfkiey Rzeczy=po- 
spolitey. Ty (o) Attyla przybądź pe 
o 


por EDR PO || WAPORZOWYA Lena 2 
W) C. Cæsar; jednym tazem i przeciw Qyczyźnie 
I i przeciw Poimpeinsowi, który córkę jego miał 
zas je 
(o), Atyla Król Hunnów z rodzaju Tatarfkiego, 
-Chrześciany tak ztrapił, że go wfzyfcy za bicz Boży mie» 
„Ji, do domu fię z Niemiec gdzie wielkie szkody Lej 
awróciwszy, upił fię wina. z nowu fig żeniąc, fkąd mu 
kuwie <ak'wiele z nosa poszło, że go aż zalała, 
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tKO z kraju świata, pragnąc krwie i łupów: 

ierz, morduy, pal, burz: Ta srogość za 
Bogiem kędzie wojowała, i niebędzie nic 
inszego. jedno pobudka Chrześcian, któ+ 
rzy utonęli. abo zagrzebieni w grzechach 
i rofkoszach. A;wy dway (p) Wefpezyas 
nowie co? Gubcie żydow(ką krainę i Zydy 
same. 'zmicie izburzcie miafto świę* 
te; kujakiemu końcowi? wyto wprawdzie 
uczynicie, abyście chwałę i pańftwo Rzym= 
fkie pomnożyć mogli, ale błądzicie; praw= 
dziwie wy: katami. i ceklarżmi: jefteście 
pomfty Bożey przeciw nięzbożnemu:nato* 
dowi. Idźcie i którzy Chrześciany podo= 
bno w Rzymie mordujecie, Chryftulowego 
fię zamordowania w: Judfkiey źiemianści- 
cie. Nuž ty przełożony od wieczora abo 
od zorze, czego chcefz tą zbroją i RB 
ną okrutną? Zmoonić panowanie Króla, 
jako mniemasz, i moc twego narodu;. i ty 
błądzifz: bo ty nie infzego nie jefteś jedno 
bicz i miotła na rofkoszne Niderlańdczyki. 
Nie mogliśmy szczęścia naszego ftrawić, 

ej aż 


meii ea aa r RENE 
(p) Pe/pefianus Flavjus, i Titus Fe/pefianas, Hetma~ 
ni, á potym i Cesarzowie Rzymscy.  F/aujus począł Je- 
tozolimę burzyć. Ziexsdokóńczył. Obadwa cnotliwi lu- 
dzie, tylko iż Flavjus wszytkie swoje cnoty jednym ła- 
ómftwem oszpecił. A Titufa wszyftkich fanów ludzie 
talemiłowali, że go wszędzie miłością świat, i refkoszą 
wieczego rodzaju zwali, 
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aż tymi Neronowymi cieplicami podpomo+ 
żeni, A te przykłady są od wszyftkiega 
wieku, gdzie Bóg przez niezbożne infzych, 
ludzi żądze, dobrą swoję wolą wykony« 
wał, przez inszych niesprawiedliwość, 
wykonywał swoje sprawiedliwe* sądy. 
Przeto, miły Lipf, dziwuymy fię tey za» 
krytey mocy mądrości, á nie badayny fięz 
á wiedzmy, że wszyftkie takie szkody, 
wyiściem dobre'są, choć tego ta ślepą 
myśl nie widzi, abo leniwa nie dochodzi. 
Bo częftokroć prawdziwych ich końcach 
nic nie wiemy: do których jednak, choć 
my niewiemy jako, prziydą.  Nieinaczey 
per jako niektóre rzeki, które od oczu 
ludzkich zamknione, 4 pod ziemię zachos 
wane, nie mniey do morza swego cieką. 


ROZDZIAŁ VIM, 


eszcze rozdzielnicy o samych końcach, iż si 
A alla A które Koń nżą, Potym krasi 
szyrzey o ćwiczeniw, Które dobryni niejednym 
sposobem jef: pążyteczne, zdwierdzając, dos 
świądczając, drogę pokazując 


Jeśli 
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Eśli mi wolno żagle rozpuścić, i okręt 

I} daley pofłać, natoBofkich rzeczy mo- 
rze; mogę podobno: o końcach tych 
nieco fzyrzey i jaśniey mówić, wprzòd je- 
dnak fusznie z Homerusemrzekszy: =` 
i 2 fiebie taką mec przemogę pokazać, 

W e WYSP 

" Bo są niektóre takimiy że je pewnieimo- 
gę ogarnąć, i naznaczyć: są teź; takiemi 
drugie, że wątpliwie i pomiefzanym wzro- 
kiem na nie patrzać muszę. Z pewnych 
Są te trzy: ćwiczenia, ftrofowania, kara- 
nia. _ Bospospolicie takie dopuszczenie 
szkod, tylko fię przypatrz, abo dobrych 
ćwiczy, abo upadłe ftrofuje, abo niezbo= 
Zne karze, á to wszyftko ku naszemu dos 
bremu, Abowiem, że to objaśnię, i nogą 
na ten pierwszy koniec naftąpię,” widzie- 
my na każdy dzień, że dobrzy, cnotliwi lu- 
dzie niektórzy, abo osobliwe szkody fwo- 
je mają, abo pospołu ze złemi wtoczeni. 
Widziemy i dziwujemy fię: Bo i przyczy” 
ny nie dobrze poymujemy, i na koniec nie 
patrzamy,- Przyczyna jeft, miłość Boża 
kunam; hienienawiść: koniec zaś, niena- 
sza obraza, aleowoc. Bo pomaga to ćwi 
czenie, niejednym obyczajem: ale ztwier- 
dza, doświadcza, drogę Pokazuje. enit 


a 
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dza:bo jeft to jakohy fzkoła, wktórey Bòg 
swoje wierne kumocy wprawuje, i ku 
cnocie, Widziemy żę zapaśnicy przezę 
wielę twardych rzeczy ćwięzeni bywają, 
aby zwyciężyli: toż i o nas rozumiey na 
tym placu tych szkod, Bo on nasz ćwi-. 
czycięj i Miftrz, jeft oftry: 4 domaga fię. 
po nas prace i cierpliwości, nie do potu 
tylko, ale i dą krwie. Mnieńafz, żę woje 
ucznię piefzczotliwe chowa? wrofkofzach 
zagrzewa, abo w zbytku? nie czyni tego. 
‘Matki to pospolicie psują i każą pobłaża- 
niem dzieci swoje. Qygowie, ćwiczeniem 


smętnym zachowują, Lecz on jeft nam 
Qycemi; i dla tega nas prawdziwie miłuje 


-i poważnie, Jeślibyś chciałbyć żeglarzem, 
mufiałbyśfię tego przeznawałności uczyć. 
Jeśli żołnierzem, przez niebefpieczeńftwa. 
` Jeśli prawdziwie mężem + czemuż fię 
zbraniasz utrapienia? niemaszci inszey 
drogi do męftwa, Czy widzifz jako mdłe, 
i cienne fą ciałą one, które rzadko kiedy na 
Słońcu były, wiatr ich nigdy nięrufzył, ani 
fię ich powietrżę smutne dotknęło? takos 
'wemi są umyfły onych pięszczotliwych i 
Zawsze szczęśliwych, których obali i roz- 
puści naymnieyfze powietrze przeciwnego 
Szczęścia. Zmacniają tedy te szkody, á 
jako drzewa od wiatrów poruszone, głę- 
bieg 
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biey korzeń wpufzczają: tak dobrzy daley 
Poftępują w cnocie, kiedy kilka kroć prze- 
Ciwności wiatrami bywają udręczeni, Ale 
też doświadczają, boinaczey, jako ktomo= 
Że wiedzieć o swey mocy i poftępku? Jer 
gli ftyrnikowi, wiatr żagle ztyłu zawsze 
popędzi, nigdy nauki swey nie. pokaże: 
Będzieli fię człowiekowi wszyftko szczę- 
ściło i pomyśli powodziło, nigdy Cnoty, 
Bo tey osełka jedyna i nie oszukiwająca 
jeft, ucifk. Zacnie mówi Demetrius: Zda 
mi fig; że nic nie jek la za nad te» 
go komu fig nic grze nego nie przydało, á 
prawdziwie. a nasz Hetman nie fzanu- 
je takich, ale im niedowierza: i nie folgu* 
je im, ale ję odrzuca i wzgardza. Wymó- 
zuje je, mówię, z liczby żołnięrzów swo* 
ich, jako nie jakie gniusy i niewieściuchy. 
Naoftatek pokazują drogę. Bo dobrych 
ludzi moc i cierpliwość w szkodach, jeft 
jakoby niejakie Światło temu ciemnemu 
światu wyftawione. Przykładem swoim 
wzywają do tych cnot drugich, `i jakob; 

naznaczają granicę którędy iść moją. (Ç) 

£ 3 ias 


ti iaa ie 

(a) Bias Prieńfki Filozof, gdy, nieprzyjaciel jego 09- 

czyznę wziął, á pozwolił każdemu de wziąć z majętno- 

ści, ileby z sobą mógł wynieść, á wfzyfcy nofili.po brze- 

mieniu, Bias wyszedł ze czczemi rękoma, á zopytanym 

będąc, czemuby nic z fobą nie nió. Odpowiedzi ky”: 
e 
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Bias utracił dobra: i oyczyznę: ale i teraż 
wykrzyka przed łudźmi aby wfzy/kie:fivo- 
je rzeczy z foba nofili. (0) Regulus wimg- 
kach sprośnie zginął: ale żywie on zacny 
przykład wiary, (s) Papiniana okrutnik 
ścina: ale ta fiekiera wciłka w nas befpie- 
czność umierania za sprawiedliwość. Na 
oftatek tak wiele'wybornych obywatelów 
przez gwałt i krzywdę abo wygnano, abo 
z zamordo- 


REC EBANK PA nt tAŻĄ 
fikie moje dobra z foba alase Roznmiejąc iż wmiejętność 
sama za wszyftkie bogactwa ftoi. » 

(r) Artilius Regulus Burmiftrz Rzymiki, na pier- 
wszey woynie którą Rzymianie z Kartagenczykami wie, 
dli, wielkie szkody poczyniwszy, potym od Kartagenczy- 
ków poimany jeft, i z Legatami Kartagenfkiemi do Rzy» 
mu yearn aby przefrymarczenie więźniów wypra= 
wił. Ale do Rzymu przyjechawszy, przy Legatach onych, 
Zadie Ramie odradził, napominając, aby wfzelakim 
obyczajem przeciw Kartagenczykom walęzyli.  Rzymia 
nie go chcieli Legatom gwałtem odjąć, ale on zoftać nie- 
chciał, na obietnicę swoję wzgląd mając, iż fię im obiecał 
dobrym fowem wrócić. - Dla tego nic nie dbając na płacz 
4 narzekanie żony, dzieci, i przyjaciół, pojechał z Lega- 
«ami do Kartaginy. Kartagenczycy dziwnemi go mękami 
z trapiwszy, potym w klozę ciasną, tylko aby w niey ftać 
mógł wfadzili, która we wnątz wszędzie żelaznemi gwo= 
ździami oftremi nabita była, w którey mizernie nmart. 

Çs) Papinianus Jurisconfultus, któremu Severus 
Xiąże' umierając, dziatki swoje zlecił, Antonins potym 
Caracalla, na mieyscu Setery panując, brata sWego ro- 
dzonego imieniem Getę zabit, á Papinianowi rofkazał, ab 
tou Senatu wymówił i wywiódi, afe Papinianus nieskciał, 
powiadając, że bratobóyftwo pie tak łatwie może byč.o« 


bronione Jako uczynione, za co fię Antonius rozgniewaj. 


á Papiniana ściąć kazał. 
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zamordowano: ale z potoków oney krwie 
na każdy dzięń ftałość pijemy i cnotę. A 
teby jednak wszyftkie rzeczy w ciemnok 
Ściach leżały bez pochodni szkod takich. 

o jako korzenie daleko fwòy zapach roz? 
puszcza, kiedy trzesz, tak fię fława cnoty 
Tozchodzi, kiedy przycilkasz. n 


i 
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Q firofowaniu które jeft dnigi koniec, pokazi 
z da ito kudobremu nafzemn, ioak 


Uż, drugi koniec jeft ftrofowania, o któ- 
J rym twierdzę, że nad nie nicłagodniey= 
fzego abo lepizego dozbawienianiejeft. 
lo pomaga i zachowuje dwojako, abo mia» 
fto bicza, kiedyśmy zgrzefzyli, abo miafto 
uzdy; abyśmy niegrzefzyli. Miafto bicza. 
BorękaQycowfka jeft, która upadłeczęftó 
bije. Katowfka, conierychło, ale razem ka* 
rze. Jako do oczyfzczania plugaftw ognia 
iwody używają, Tak Bóg tych fzkod, dla 
grzechów.  Słafznie teraz, miły Lipf, tea 
bicz cierpiemy. Bośmy my Niderlandczy* 
kowie dawno upadli, i będąc od rofkofzy i 
bogactw 
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gactw zepfowani, prawieśmy fię na grze” 
chy ku dołowi poścli i udali. Aleon miły 

OG napomina nas, i azad wzywa łafka* 
wie, kilka plag nam zadawając, abyśmy 


przez nie upomnieni, do fiebie lię wrócili, 


owizem do niego. Bierze nam dobra: boś- 
my je ku zbytkowi obracali. Wolność: 
bośmy jey na fwą wolą źle używali: á tą 
łalkawą rószczką tego utrapienia jakoby 
oczyszcza i wymiata grzechy nasze. 0 
prawdziwie łafkąwą! _ Bo co to za dosyć 
uczynienie? Powiadają oPerfach, że kie- 
dy jakiego zacnego człowieka chcą karać, 
zwloką,go.z fuknie, i zdeymą z niego cza“ 
pkę, 4to zawiefiwszy, biją jako samego 
człowieka: toż czyni miły on Ociec nafz, 
ktory w tym wfzyftkim biciu, nie nas do- 
fięga, ale ciało, role, majętności, i wszy-- 
ftkie rzeczy poźwierzchowne. Alei uzdą 
jeft ftrofowanie: _ A tę kładzie potrzebnie 
nanas, gdy Widzi, że grzefzyć mamy. Ja- 
ko Lekarze pod, czas, opatrznie krew 
puszczają, nię iż chorzejesz, alę abyś w 
chorobę nie wpądł:. Tak i BOG przez te 
szkody, niektórę rzeczy nam odeymuje, 
które więc materią iżagwią kuzłemu być 
zwykły: Bo ten zna przyrodzenia wszy- 
fikich, który ftworzył: i nie sądzi o cho» 
tobie z żył abo cery, ale zferca i wnę-- 
trzno- 


| przechodzifż? Powiedz mi, czemu! 
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trzności, Widzi, że Niderlandczyków 
dowcipy nazbyt są częrtwe ibyftre? U- 
fkramia przez przełożonego. Szwayca- 
rów fpokoyne i ciche? Pozwala wolności. 
Wenerów śrżednie? śrzednie im daje-pa- 
nowanie. A podobno też fame rzeczy za 
czasem odmieni, gdy fię i oni odmienią. 
Przedfięfię ufkafżamy. A ćzemu mówią 
więc, my dłużey woyną bywamy trapieni 
niż drudzy? abo czerna w'cięższey nie- 
woli jefteśmy? Głupcze, á prawdziwie już 
'chory człowiecze, ty roftropnością Boga 
karz 
temu więcey piolunu'abo ciemierzyce pić 
każe, niż onema? 14 tego potrzebuje chó- 
roba jego abo przyrodzefiłe.' "Toż i o 5o- 
%ie rozumiey. Widzi podobnó iż ten na- 
rod przy zuchwalszym, i dla tego biczami 
„go zniża: drugi ciższy, i że może w koło 
być obrócony samym cieniem rózgi. Ble 
fię tobie tak nie zda. Słyszę fiła na tym. 

Irodziey dziecięciu noż abo insze żelaza 
z rąk wytrącają, chociaż fię barzo o to fras 

fuje. Widzą bowiem żeby fię obrazić mo- 

gło. A czemuby nam BOG miał ku zgi- 
nieniu pobłażać, gdyżeśmy prawdziwie 
dziećmi, i nie umiemy 0 zdrowe rzeczy 

brofić, ani odrzucać fzkodliwych? Jednak 
cheeszli ` 
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hceszli i ile chcesz, płacz. Prżedfię mu” 


isz pić ten kubek kłópotów» „któryć nić 
bez przyczyny, i niedarmo tak pełny oñ | 


niebielki Lekarz nalał. 


ROZDZIAŁ X. 
„Ze i karanie samo, dobre i zdrowe jeft:twzględeih 
i BOGA, ludzi, i tego kogo bije, 


Le karanie do złych | należyżtak jefe 
Wfzakże samo nie złe. Bo dobre 
jeft, naprzód, jeśli na BOGA poy” 


1zysz. Którego fprawiedliwości wieczne 


i nieporuszone prawo wyciąga, aby grze* | 


chy ludzkie były abo poprawione, abo od 
jete. A ftrofowanie ponawWe tych, któ* 
re mogą być omyte: 

„ gdeymuje karanie. Powtóre dobre, jeśli 
ludzie uważysz, których towarzyftwo ftać 
abo długo trwać nie może, jeśli gwałtow* 
nikom i niecnotom, wszyftko bez karania 


sucho wychodzi, Jako do ufpokojenią ko- | 


go prywatnego, potrzeba aby jego prywa* 
tny złodziey,. abo odpowiednik był zgła* 
dzony: tak, mali fię powszechne uspoko* 


jevie ftać, muñi też być zagładzenie znóe | 


czniey* 


które nie mogą, të | 


zaż 
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oznieyszę i powizechne: Te karania prze- 
ciw tyrannom i rozboynikom świata tego, 
mufzą podczas przyftąpić, aby były przy- 
kłady, któreby uczyły. É 
12 to fprawiedliwości wzlzyfiko widzi oko, 
©) Co fię dzieje na świecie i w zdłuż i szeroko. 
1 któreby na insze Króle i narody wołały: 
Uczcie fię sprawiedliwości dosyć upomnieni, 
Niech już więcey Bogowie nio będą wzgardzeni. 


Potrzetie, jeft dobre to karanie, gdy 


"wzgląd mieć będziesz na te same którzy 


karani bywają. Bo za nimi to. Nie jeft to 
bowiem pomita właśnie abo zemszczenie 
fię,inigdy ona Bolka moc nie zwykła z gnie- 
wt karać, "jako pobożnie niezbożny Póćta 
mówi: ale nie jeft nic infzego, jedno po- 
wściąganie niejakie i zadzierzenie od nie- 
«not, i że z Greckiemi wyraźnie rzekę, hd- 
mudec + 6 niekaźń. Jako Śmierć na dobre 
łafkawie dopuszczona częftokroć bywa 
przed złością: tak na zapamiętałe, w sa- 
mey złości, którey fię tak rozmiłowali, że 
od niey oderwani być nie mogą, chyba 
przez odcięcie. /Zaftanawia tedy BOGon 
swowolny bieg, 4 gładzi dobrotliwie, tych. 
€o grzelzą i gotowi fą grzefzyć, Naoftatek 
każde karanie jeft dobre, względem spra- 
wieędliwości, jako niekarać, zła wer jet, 
r. lo 
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boto czyni, że dłużey żyWą niecnotowie; 

%o jeft nędznikowie. Oftrze mówi:Boethus: 

ZM ludzie . få [acz śliw/ztmi kiódy karanie 

cierpią, niźli kiedyby ich żadne kótahie fpra- 

wiedliwości niepowściągało: á daję przyczy- 

nę, iż niejakie dobro do nich przyfzło, (ro* 
 zumiey karanie) którego w oney groma* 
/ dzie złości ńie mieli. 


ROZDZIAŁ XÍ. 


O tzwartym końcu, który człowiekowi niepetony 
iż należy abo dô zachowwnia i obrony całego 
świata, abo da ozdoby, ‘ó każdey rzeczy 2 

ofobna fzerzey: 7 


Oć są oùè trzy końce, miły Lipf 
i pko. jasnej i którem e Linh | 


cng nogą przeszedł, Pozoftawa 


czwarty; © Misin coś wahając fię. -Bo | 


nieznajomszy jeft i dalszy; niżby ludzką 


myślą mógł być dofiężony.. Widzę go | 


tylko przez obłoki ugadywać o him mogę, 
Anie widzieć; około niego chodzić; nie 
dóyść go. A ten koniec jeft powfzechny; 
i dotyka fię zachowania abo ozdoby całe- 


go świata, A mniemam dlatego o tymi | 


zacho: , 
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zachowaniu, iż on. BOG który wszyftkie 
te rzeczy mądrze ftworzył i rozłożył, tak 
ftworzył, żekażdą rzecz pewną liczbą, po- 
mnożeniem, wagą ograniczył; i nie może 
ten sposób przeltąpić w każdym rodzaju, 
bez nachylenia i upadku wfzyftkich rzeczy. 
Tak one wielkie'ciała, mają fwoje granice, 
niebo, morze, ziemia: tak jeft każdego wies 
ku naznaczonego pewna liczba źwierząt; 
także i ludzi, miaft, Króleftw. A mająli 
te rzeczy wykroczyć, mufi je wicher jaki 
upadkowy i nawalność przytrzeć. -Bo i= 
naczey szkodziłyby iobraziły ten zacny 
uczynek wszytkiego: -Lecz częfto chcą 
-wyftąpić, 4 zwłafzcza te rzeczy, którym 
"dane jeft prawopłodzeniaipomnażaniafię. 
Przypatrz fię oto ludziom. A któż nie ze- 
zna, że fię gęściey/ptzez przyrodzenie ro+ 
«dziemy, niż przeztoż umieramy? tak, że 
para jaka ludzi, do fta' pogłowia przywo- 
„dzi ptzez lat kilka; nieupadnie ich dzie- 
fięć abo dwadzieścia. Patrz natrzodę by- 
dląt+ 5*By rzeźnicy na każdy rok do jatek 
bydłamiebrali, pomnożyłoby fię bezliczby. 
Patrz ha ptaki i ryby. | Za krótki czasna- 
pełaiłyby ipowietrzei wody, by miedzy 
*nimi nie byłoniezgod niejakich, i jakoby 
“Wojen, także, by ich ludzie niełowili. Patrz 
mą miafteczka i Es 39 Każdy no 
"Mg z ` je bu 
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je buduje: i by nie przyftąpiły ognie, 'abo 
"upadki, ledwieby je inafz i drugi świat o> 
garnął, -A w takim pomyśleniu możesz 
wizyltkę naturę rzeczy.przebieżeć. Cóż 
za dziw tedy, jeśli onOciec'niekiedy fierp 
fwóywpufzcza, na tę rolą buyną, 4:zby- 
tnich-kilka tyfięcy powietrzem albo woy- 
ną z'żyna? By tego nie'czynił: áw któ» 
rey żebyśmy fię krainie zmieścili? -która* 
by nas ziemia wyżywiła.  Mufistedy' fu» 
Aznie nieco w częściach ginąć, aby ona 
"główna summa wieczną była. -Bo jako 
wządcom Rzeczy-pofp: 'zdrowiedudu nay- 
więklzym prawem jeft, tak BOGU świata. 
-A o ozdobiedwojako fię dogadywam. Na- 
przód że żadney ochędożności nie baczę, 
-na tey (zerokiey-machimie, bez różności i 
rozdzielney wfzyftkich rzeczy przemiany. 
Zeznawam:że fłońce barzo jeft cudne. A 
awszakże:go wdzięcznieyszym czyni noc 
-roforadna, płaszcz szeroki ćzarney Matki. 
-Lato dobrze wefołe, *aleiż je zima'zaleca, 
i one lodowe marmury i-fiwe śniegi. A 
ych rzeczy bynie było, zaprawdęwitałby 
„1 fmak i fama fzczóra radość;choć światła, 
"choć:ciepła. W tey sameynafzćy zićmi, 
<nie w jednym fię położeniu kocham, vale 
„pragne i równiny widzieć i pagórki, wały 
i śkały , stole i.piafki, łąkijlasy: <A zawsze 
ë i Wzgars 
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Wwzgarda'i fytość fą' towarzyíżkami jedno™ 
ftayności. 4 w Komediey, że tik 'rzekę 
tego żywóta, 'cżernu mi fię ma zawsże jeć 
"den ubior, jednoż oblicze, podobać? ‘Ow 
Tem niech fię niepodoba. "Ale na miiyśle 
"moim, niech podczas będzie pokóy iciche 
morze, które nie miefżkając jakiekolwiek 


„ Wichry wojen zamącą, 'i nawałności oktu> 


tników pomiefzają. A któżby życzył aby, 
ito wfzyftko martwe było, jako morze bez 
wiatru ibez ruchu? Ale'upatruję i inszą 
"ozdobę jefżcze yy z więkfżym wię 
?rznym'pożytkićm. Hiftðtie fnito opo> 
wiadają, że po tych hiepogodach szkod t 
"upadów, "naftępują*póspolicie' wsżyfikić 
"rzeczy lepfze'i milfże. oyny który na> 
qod wznufzają? ale'też vftrzą częttokroć, 
1 przynófzą z fóbą rózmaite ćwiczenie do 
Wcipu inauki. Niekiedy Rzyrhianie porz: 
Kie jarzmo a wfzyftek Świat włożyli, alë 
to jarzmo było żdrowo'na'kdńcu, bo'jakó 
Mlońce'ciemność öd óczu, tak to gnibość 
"odumyfłówodegnało. Cóbyśmymy Fran> 
*euzowie abo Nientcy teraz byli, ` y hað 
Światło onego wielkiego Pańftwa nie'6ż 
świeciło? dzicy, ftrafzni, Kochsjąc'fię W 
mordach ćudzych,'i fwoich, wzgardziciele 
BOGA i ludzi.  Tożfię też jako tyfżę, no: 
emu PMA który Fifzpanj 
N zdro: 


132 O STAŁOSCI 


z, 


zdrową niejaką srogością wypuftoszyli,.4 | 


Giż go nie miefzkając napełnią i mieszkać 


tam będą. „ A jako oi co wielkiefady ma: | 


ją, infze drzewa przenafzają, insze szcze- 
pią, insze wycinają: 4 to wszyftko umie< 
jętnie sprawują, á ku dobremu i dla owo- 
ców, tak BOGna tey fzerokiey roli świata. 
Bo on jelt barzo umiejętny rolnik, na nje- 
których mieyscach obłamuje kilka ciężą* 
cych gałązek, domów abo familiy, indziey 
kilka liftów. ludzi uszczknie i zemknie. 
Pomaga to fzczepowi: ale gałąfki, i teli- 
fieczki latają na pośmiech wiatrom. Ten- 


że widzi narod, który że olechł, i wyro= | 


dził fię z cnot; wyrzuca go: . Inszy szor= 
fki inie czyniący owocu,.przenafza: áin- 
fze też miedzy (obą: pomielza;.á to jakoby 
niejakim fzczepieniem.. . Wy za upadkiem 
Rzymikiego Pańftwa, abi i złamani Wło” 
; izy, cze! u dzięrzycie ziemię ze wszech 
| qaylepfzą?. Uftąpcie, 4 tę bryłę niechay 
fzczęśliwiey fprawują tyardzi i duży bon- 
gobardowie,:. Wy ź ki 
kowie gińcieją oni furo 


tarowie niech 
zamieszaniem, niejakim narodów... Wy 

zankotię.o iadaycie Gallia, Saksonowie 
Brytamnią, „Normannowie Niderland:i cb 
przylegiego:,. Tę Wszylikie rzeczy i wię: 
"o abu ui cey 


ii piefzczotliwi.Grer | 


Ę tuczą, i.piefzczą ina, tey ziemi, Także , 
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cey jefzcze fą wiadome zHiftorij czytelni- 
kowi, i z kończenia wiela rzeczy. Prze* 
to tulzmy fobie dobrze, 4 cokolwiek fzko= 

y doma czujemy, wiedzmy że to poży- 
teczno, w jakiey części wfzyftkiego, Te- 
go narodu abo Króleftwa zginienie, będzie 
powitanie drugiego: zburzenie miafta te= 
go, zbudowanie nowego; i nic tu właśnie 
nie ginie: alefię ftymarczy. Abo my Ni- 
derlandczykowie samiu BOGA zacniiwy= 
brani? Nikczemni. Mać ten wielki Ociec 
więcey dzieci, dopuść mu aby te ogrzewał, 
1 na łono brał przez odmianę, gdyż wfzyft- 
kich razem niechce. Swieciło nam nafze 
fłońce: piech na czas jaki tu teraz noc be- 
dzie, śto promienneświatło niech idzie do 
zachodnich. Seneca, jako ma obyczay, ku 
tey rzeczy przyftoynie i górnie tak mowi: 

fąż mądry niema fig frasować ni ocz, co 
przypadnie, 4 niech wie, że te rzeczy dopue 
szezone, od których fie nmiema być opufzco- 
nym, należą do zachowania wfżyfikich Fzee 
czy, i Ją z tych, co bieg świata i urząd wy” 
konywują. 


| ROZ- 
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ROZDZIAŁ XI 


Przeciw fprawiedliwości.Bożey dawny å pofpo- 
lity zarzut? czemu nie równe karania, pytas 
nie to od człowieką odemknione, i. pokazane, 

być niezbożnym. A 


x Dy. tu Langius troszkę odpoczywał, 
> Gun ra irzękłem. Co zdrdy, 


2: wody jeft podróżnym w gorącedni, | 


to mnie, twoja mowa: polila i oczerftwia, 
niejakim DJ PROCY NA moję febrę 


i gorączkę hamuje. Ale hamuje tylko nie | 
Tkwi-mi w umyśle on tarh, | 


odeymuje. 
go i niektórym fiarym dokuczył, onierówa 


ności karania. Bo jakoż to miły Langi, 


jeśli jędnaką fzala (prawiedliwości. 


Czemuż więc BOG częftokrać karząc winnych, mija. 
cjęszkiemi 


Aniewinnę i kaźniami, przybiją. 

Czemu, mówię niewinne niektóre narody. 
wywrócone bywają, á winy przędków czę” 
ftokroć na potomki padają i na wnuki? Jeft 
Mi to kwaśny dym w oczach: który, mos 
żęszli, rospądź promieniem rozumu. Lan- 
gińyczoło zmarfzczywfzy, Takli młodzień< 
cze znowu, powiąda, wykraczafz z kolei? 


Nie gadem temu: Bp jako ćwiczeni my- | 
śliwcy nię dopuszczają psu fię błąkać, ale | 


mu fię 
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mu (ię na jednym źwierzu zabawiać, każą 
tak i ja chcę, abyśw tę tylka tropy ftąpał, 
którem naznaczył, Powiadamci o, koń. 
cach tych fzkod pofpolitych, jeśliś dobry, 
abyś czuł że cię ćwicżą; jeśliś upadł, pods 
naszają; jeśliś niecnota, karzą: 4 ty mię, 
wyciągasz do przyczyn. O błąkająca fię 
myśli, czegoż chcefz przez tę dworną tro=. 
fkęż, Czyli fię onych niebielkich ogniów, 
dotknąć? Sropniejesz. W ftąpić na.zamek, 
opatrzności?, Spadniesz. Jako motyle i 
insze te drobnę latające robaczkowie w. 
wieczor.około świązłey świece co raz la- 
tają, aż (ię fparzą i fpalą: tak myśl ludzką 
igra około onego tajemnego płomienia, 
Powiedz mi, powiadafz, czemu pomftaBo- 
ża, tych miją, ńtych ruszą. Przyczyny, 
chcesz? naybeśpieczniey rzekę, że nies 
wiem. Bom nigdy nie był na onym nies 
biefkim dworze, ani jego wyroki u mnie. 
Ta tylko wiem, że przyczyną przed wízy- 
ftkimi przyczynami jeft Boża wola. Oprócz 
którey kto inszey szuka, ten niewie o file 
i możności przyrodzenia Bożego. Bo mu* 
fi być każda przyczyna swym sposobem, 
pierwsza i większa, niż jey fkutek: Lecz 
nad BOGA i jego wolą niemasz nic pier- 
wszego, nic większego» Przeto niemasz 
nad BOGA i wolą jego inszey a 
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po peent BOG dotknął; czegoż tut 
chcesz więcey? Naywyż/za to jefł fpra+ 
wiedliwość, RR ee E a Ab 
Salvianus: Boża wola. jednak chcemy 
wżdy: wiedzieć co za przyczyna tey nie- 
równości, powiadają? Od kogoż? Czy od 
BOGA? temu jednemu wolno co chce, á 
nie chce nie, tylka co wolno. Kiedyby Mu- 
ga gospodarza; poddany Kfiążęcia, liczby 
chciał fłachać; onby to za szyderltwo so 
bie poczytał, to za rokosz: A ty śmiel- 
szy przeciwko BOGU? Na ftronę prze- 
wrótna dworności: mie wiemy inaczty 6 
przyczynie, tylko że jey nikomu nie oznay= 
miono. A choćbyś niewiem co czyniła, nie 
wygrzebiesz fię jednak z twoich ciemno- 
ści, ani fię wybadasz onych rad prawdzi= 
wie zamilczanych. Nadobnie mówi So- 
phocles, £ 


BOG tai fwoich myśli, których ty nie dóydziesz, 
Choć od końca do końca tego Świata póydziefz. 


ROZDZIAŁ XII. 


Aby fię jednak dwornym dosyć flato, rozdzielnie 
Jię natrzy fiare zarzuty odpowiedziało. Ana- 
przód na ten, że złych BOG nie karze, gdżie 

Jię uczy, 


| 
| 
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fietczy, żę BOGkaranie odkłada, nie opufzczaj 
to abo dlasamych ludzi, abo Jakimści Bożym, 
Przyrodzeniem, które da zni/kczenia. leniwe. 


Aprofta i tarta droga; sama tu be- 
śpieczna: drugie ofzukiwają, 4'są 
barzo ślifkie naupad, W rzeczach 

Bofkichsi wyżfznych, jedento tylko wzrok 
nie nie widzieć, jedna umiejętność nic nie 
umieć  Wszakżeiźi zdawna, i teraz ta 
męgliczka dowcipom jadzkim zaómia: kró- 
tko cię wywiklę z niey, jeśli mogę, I przes 
wiozę cię lękliwego przez rzekę, A ty nie* 
biefka i wieczna Myśli (wzgórę patrzał ) 
odpuść i przebacz, jeślico w tych. tajemni= 
cach nieprawie pobożnego i czyftega wy” 
rzekę, wszakże pobożnym przedfięwzię* 
ciem. A naprzód miły Łipf, zda mi fig że 
tym jednym razem mogę Bożey sprawie- 
dliwości powszechnie dowieść, Jesli fię 
BOG ludzkim rzeczom przypatruje, tedyć 
też ma pieczą o nie. Jeśli ma pieczą, te- 
dy nimi fprawuje, jesli fprawuje, z-rożfąde 
kiem fprawuje: 4jeśli zroziądkiem, jakoż 
niesprawiedliwie? Bo bez rozsądku nies 
może być żadne panowanie, ale kupa, bgr 
dzie zamieszanie, zamącenie. Co przeciw 
temu-zaftrzałowi wyftawisz? jaką tarcz, 
abo, čo za zbroję? jeśli prawdę ccefż mái 
i wić, 
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wić, ladzkiey nieuniejętności.  Niepoy- 
muję, mówisz, czemu.ci bywają karani,„ci 
nie bywają. Dobrze. Dla tegoż do nie- 
umiejętności przyłożysz niew ftydliwość, 
śóż pojąć niemożesz mocy onego Bożego, 
ijasnego prawa, będziesz je.ganił? A ja- 
kiż dowód,może być niesprawiedliwszy 
przeciwko fprawiedliwości ? Kiedyby gość 
jaki chciał prawa ipoftanowienia twojey, 
Qyczyzny szacować, kazałbyś mu milczeć 
i przeftać, iż ich niewiadom? 4 ty miefzkańą 
oem tey ziemię będąc, lekko zganisz nie 
wiadome prawa niebiefkie? ty ftworzenie, 
Stworzyciela?. A,wszakże mów, niechci 
wolno będzie. Przymknę cię bowiem już 
bliżey, mgłę twojey obmowy rozdzielnie 


przywiodę do fłońca rozumu, jako ta afz, 


Trzy rzeczy zadajesz +. iż BOG złych nię 
karze, iż niewinne karze, ájż przemienia 
1 frymarczy. Ospierwszym, Naprzód. Zlę 
to mówisz, że Boża pomfta złych mija, 
Takli? mija? owszem, jako ja mniemam, 
odkłada.  Kiedybym.wielki dług na lus 
dziach miał, áod tegobym dłużnika zaraz 
wyciągał, temubym. na dzień dał frysztu; 
cobyś tu ganił? Na mojey wierę to dobrey 
woli. Ale tożci czyni on wielki BOG, któ: 
remu aczfię.wfzyfcy njezbożnicy zadłuży? 
li nakaranie, wyciąga je na jednych zaraz, 
` drugim 
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drugim odkłada, ale aby z lichwą potym 
płacili. Co tuza nieprawość? Chyba fię 
ty.o Boga podobno frasujęsz, i obawiasz 

ę, aby mų co niezginęło, przez tak do- 
brotliwe omieszkanie, Ale nie frasuy fię 
miły człowiecze, nigdy nikt temu wyfzne: 
mu. Wierzycielowi nie nie uniefie. Na o 
zach jego jefteśmy wfzyfcy, gdziekolwiek 
kto ucieka, owfzem w mocy iw zwiąfkach, 
A radbym, powiadasz, aby ten,okrutnik 
teraz był fkarany, aby fię teraźnieyszym 
jego zginieniem dosyć ftało, tak wielorz 
uciśnionych. Bo jaśnieyby fię nam Bolka 
sprawiedliwość tym sposobem pokazała. 
Jaśnieyfza (prawiedliwość? owizem mnie 
twojątępość. Bocóżeś wżdy zacz, żę ` 
nietylko. Bogu.przyganiasz, alę też czasy 
przepisujesz? . Czy go za sędziego swego 
masz, czyli za kata tylko i parobka? abyś 
rzekł, idź, wiedź, biy, zało mu głowę, 
obieś go na nieszczęsnym drzewie. Bo 
mifię.tak podoba. Ach. jaka to niewftydli» 
wość!. Alefię BOGU inaczey zda:0 któ= 
sym tak mafz wiedzieć, że tu daleko lepiey 
widzi, i ku.infzemu końcowi karze. Cie" 
bie zapalczywość porusza, i zawodzi po” 
Żądliwość niejaka pomity, á od tych rze- 
czy om daleko, mając wzgląd naprzykład, 
ina poprawę hoyek Lecz'wie mpe dop. 

rze, 


- 
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brze, komu ta może pożyteczna być, i ja- 
ko. Siła na czafie należy, A barzo częftofię 
zdrowe lekarttwo kurzginieniu obrąca, nie 
wczas dane choremu. Çt) Kaligulę za+ 
gładził w pierwfzym jego biegu tyrańftwa. 
(u) Neronowi fie sfożyć troszkę dłużey 
dopuścił: barzo dtuga (w)  Tiberiusowi,i 
bądź pewien, że z dobrym tychże famych, 
którzy fię onych czatów na to ufkarzali. 
Nasze złe i nieukrócone obyczaje po* 
trzebują częftokroć długo trwającego bi- 
cza: 4 my chcemy aby zaraz nain i 
na ogień wrzucony. ` To jelt jedna przy= 
czyna 


Çt) Caligula Cajus Cefarz tąk nazwany od ubrania, 


które nolit perlani osadzono, abo od krótkiego żołnier 
fkiego ubrania. Po Polfku Calígula, Porteczka. Syn 


e, jeduey n; Pugt- 

imiona tyeh vo jeszcze 

ać... Nalęzióno:i feczynkę polną ro- 

zmaitych trucizn. Tę Klaudids: Cesar, co po nim był, 

Kazal w morze wrzucić, fkąd fię morze tak zaraziła, že 
wielkie -mnóftwo ryb zdechłych na brzegi wyrzuciło. 

Ca) Nero okrutnik, samego fiebie w rozpaczy przes 

bil, e, wieku swego 31 á panowania 14 Wtóry po Ka~ 

gnie. $ 

a (w), Tbubius, copoAnguście Cesarzem był, otruty 

jekt dla źwierzęcego okuucieńfbya, roku swego 78 pinos 

Wania 23, e 
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'czyna nierychłości, która do nas fię ścią- 
ga: insza która do BOGA, któremulię zda 
Wtodzoną rzeczą być, aby lekko do pomity 
"© fig poftępował, 4 nierychłość karania 
cięszkością nagradzał, Dobrze mówi Si- 
nefins: „Boża moc nie prętko i porządnie po- 
Jiępuje. -A nie źle ftarzy ludzie od tego 07 
byczaju zmyślali, że Bogowie mają weł- 
Diane nogi. Ze tak chociaż gorący jefteś 
i fkwapny na pomftę;. masz fię nie fraso- 
wać o takie omieszkiwanie Boże: które 
tak jeft karania odwłóką, że też jego jelt 
pomnożeniem. - Powiedz mi kiedybyś fię 
Trajediey jakiey przypattował, abyś fięfra- 
sował, żeby fię abo on. GX) -lirzus, abo 
Thyeftes w pierwfzym; sbo wtórym poka- 
zowaniu, po placu profto i wyniofło prze- 
chadzali? panowali, grozili, rofkazowali ? 
nie tuszę. . Bo byś wiedział, że to fzczę- 
ście, barzo krótkie, i oczekiwałbyś jako 
sprośnie zginąć mają, w oftatnim pokaza- 
niu. A .wtey grze świata, czemuś gorfzy 
p i prze- 
dm. KALE a i 
x) Arnis rodzeni bracia, synowie Pela- 
kra odkad pasków liaanonów, Ty 
eftes bratowey gwałt uczynił. Atreps. bratu jego syna 
zabiwszy, uwarzył i upiekł, 4 jeść dał. Powiadają, że 
taką miedzy sobą mieli nienawiść, i takie sobie srogie 
rzeczy wzajem zadawali, że wypowiedziane być nie mo- 
gii tjd mowa, że Słofice nie mogąc na to patrzać, bieg 
-aWóy itecz obnóciło. „I teraz- gdy kwaśną tworz chcą 
wytażić, mówią: Atreusowe oko. 


* 
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przeciw BOGU, niż przeciw fkładaczowi 
jakiemu, On niezbożny kwifnie, on okruż 
tnik żywie. Tak jeft, ale pomyśl, że tð 
jeft pierwsze pokązowanie: i już na umy 
śle u fiebie poftanów, że zatą radością; 
płacz mabyć i trapienie. Tenfię plac za* 
raz krwią obleje, 4 będą'fię w niey te fzar= 
łatne i złotogłowowe'szaty walały. Do» 
bry bowiem on jeft fkładacz nasz, á praw 
Trajedij darmo neprem k Aza i w mu* 
zyce naczas niezgodnych 'głofów nie cier* 
pisz, wiedząc iż fkoficzenie ma być zgo» 
dne? Toż i tu czyń: Ale nie zawfze, ci'có 
obrażeni są, na to karanie patrzają ? Co za 
dziw? Bo gra'częfto jeft przydłużlza, á o> 
ni na tym placu tak długo fiedzieć nie mo» 
gli. Widzą jednak'inszy, i ftrachają fię 

ufznie, bo baczą, że niektórzy natym fro» 
gim fądzie zatrzymani bywają, niewyzwo- 
Jeni: a dzień karania bywa pomkniony, nie 
"opuszczony. A tak miły Lipf, to wiedz, 
Że podczas niezbożni odkładani bywają, 4 
nigdy nie wypuszczeni. I nikt w sercu 
mie nofi wyftępku, któryby grzbieta naftś- 
wić nie miał. Bo karanie idzie pozad, i 
jako Euripides mowi: 

Poftępuje kaźń cichą i milczącą nogą, -s 
A gdy czas, oftatecźną złe przywali trwogą, 

> mw 


"ROZ: 
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ROZDZIAŁ XIV. 


te i wnętrzne, które fig samego złego czyj 
*śrzymają , i przed któremi nieżbożnicy nigi 
uciec wie mogą. A te cięższe miż które 
zwierzchowne, 


Ą "Te rżeczy abyś tym lepiey wyrozu* 


| Pokazano, že fita jeff kaźni, d-niektóre sazdkry, 
dy 


miał, i #bymcię razem dowiódł na 
samy zamek tey'sprawy: to masz 
wiedzieć, że Bofkie karania są trojakie: 
Wnętrze, pośmiertne, pozwierzchowne. 


Pierwsze zowę te, które umyflu fięgają ale 


A l „eizo ciele: jako to, *utrapienia lub te» 
noty, kajanie fię, ftrach,*i tyfiączne gry-* 
żienia sumnienia. Drugie, które tenże u- 
myfl trapią, ale już wolny. i z ciałem rozky- 
czony: jakote są karania, o którychii oni 
ftarzy niektórzy mie próżno rozumieli, ‘že 
dudzi 3 śmierci męczą. +A trzecie, które 
ciało dręcząsabo te rzeczy, które około niego: 
jako ubóftwo, wygnanie, boleść, choroby, 
igmierci A bywa to-częftokroć,że te wizy- 
"fikie razem za sprawiedliwym:sądem Bo- 
żym na niezbożne ludzie przypadają, 4 i- 
"fcie dwoje pierwsze zawsze. A żebytń 
"nieco o wnętrznych pomówił: á któż tak 
śśmiały i udatny na każdą złość, śoigi 
` 'kic 


TH 
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kich gorzkich biczów na yle; iiakoby | 
kłócia nie czuł, bądź to wtzynieniu zło- 
Ści, bądź po uczynku? Bo prawdziwie 
niekiedy Pidto mówiłć naśladotwniczką niee 
pramościkaźń jej: abo jako prawdziwiey 
Pmóenie Hala, rowienniczką i towar zy* 
szką. _ Przyrodzone, owszem wrodzone 
jekt, każdey miecnocie karanie niecpoty: A 
w. tym żywocie nic nie jeft beśpiecznego i 
łono tir er 
ce wet ły czaju Rzymikiego fwóy krz 
zai Sai miat Boi: zak 
BOG na wszyftkie niezbożniki ten krzyż | 
sumnienia włożył, naktórym cierpieć mur | 
szą, niż ucierpią. + Alety to;tylko kara | 
niem zowiefz, 'co człowiekowidzieć może? / 
i.co'to ciellko cierpi? Nie taks Tepozwierze 
chowne.rzeczy lekko nas dnie nadługo | 
„macają: woętrzne SRA ESEE za 
schorize bywają poczytani, którzy fuchoty | 
„mają abo otrętwienia, niż cico najakie za” | 
„palenia ftękają; abo febrę: -4 przedfię te | 
znaęznieySzeą:stak.są pod.cięszkim ka” 
qaniemy niezbożni, którzy tym vierychłym 
rokiem do,wieczney śmierci przywodze* 
„miebywają..., Caligula niekiedy przez okru* 
AnoŚć panować zwykszy;-mawiał: tak biy 
aby czuł, iż unieraż to lię tymdziejesktó? | 
zychonkąt umyfłu nakaźdy dzień matemi , 
razami „| 


na 


Dx 
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fazami bijei kole. A ta Świetność niech 
cię nie oszńkiwa, także i rozlewająca fiè 
imożność abo bogactwa. Bo oni dla tegó 
Mie barziey szczęśliwemi niż zdrowemi, 
których febra abo podagra ña szarłatnyń 
łożu łeży. Kiedybyś jakiego żebraka W 
Komedyi widział, á on Królewfką osobę 
wyraża w złocie i ozdobie. Widzisz, ale 
mu 'ńie zayrzysz: Bo wiesż iż pod onym 
złotem krofta abo parcha leży, finród, plu- 
gaftwo. Toż rozumiey o tych wielkich i 
pysznych okrutnikach: Których myśli by 
mogły być otworżóne,mówi Tacitus, mogły» 
by być widziane rany i sztychy: Bo jako cia> 
ta przez plagi narysowane bywają, tak sro 
igością,  chciwością, "złem radami, umi ft. 
mienie oni częfto, prawda: ale ñie praw 
dziwym śmiechem.  Radują fię, ale nie 
włafną radością.  Iście nie więcey, niż ci 
© nagardło fkazani w tarafie fiedząj á pod> 
zas koftkami i warcabami chcą ftrach od- 
pędzić , 4 nie odpędzają. Bo fię zawsże 
irca przez nadchodzącym karaniem, i 
nigdy fię od oczń nie odemknie obraz żół: 
tawey śmierci. Praypatez fie profzę, pod* 
nioższy zafłonę tych poźwietzchownych 


` kzeczy onemu tyrannowi Siciliey; had ktò+ 


o izyją niezbożn: Miecz wifi. Sła< 
tego żyją 98 wów 
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chay jako on Rzymianin narzeką: (y) Bo* 
day mig bogowie. i boginie gorzey zagubili, 
niż Jię czuję na každy dzień ginąć. Słuchay, 

„ jako drugi wzdycha: (z) Toż, ja jeden an 
przyjaciela mom, ani wieprzyjaciela. Te są 
prawdziwe plagi umyfłów , miły Lipf, to 
męki zawsze tetknieć, kajać fię, lękać fięż 
z któremi niechciey zrównać (ż) Konie 
ków onych, fkrzypić, i haków: 


ROZDZIAŁ XV. 


Tę i pośmiertne karania niezbożnego trapią, A 


naywięcey, owszem same poźwierzchowne. 
to kilką zacnych przykładów objąśniono. 


Rzyday teraz one pośmiertne i wie* | 
czne karania: które z pośrzódku Theo* 


- logiey tu p wszy, dosyć jeft, nie 
wyłożywizy. Przyday I poźwierzchowne, 
A'tych jednak jeśli nie masz, ponieważ o+ 
nę fa, któż iłufznie Bofką fprawiedliwość 

. ganić. + 


-hoqyj "Tek Rzymianin jeft Tiberias, którómu fię wi? | 


BY, Śwkżeń zginąć miał, 


m drugi jelt Nero, któży gdy sobie ranę za | 


*daf, 4 niethógł ariz umrzeć, nietniśl ani prżyjaciela co, 
by go uleczyt, ani nieprzyjaciela coby go /dobfie. 


„(4) Koniki, żelaza abo miedziane naczynia dęte,na | 


które 
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| ganić może? Alei te fą. Bo rzadko, kie- 


dy (abo nigdy) to niebyło, żeby jawni nie 
*notowie, i inszych ludzi krzywdzicielo* 
wie, nie mieli też jawnie być od Boga ka: 
"ani, inszy rychłey, inszy poźniey? infzy 
w sobie, inszy w Swoich. Patrzafz i pła= 


| *czesz na onego Dionyfiwa w Sicyliey, że 


przez wiele lat nierządy, mordy, łupieftwa, 


„ bez karania popełnił? Stóy nieco. Oba= 
| 'czysz tegoż zaraz być bezecnym wywo- 


łańcem, ubogim od-'sceptrum, (4 któżby 
fię tego fpodziewał?) dorózgi zwalonym, 
å od tey do wiechy kuchenney.  Onże 
wielkiey wyspy Król, w Koryncie Fakoly 
otworzył, á sam W szkole szczęścia, 
*drugiey ftrony, markotnoć że Pompeius w 
Farsaliey porażon, także przy nim woyiko 
iemal z Senatu? A iż nieco długo tyran 
oigrawa i rofkofzuje we krwi? dopufzcz. 
Bo widzę że i samemu Katonowi ten 
gwożdź prawego rozsądku mało co nie 
wytwańy, i on głos wątpliwy 2 famego fer> 
'ca wyciągniony. Ze Bofkie rzeczy fila w 
sobie ciermości mają. A wszakże, ty miły 
Lipfi, ity Kato, obróćcie tu trofzkę oczy: 
Kij Jedno 
kóre złoczyńce wfadźiwfzy po ulicach wodzą, á wewnątra 
Wegte które kat miechem rozdynia,  Skrzypice, także 


źelazo w które ludzi sadzają. Haki też, którómi ciat 
Szazpają, Z tad- przypowieść, na kak przychodzić, 
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Jedno spdyrzenie pojedna was z Bogiem. 
Patrzcie jako Cesarz ów pySzny, zwy- 
ciężcą będąc, za swoim i inszych mnie- 
maniem, już Bóg, w Senacie, i od Senatu 
zabity.. A to nie proftą Śmiercią, ale bę= 
dąc 20 i trzema ranami zkłóty, jako źwierz 
wfwojey fię krwi wala: á to (czegoż chce- 
cie'więcey?) na Ratuszu Pompeiurowym, 
gdzie jeszcze Pompeiurów obraz ftał, żo* 
ftat ofiarą wielką duchowi niebofzczykow= 
fkiemu. Tak i ja żałuję (a) Brutusa na 
polach Filip/kich za Oyczyznę i z Qyczyżną 
umierającego, ale zaś mam pociechę, kie- 
dy nieopodal widzę, że też woyfka conad 
nim zwycięftwo otrzymały, jakoby przy 
grobie jego obyczajem szyrmierzów mie” 
dzy fobąfię biją: á jeden z Hetmanów (b) 
„Marek Antoni, będąc morzem piden zwy* 
ciężony, miedzy trzema niewieścifkami, 


odfwey niewieściey ręki ledwie dośmier- | 


ci przyść 


(a) Britus Senatof Rzynitki, jeden z tych'co Cess 
sn na Ratuszu zabili, potym będąc od Angufia i Antoni- 
job mieczem samego fiebie przebił, 

(b): Marcus Antonius Trłumutr, i ten potyh odAu- 
gufta zwyciężony, śmierć sobie zadał. Kleopatra Królo- 
wa Egipika żona jego dowiedziawszy fię, żyć niechciała; 
ale dobrowolnie kazawszy sobie jadowitego węża przys 
nieść; (bo jey Auguftus ftrzec kazał, aby fię nie zgłudzitay 
data mu fię W rękę ukąfić, i tak przy dwu tylko flhżebni- 
cach, ubraWaży fię, i na złotym łożu położyWszy umarlą. 
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ci przyść może. A. gdziežeś ty, coś przed- 
tym mało był całego,wschodu Panem? Ty. 


| 'odźwierny Rzymfkich woyfk? naśladów= 


40 Pompriua i Rzeczy-posp: Oto okru* 
tnemi rękami zawiefzony na powrozię wi- 
fisz! Oto żywo do grobu twojego leziesz! 
oto i umierając, tey ię nie puszęzasz co 
tobie śmietć przyniofła! Tu patrz, czy. pró- 
Żno Brutus, on.głos oftatni iwinszowanię 
już umierając wypuścił: 
Boża którego ogzom nic nie jef krytego, | 
Patrz na tego tey sprawy sprawcę okrutnego. 


Topatrzyłci go, nie uciekłci. Także, ani 
on drugi wodz, który za swe młode nie* 
cnoty, nie ląda kaźń na sobie ponióf, 4 
większą w całym (wym pokoleniu. Niech 
bedzie szczęśliwy i wielki Cefarz á praw= 
dziwie /ugufem, to jeft blogiem: ale wźdy 
niech córkę mą Julig, alei wnuczkę. 4% 
wnuków infzych niech częścią przez zdta- 
dę, częścią przez gwałt utraci, infzych fię 
wyrzecze, A od tych rzeczy oprzykrze= 
nia, niech żąda za niejedzeniem czworo* 
dziennym umrzeć, 4 niechnie może. Na- 
oftatek niech żyje z swoją Liwią, fprośnie 
Pojętą, sprośnie zatrzymaną: i jako ją 
Szkaradnie miłował, tak niech szkaradnie 
od niey zginie. Naofiatek, mówi Plinius, 

on 
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on Bóg który czy raczey doftat, Czyli zafłu= 
ył niebo, niech umrze zofławując potomkiem, 
syna nieprzyjaciela swego. Te i takie rze- 
czy myśłąc, miły Lipi, kędyfię ta ikarga, 
niesprawiedliwości Wynyrza, zawsze {wą 
myśl ku dwóm rzeczom obracay, to jeft, do, 
nierychłości,i rozmaitości. Nie karze Bog, 
tego teraz? Stóy, będzie go karał Nie, 
w ciele? ale podobno na umyśle. Nie ży-. 
wego? pewnie umarłego. 
zechodź prźez wfzyftkte wieki nigdy to,ńi 
EEAby kiedy karanie kłośnyka miaa E Bi 


Bo ono Bofkie oko zawsze czuje: i gdy- 
mniemasz.że śpi, patrza przez fzpary. Ty. 
tylko bądź przeciw niemu dobry, 4 nie 0= 


fkarzay sędziego swego próżno, gdyż.od, | 


niego masz być sądzony. 


po 4 
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Qipawicżć na, drugi zarzut, 0.niewiunych, - R 
pokazano że wszyscy winni karania, bo twfzy- 
Scy winę mają. A. ka mniey abo więcey, tego. 
trudno ma człowiek wiedzieć. BOG jeft ktory 
winy jaśnie widzi, è dla tego sprawiedliwie 

kuta karze. 


ni ludzie cierpią, powiadasz. Bo: 

B. to twoja wtórą Karga, abo obmo=, 
wilko raczey. Nieoftróżny. młodzieńcze, , 
takli mówisz? Niewinni bywają karani & 
Bgdzieżeś widział narody bez winyt.śmia=: 
łość owszem lekkomyślność to w. jakim, 
pojedynkiem człowieku twierdzić :. á ty 
śmiesz, narody. bezgtzeszne pokazać?. Nin 
Kczemnię harzo. Bo grzefzemy i grzęlzy”. 
liśmy wfzyfcy: narodzeni w zmazię, żyjęr: 
my w zmazie:. 4 kiedyby ną grzeszne zar 
wsze miały być pioruny.puszczone , dan 
waoby, jako Poćta mówi, caykauz niebiee. 
fki był próżny. Bo nie tak maíz rozumieć, 
aby jako ryby. w fłonym morzu. spłodzone: 
i wychowane, przedlię lolą nie cuchną; tak 
iJudzie.w tych drożdżach świata, są bez 
drożdży. A jeśli wfzyfcy Winni; 4 gdzież 
%e narody bezwinne? -Ba winy zawsze lię 

7. dzierży, 


Ą e wżdy niewinni.i nie nie,zafłuże- 
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dzierży karanie, á to sprawiedliwie. Ale 
mi fię ta nierówność, rzęczesz, nię podo+ 
ba: że niektórzy tłóczeni bywaja, ço we 
mnieyszych rzeczach grzeszyli, 4 kwitną 
i królują co w wielkich, Toli to? wydrzefz. 
ty podobno wagę niebiefkiey sprawiedłi- 
wości. z rąk. Bogu, á sam będziesz wedle 
twego zmyfłu i swemi gwichtami ważył? 
Bo na cóż fię wżdy to wybadanie o grze+ 
chach równych i nierdwnych zeydzie, któ 
rym fię przed Bogiera bawifz? Dwierze* 
czy tu miły Lipfi uważay. Naprzód że çu- 
dze wyftępki od człowieka fzacowane być 
nie mają, nie mogą, Bo jako ty człowies 
çzku nędzny, fprawiędliwie mafz grzechy 
ważyć, który ich i nie baczyfz dobrze? ty 


k ftufznie rozeznafz? ano ich i nie docha* 
zisz. , Bo, na co łatwie tuszę Powie, 
umyfł grzeszy: przez ciałoć 

smyftów, ale tax, że wfzyftka waga odnię+ 
go. Ato taka prawda, że jeśli o kim rze” 
czesz, Że niechcąc zgrzeszył, ten nie 


naczynią 


zgrzeszył. A jeśli to tak:jako, prze Bóg, 
sam grzech masz wiedzieć, który i łóża 
jego nie widzisz, abo ftołka? Bo tak ma» 
ło możefz cudzą myśl widzieć jako fwoję, 
Wielka to tedy jeft próżność i płochość 

woja, który fię fądzić i (zacować ważyfz, 
taką rzecz, którejeś ani widział, żę wie 

ieć 
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gzieć możesz, ani poznał, ani poznasz. 
Powtóre, tonważay: że choćby dobrze 
tak było, jednak tu nic złego, nic niepra» 
węgo niemafz. Nic złego, iżfię to dzieje 
ku dobremu tych. którzy zaraz ftrofowani 
bywają, choć w naymnieyszych winach, 
Jeft to miłość Boża: á nierychłość zawize 
flusznie jeft podeyrzana, którey fię ciężfza 
kaźń trzyma, « Nic nięptawego: iżeśmya 
jakon już powiedział, wfzyfęy na karanie 
zarobili: i niemasz nigdy ani w naycnośli» 
wszych takiey czyftości, żeby fię tam jar 
kie zmazy znaleść nie miały, które tą Ras 
ną wodą fzkod takich, mają być jakoby o= 
płókane, A tak, młodzieńcze, day pokóy: 
temu barzo zawikłanemu sporowi o Sza* 
cowaniu grzechów. Tyś Sędzia ziemiki i 
odleyfzy, porucz to Panu Bogu, który da» 
eko fłuszniey i pewniey z oney wysokiey 
ftolice swojey rozsądzi. On sam może za= 
Rugi uważać: on bez wszęlakiey zmyśla= 
nia farbeczki abo bielidła, widzi na twarzy 
cnotę i wyftępek. A któż tego oszuka, 
który fię zarówno wnętrznych ipoźwiesz= 
chownych rzeczy bada? który widzi ciała 
i myśl? ktory języki i żyły? otwarte rze: 
Czy i zawarte? i który nie tylko uczynki 
game ale iich przyczyny i poftępki w ja» 
snym świetle widzi? Thales niekiedy zaw 
> pytany, 
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«pytany, mógłliby też bogiofziikać niefpra- 
wiedliwie co czyniąc, dobrze odpowiedział: 
ani myśląc. . A my zaś tu w obłoku; któ- 
rzy nie tylko tajemnych poftępków nie wi 
dziemy, pod suknią (jakó' mówią) i fzatą,, 
ale ledwie już odkryte i ia Światło przy” 
wiedzione. Bo nie widziemy'winy samey: 
ł jey fiły, ale tylko poźwierzchowne ńieja- 
kie topy dopuszczoney i już uciekającey:, 

, Częfto my mamy za dobre ludzie te, które. 
BOG za złośniki: A za odrzucone, które otb 
zawybrane. Przeto, mafzlieo mądrości, 
zamkni i zatul, i oczy i uła, o winnych £ 
niewinnych; tak ciemne sprawy niemogą 
być prawdziwie obaczone. 


wyl 
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Qdpowiedź na trzeci zaræut, o przeničfonych kas 
niach. Pokazano przez przykłady, że Jię:toę 
i u ludzi dzieje. A co BOG za przyczynę ma, 
tego pyzenieficnia, i insze rzeczy niektóre dom. 

4 A górne. 


Użczasabymi trzecią mgłę, którąś (pra-* 

J wiedliwość zaćmił, odegnał; o tych: 

J które BOG na czyje mieyfce ftawi: Bo 

mowią więc, iż BOG nie prawie sprawie- 
Š dliwie 
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dliwie karania przenasza: á niedobrze to, 
iż potomkowie za grzechy przodków cier- 
Pią. Coż? takli to u ciebie nowa rzecz 
abo.dziwna? Owszem fię ja dziwuję, że 
fię ci dziwacy temu dziwują: „gdyż to sa- 
mo sami czynią na każdy dzień w swey 
ziemi. Powiedz mi, czy nie zpływają do- 
brodzieyftwaodKiiążąt przodkom nadane, 
na potomki? iście zpływają. Toż fię dzie” 
je, jak mniemam i w karaniąch,, które na 
przodki dlajakiego nieforemnego uczynku 
włożone.  OQto'kiedy fię kto.naKrola rzu=, 
ca i dopuszcza grzechu obrażonego Maję= 
ftatu, jaśnie infzy są winnemi, á infzy. ka= 
ranie cierpią: á tak fię tu. ludzka srogość, 
z jeżyła, że o tym prawa podano, niewin* 
ne dziatki takięh wh „SS. We 
em fkarać, że fę im tak śmierć pociechą. 
AT karaniem żywot. Złośliwe tedy u- 
mylly wasze! Pozwalacić, że to Krolowi, 
abo przełożonemu któremu wolno, á BO- 
GU tego nie pozwalacie. A ten, byś jedno, 
chciał uważać, daleko fprawiedliwizą ma, 
takowey srogości przyczynę.  Zgrzelży-. 
liśmy bowiem i zrokoszeli przeciw: 
temu wielkiemu Królowi wszyscy w Je” 
dnym: á przez tak wiele rodziców, pofzła, 
pierworodna ona zmaza, na nieszczęsne. 
dziatki, Tak jeft jakaś zwiątka ost 
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grzechów przed Bogiem: i niemóy już 
(na przykład) Ociec aho twóy począł 
grzeszyć, ale wszyscy Oycowie Qyców, 
Cóż tedy za dziw, jeśli w potomkach ka~ 
rze grzechy nie właśnie różne, ale niejaką 
fpołecznością nafienia fpojone,i nigdy nie- 
przerwane? Ble że tym wyfokim rzeczom 
pokóy dam, poprowadzę cię jakąś inszą 
zwyczaynieylzą i pofpolitfzą drogą. Wiedz 
tedy, że BOG złączą co my przez mdłość 
i sieje jeno ŚĆ Zaz AAIAJ 4 patrza ną 
familije, maita, Króleftwa, nie jako na 
rzecz jaką różną abo pomieszaną, ale jas 
ko na jedno ciało i jedno przyrodzenie: 
Familia onych Scipionów i Cesarżów, u nje- 
go jeft jedna familia, Miało Rzymfkie i 
Atbeńfkie, od wszyftkiego wieka jedno: 
miako: także jedno Pańftwo Rzyrmafkie. A 
fłusznie. Jeft bowiem niejaka zwiąfka i 
społeczność praw wszyftkich, które dziś 
wielkie ciała wiąże iczyni, że i miedzy 
temi co wiekami od fiebie dalekimi są, jeft 
niejaka społeczność i dobrodzieyftw i ka- 
źni. Atak, byli Scipionowie niekiedy do* 
brzy i cnotliwi? To niech u onego niebie” 
fkiego Sędziego i potomkom jego pomo- 
cao będzie. Byli Źli?' Niech szkodzi. Ni» 
derlandczykowie byli przed kilką abo kil- 
kunaftą lat wizeteçzni, łakomi, niezbożni? 
My za 
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My zato cierpmy. Bo BOG w każdym 
poźwierzchownyń karaniu nie tylko na 
teraźnieysze tzeczy patiza, ale i na prze- 
fzłefię ogląda: A'tych dwu czafów chwi- 
lami waży i równa szalą swojey spra* 
"wiedliwości. Rzekłem, w poźwierzcho- 
wnym karaniu: á proszę abyś to znaczył, 


| Bo nie same winy bywają przenaszane, i 


‘nie ftawa fię żadne pomieszanie prze» 
ftępftw: Nie; alete kaźni i ftrofowania tyl- 
ko około nas są, nie w nas: 4 ściągają fię 
do ciał i majętności, nie douimylfła tego 


| "wnętrznego. A cóż tu za krzywda? Wie» 


"rę chcemy być dziedziemi dobrodzieyftw 
iużytków, jeśli Które przodkom są abo 
nadane, abo winne? Czemuż fię wzbra* 
niamy ciężarów abo karania? On Rzym- 
‘Iki Połfa mówi: 


Skarza cię Rzymitninie w twojey niewińhości, 
Tylko za twoich przodków popełnione złości. 


"Dobrze, jedno że przydane, w twojcy nie» 
alinności, Owfzem barzo winnie i fłuiznie. 
Bo przewinili i zafłużyli przodkowie. Ale 
'Połta mógł widzieć fkutek, przyczyny nie 
'upatrzył. Lecz jako w tymże człowieku 
złość jaką, którey fię w młodym wiekt 
dopuścił, fłusznie karzemy w jego wieku 
zeszłym. Tak BOG w z „Twe 

lex 
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Krdleftwach dawne i zaftarzałe źłości. Bò 
względem poźwierźchowney społeczno> 
ści są jakoby jedna rzecz u niego, i cości 
złączonego. Te przechody czasów nie 
dzielą nas u tego, który wszyftkie wie- 
czności ma w swojey przeftroney myśli 
zawarte. A mieliżby oni wilcy Rzymfcy 
bez karania tak wiele miaft zburzyć, tak 
wiele Króleftw znifzczyć ?tak wiele ktwie 
ludzkiey wypić, tak wiele mordów popeł* 
nić? 4 tami zawsze w pokoju będąc? Te- 
dybym rzekł że niemasz żadnego BOGA 
mściciela, któryby widział i fłyszał co my 
rzyniemy. leć nietak. Potrzeba, aby 
choć w potomkach swoich niekiedy kara- 
nie'odnieśli, nierychłęć, ale też nie późne. 
A nietylko to czasów złączenie u BOGA 


jeft: alei części. To chcę mówić. Jako 


w człowieku, kiedy ręka, hoga, język, 
brzuch zgrzeszył, załe ciało za to karanie 
odnos tak w jakim fpołecznym zebraniu, 
kilku ich wina, częftoktoć przychodzi na 
wszyltkie. 4 zwłaszczą jeśli ci co gtzefżą, 
są jakoby przednieyszemi członkami, ja* 
ko to'Krółowie, Kfiążęta, Urząd. Prawa 
dziwiemówi Hefiodus, 4 prawie ż fklepu 
famey mądrości. 

i Żaczło* 


Za czlowieka jednego grzech, Rzecz-pospolita 
Częftokroć cata bywa Bożym biczem bita. 

Jeśli fię ktodopnszcza abo mężobóyftwa, 
Abo święto - kradziectwa, abo cudzołóftwa, 

Pan BOG z fwćgo mieszkania posyła na ludzi 
Woyn, głód i powietrze, temi z grzechów budzi. 


Fak cała ona gromada Greckich nam zginęła. 
Przez winę:Ajkxową samego jednego, > 
1 przeź upor' człowieka niezaurzymanego, 
Tak w Judikiey ziemi, jedno powietrze 
70 tyfięcy ludzi pożarło, dlanikczemności 


| jednego Króla. A czasem fię dzieje rzecz 


przeciwna. Kiedy wszyfcy grzefzą, BOG 
jednego abo kilku obiera, w których BOG 
jawne grzechy karze. W czym jeśli fię co 
od.onego twardego prawa różności od: 
chyla; jednak z oney samey niesprawież 
dliwości 'roście nowa sprawiedliwość: 4 
jeft niejska'łafkawa sprawiedliwość prze: 
ciw wielom, cofię zda być frogością prze 
ciw kilkom. "Aza i rózga bakałarzówa 
jednego czasem nie bije z gromady dzia+ 
tek swowolnych? Hetman poraziwszy 
woyfko, kilku ich pokarze, kiedy co dzie- 
fiątego tylko pod miecz puszcza, zdrową 
to obadwa radą czynią.  Botakie karanie 
kilku jednak ftraszy, á naprawuje wszy» 
ftkich. ( Widziałem więc, że Lekarze ży- 
ię u nogi abo u ręki zacinają, choć z. 
ciało 


i 


U 
| 
j 


-S E 


ciało bolało: áco wiedzieć jeśli tu nietoż ? 
Tajemne to są rzeczy, miły Lipfi, tajemne, 
i jeśli co mądrości rhamy, tie będziemy 
fię bliżey ku temu Świętemu ogniowi 
przymykali, którego niejakie iikierki i pło* 
mienie my ludzie widzieć z daleka może* 
my, famego z bliża trudno. Jako ci co w 
fłońce pilno patrzą, wzrok tracą: tak tra* 
'©ą wszyftko światło myśli, którzy nim w 
to światło patrzają. Przeftańmy tedy, ra= 
dzę, tego dwornego i niebefpiecznego ba* 
dania: to'u nas tylko pewną rzeczą niech 


będzie, Że winy nie mogą być odludzi | 


Lesz > i hie mają: Infza 


jeft u Boga waga, insźy sąd. I jakiekol- | 


wiek są one fkryte Boże sądy, nie mają 
być od nas ganione, ale noszone i powa 
żone. Jednęć przypowieść powiem, ktorą 
jakoby ręką ulta wsżyftkich takich badas 
czów zatalę: Siła fędów Bożych fkłytych, 
4 żadnego nie masz niesprawiedliwego. 
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Przyj do offatiego mieyfca uczyniony, Które 
Jef od przykładów, i pokazano, że pod czóg 


pożyteczno , kiedy do kwaśnego lekarfltba nie» 
| co fodkiego bywa przywieszano, 


4 Óm miły Lipf; chciał ża sprawie» 
] dliwość Bożą przeciw tym niefpta+ 

| wiedliwym mówić. . A to nie ptaż 
wieć ku rzeczy mojey należy, jednak nie 

| jeft też od niey: bo znośniey i radniey te 
fzkody wycierpiemy, gdy »'hich wiedzieć 
będziemy, że nie są niesprawiedliwe. A. 
tu troszeczkę pothilczawszy, zhowii żak 2 
pretka począł Zangiłis: Dobrze, powiada, 
odpocząłem już sobiej Przeszedłem już 
przez wfzyftkie fkały tych zarzutów, á zda 
mi fię żejuż tospuściwszy żagle prętka 
do portu popłynę. Widzę Czwarty fwóy 
i oftatni hufiec, który'wesóło wyprowa* 
dzę. — A jako żeglarze; gdy czasu burźli< 
wości bliźnięta obaczą, do wielkiey nas 
dzieje i radości przychodzą: tak i ja, wi- 
dząc „po tych nawałnościach ten hufiec 
bliźniąt. A tak go «.wę wedle dawnego 
zwyczaju: bo ma dwie części, á dwie też 
tzęczy nim mam zwyciężyć: to jeft; żeń 
| ie cięszkie -są te nieszczęścia które čier, 

~ L piemy 
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piemy, inie nowe. „A do tego nim przy” 
ftąpię, proszę cię; miły Lipfi, abyś mię 
pilnie fłuchał w tym coć jeszcze powiem, 
*czego'nie wiele będzie, 'A'ja na to: Nie 
gdy pilniey Langi, bo i mmie miło żeśmy 
już te szorftkie rzeczy minęli: á po onym 


oftrym i kwaśnym lekarftwie, barzo pra | 


gnę tego łagodnieyszego i zwyczaynieg” 
szego. „A iż takim będzie, nazwiiko mi 
pokazuje: I nie mylisz(ię na tym powiada 
Langius, Abowiem jako Lekarze pali* 
wszy i krajawszy dosyć, nie zaraz opu” 
szczają abo zaniechają chorego, ale wa 
jakie łatwie chufty i fleytuchy przykłada” 
ją, dla ufkromienia boleści: tak ja z tobip 
Bo iż mi fię zda, żem cię dosyć oczyścił 
ogniem i nożem mądrości, teraz cię nieja” 
kimi łagodnymi mowami ogrzewać będęy 


i miękczeyfzą ręką pomacam. Spufzczę | 


fię z tego wyniofiego pagórka Filozofiey, 
4 powiodę cię na piękne pola rozmawia* 
nia, á to nie mniey ciebie lecząc niż roz? 
weselając. Tak powiadają o Demochar(ze 
lekarzu, że uczciwey matronie jedney 
szlacheckiego ftanu, imieniem Konfidyi, 
którafię wfzelakiego przykrego lekarftwa 
ftrachała, kozie mleko chytrze pić dał, 
palzszy kozy pierwiey na soczewilku: tak 


ja Hiltoryalne tobie rzeczy i rozweselają* | 


4 ` A ce 


KSIĘGI WTORE. r6ż 


'ce naleję, ale zamiefzane sokiem jakimści 
tajemnym mądrości, Nićnatym, jakim 
sposobem chorego uleczćniy, byleśmy gó 
*aleczyli. < i 


ROŻDŻIAŁ XX. 


y te nieszczęścia poiofzechne nie fa tak cięszkie, 
Jako fig zdadzą, á to fig haprzód , alè krótko 
~ pogumen pokażuje, ‘A iż jię niektorych okolis 
cznosei ludzie'darma bojąy nie Jamych rzeczy, 


Rzyftąpże fię iuż móy myły huf 
P cze, á naprzód ty pierwsza części, 
którą walczę, że te niefzczęścia nie 

Są ciężkie. Tego dwoiąbionią obronie, 
Rozumem i ftofówanieńn. Rozumiem dla 
tego: iż ieślinań wzgłąd będżiefz miał, nie 
$ą prawdziwie te rzeczy, które iuż matmy, 
abo których fi iefzcze obawiamy, ani cię- 
żkie ani wielkie, ale fię tylko zdadzą. 
Mniemanie ie wznafza. i fżerzy, á iakoby 
„ajj iiadyma. Ale clicefzli mądrym 
yć, odeymi ten tozpufżczony obłok, á 


przykład: Boifz fię uboftwa w tych 


„ani fię rzeczom w ialney światłości. 

a 4 m 

fakodach pofpolitych, wygnania, Śmierci 
- 0. 18 A 
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Aw te rzeczy ieślimocno i rzezwo pdy= 
zzylz, co miza wielkie? ieśli ie dobrze n- 
ważyfz, co zacięfzkie? oto ta woyną abo to 
okrucieńitwo, wyikrzy cię przez wielkie 
4 częfte podaczki. « Więc co? będzielz te» 
dy ubogi. A za cię przyrodzenie takim 


nie dało, takim nie porwie? Jeślić smu* | 


tnei niefławne nazwifkónie miło, odmień 
je á będziefz rozwiązany. Bo cię fzczęe 
ście podniofło, ieśli niewiefz. i poftano* 
wilo na befpiecznieyfzym mieyfcu. Nikt 


cię iuż więcey nie z uboży: "A tak to le> | 


karftwem ieft, coś miał za fzkodę. Ale 
też będę tułakiem. Owfzem będziefzli 
chciał, cudzoziemcem, Jeśli Afękt od* 
mienifz, odmienifz i Oyczyznę, „Gdzie* 
kolwiek ieft mądty człowiek, tam ieft cu- 
dzoziemcem, 4 gdziekolwiek głupiec, tam 
ieft wygnańicem. . Ale fięobawiam śmiej- 
ciod Tyranna: Jakoby nie na każdy dzień 
od przyrodzenia. Ale ta fzkarada która 
przez mieçz abo'powróz,: - O błażnie, ani 
ta, ani żadna śmierć izkarada, nie bedzie- 
li żywot fzkarady. Od początku Świata 
dobre i zacne ludzie bierze śmierć prętka, 
gwałtowna tychże. Taki rozfądek miły Li+ 
pf, miey około wfzytkich rzeczy Ć bo tu 
ia tobie smak tylko czynię) które fięftra+ 
fzne widzą, 4 nago mają być peladanebug 
wize- 
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wszelakiey szaty abo larwy Mniemania. 
Ale fię my nędznicy do próżnych i po- 
wierzchownych rzucamy, á nie samych fię 
rzeczy boiemy, ale okoliczności. Oto kie= 
dybyś na morzu żeglował, á na długo: my- 
śli tracifz i drzyfz, iakobyś wfzyftko miał 
wypić, rozbiwizy okręt: ano dofyć będzie 
ftoff i drugi. Kiedy fię trzęlienie ziemie 
znagła awa; iaki krzyk i ftrach bywa? 
mniemafz że całemiafto na cię upadnie,ie- 
śliby co było, abo wżdy dom: á nie wiefz 
żeć ieden iaki kamień może głowęrozwa* 
lić i mozg rozfypać. Takcii w tych. zko» 


| dach: w których zgiełk nasnaywięcey ras 


fzy, i nikczemny obraz rzeczy. Q to żoł- 
nierftwa! oto miecze! Cóż tożołnierftwo? 
cóż tę miecze? cóż uczynią? Zabiją, CÓŻ 


| zabicie? Śmierć profta; i aby cię nazwifko 


to nieftrazyło, odeyście: dufze: od ciała. 
Wfzytkie te hufce żołnier(kie, wfzytkie te 


| grożące miecze, toż uczynią, co iedna fe- 


bra, co iedno iąderko, co ieden robak. A- 
le tu twardziey. Owfzem daleko (nadniey, 
Bo ta febra którą sobie obierafz i winfzu- 


| iefz, czafem człowieka cały rok trapi: Atu 


w ocemgnieniu koniec. Dobrze tedy Sa- 

krater, te rzeczy wfzyftkie inaczey nie- 

zwał, iedno mafzkarami. Które gdy na 

fię bierzefz, widzifz iako dzieci przed tobą 
- ucie- 
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uciekają? Ale złóż ie i okaż fię w praw- 
dziwey twarzy, znowu przyftąpią i obła- 
pią cię. To iw tych rzeczach: którekie-. 
dybyś zdiąwfzy te mafzkary. i pompy wi- 


dział, zeznałbyśiżeś fię dziecińfkim ftra- . 
chem lękał Jako grad. choć wielkąmocą. | 


na dach pada, sam fię przedfię rozbija, nie, 
dach: tak gdzie: te. rzeczy na mężny u= 
myfł trafią, nienarufzaią, ale same fię rozs 
biiaią. y 


ROZDZIAŁ XX. 


Po ftofowania przyftąpienie, ala wprzód rozfz: 
rzone niefzczęścia Niderlańdfkie, i tego wiek. 

1 dto Mniemanie potwfzechute pana: Ipoka- 
gano; że dowcip ludzki przychylny do pomno- 
żenia żałości swych, 


Te miło mi było, żetu Langius przya 
dłużfzym tymi fię rzeczami bawił, 
À dla tegom mu przerwał i rzekł: A 


dokąd że? A zaś toobięcał? Jamoczeki- 

wał miodów i troyników hiftorialnych, á 

ty mi cóś przykrego pić daielz,i nad conić 

kwaśnieyfzeygo w piwnicy mądrości. 

Còż? mnięmafz ty że sprawę malz z ią- 
. kim 


| 
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kim (c) Ztletem? z Lipfiufem ci: 4 ten ieft 
człowiek, i miedzy ludźmi, więc też nieco 
ludźczeyfzych lekarftw potrzebuie. Lan- 
gius łagodną twarzą i mową. to prawda: 
powiada, fłufzhie ganifz.. =Abowiem idąc 
za iafnym promieniem rozumu widzę żem 
z gościńca, z ftąpił, i niechcąc zalzedł na 

agórek mądrości. Ale fię iuż'poprawu- 

ję A poftawię na znakomitlzy próg nogi. 
Nie podobać fię kwalnośćtego trunku?ocu- 
kruięć ią miodem przykładów. Jdę tedy 
do ftofowania: 4 pokażę iaśnie, że niccię- 
fzkięgo abo wielkiego niemafz w tychrze= 
czacb, które zewfząd niefzczęściem są 
przyfypane, gdy ie z ftaremi dzieiami fto= 
fować i.fęładać będziefz. Bo daleko wię= 
kfze i boleśnieyfze rzeczy niekiedy bywa= 
ły.. Ja zaś tu, á iakoby niecierpliwie. 
toż to? rzekę.  Rozumiefzże, iż mię tu 
namówisz ? nigdy Langi, póki w głowie” 
rozum mieć będę. Bo któryż wiek za na- 
mi tak był pełny niefzczęścia, iako ten 
pafz ieft? abo który przed nami będzie? 
Który naród, która kzaina cierpiała, 

Mhz Aiafi ta- 
c) Tares ieden z fiedmj mędrców Greciey, On to 

ieft któży zopytany, coby bylo naytrudnieyfzego , odpo- 
wiedział: Samego fiebie zuać. Talcże, iąkobyśmy conay= 
sprawiedliwiey żyć mogli, odpowiedzial. Kiedy fię sami 
tych rzeczy wyftrzegać będżiemy, które w iniżych gani» 
my. 
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ON, 


+ Takie rzeczy, tak trudne.do wypowiedania, 
A tak wielkie i nazbyt cięfzkie do wytrwania | 


Jako my dziś? oto nas trapi woyna, śnie, 
tylko zagraniczna alę domowa, nie to ie~ 
fzcze, ale wnętrzna,  Bo,nłe tylka ftrony: 
miedzy nami fą, ale {tron Ço Qyczyzno co, 
cię zachowa) nowe fttony.  Przyday po*. 
wietrze, przyday głód, przyday podaczki,, 
łupieftwa, mordy: 4'co naygorfzego ieft, o~ 
krucieńftwaiucifki nietylko ciał ale i umy-. 
fłów, = Nużaw Eutopie coinfzego? Aba 
woyna, apo ftrach woyny, Aieśli pokdy;te-. 
dy z szkaradą niewolą złączony pod dro= 
Imemi Pany, i nie millzynadwfzelaką woy* 
nę. Gdziekolwiek oczy i myśl obrócił,” 
wszyftkie rzeczy są trwożliwe i podey- 
źrzane: iako w domu zle podpartym wiele 
znaków upadku. Krótko Laugiyiako wfzy* 
fikie rzeczy do morza Gię ściągają: tak ta 
wizyftko złe do tego wieku, A mówię tyls 
korotych go iuż wręku mamy, 4 cóż otym 
cofię przybliża? Q czym: prawdziwie onę 
mowę Zuripidefowę mówić mogę: 
Takie morze złych rzeczy w kupie upatruię, 
Zo wypłynąć iuż fily tey w sobie nieczuię. 


Langius do mnie oftrze i iakoby firofuiąc: 
A znowuż to przez te fkwirki fłabielefz 2 
powiada. Rozumiąłem że mocno iuż fto+ 

ilz 
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ifz 4 oto upadafz: mniemałem że fię two- 
ie rany iuż zagoiły; å oto iątrzyfz ie. A- 
le chcefzli zdrów być, trzebać fię:na umy< 
Śle,ufpokoić. Powiadafz że ten wiek nay- 
niefzczęśliwfzy. -Stara to piofnka. Wiem 


| žetwòy dziad toż mówił, toż i ociec, wiem 


że i potomkowie toż mówić będą, i wnu- 
kowie. Wrodzono to. z przyrodzenia lux 
dziom; żę na smętne rzeczy oczy Wytrze” 
fzczaią, å radofnych miiaią. Jako muchy 
itakoweż robaki nie długo na gładkich 
mieyfcach fiadaią, 4,fzorftśich fię trzyma- 
ia: tak tafkwirkliwamyśl przelatnie lepfze 
fzczęście, 4 lichego fię niepufzcza. Tym: 
fię bawi, na to pogląda, 4 czafem dowci=/ , 
pnie co potmnaża. A iako miłośnicy za- 
wize w swey dufzce- 00 takiego nayduią, 
czemu zacnieyfza naąd'infze: tak boleiący 
w'swoim smutku, Owfzem i próżne rze- 
czy zmyślamy. 4 nie tylko teraźnieyfze 
opłakuiemy; ale i ptzyfżłe. Ana cóż? ni 
na co infzego, jedno iako niektóre woy= 
fka-pył z daleka pobudzony, podczas z ó=, 
bożu wyciąga, tak aby tnas olłabił cień 
tyłka częftokroć przyfzłego niebefpieczeji- 
ftwa. : f x 
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ROZDZIAŁ XXL 


Hłaśnicy i dotkliwiey zbito; porównatiemz das 
wnemi fzkodami. Naprzód owoynie, i 0 dzin. 
wnym upadku Zydow/kim,, 


Ecz ty miły Lipf porzuć te rzeczy” 

profte, A idź. zemną do ftofowania,, 

którego pragnielz. Przez to oba=. 
czylz, że nie tylko równe fię fzkody z.kas., 
Zdey miary przydawały, zdawna, ale więs- 
kize: A iż ten wiek mą.z czego Bogachwa”. 
lić, więcey niź, fkwire Woyna nas. 
powiadafz trapi. „Coż ? aza nie bywały 
woyny: u dawnych? owfzem miły, Lipf a. 
woyny. naftały z Światem, i nie uftaną aż 
z światem, Ale pedobno nie tak wielkię: 
abo cięfzkie, iako.te, Owfzemefię toma, 
inaczey, że to wlzyftko śmiechi żart (pras. 
wdziwie powiadam) kiedy. z. dawnemi, 
będzie ftofowane. Kiedy fię raz wtęgłę». 
binę przykładów wpufzczam, ni przyścia, 
ni wyścia nie nayduię; ale. czy chcefz. .po- 
wędruiemy.nieco. przez -ęzęści Świata?” 
podźmy. Poczn'my.od Judfkiey krais, 
ny, to ieft, ziemi i ludu świętego. Daig 
pokóy temu co-w Egipcie ucierpieli, i coz 
Egiptu ciągnąć: Bo to opifune i gotowo, 
naydziefz w klięgach świętych: = oftan, 

oftą- 


| 
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oftatnich rzeczy.idę, i które. im zginienie 
przyniofły. A,te mam za rzecz potrze” 
bną iakoby reieftrem wyliczyć. "To. tedy 
ucierpieli przez wnętrzną inie przyiaciel- 
fką woynę, przez fiedm lat nie całych. 


W Jerozolimie naprzód: zabito.za tolka- 
ganiem Florufa, 630. W Cezariey odoby- 
watelów narodu nienawidzących i nabo- 
żeńitwa icdnegoż czafu poległo 20,000. w 
Scytopolu(miafto toCeły wSyryey)13,000. 
W Afzkalonie, w Paleftynie także od oby- 
watelów, 2,500: W Ptolemaidzie razem, 
2,000. WAlekfandryi, wEgipcie pod ftaroftą 
Tyberiufem Alekfandrem, 50,000. W Da- 
mafzku 10,000, 'A to fię przez rozruch ja- 
kiś działo: potym, włalną woyną ì jawną z 
Rzymiany. W'Joppie-gdy ią Cefius. Florus 
wziął 8,400.NaGórzeKabalon, 2,000. W bi- 
twie uAfkalonu, 10,000. Znowu przez zdra- 
dę, 8,000. Przy wzięciu Afaki, 15,000. Na 
górzeGaryziim 11,600: W Jotapie,gdziei Jo- 
zefus poiman, około 40,000. Gdy Joppe 
drugi raz wzięto, potopiono 4,200. W Tari- 
cheach pobito, 6,500, W Gamale tak zabi- 
tych, iako i tych co fię fami z góry zrzuca” 
Ji, tak że zonego miafta żaden żywy czło- 
wiek, nie pozoftał, tylko dwie niewiafty, 
rodzone fioftty, 9,000. W uciekaniu opu- 

ściwizy 


172 O STAŁOSCI 


ściwfzy Gifkalę, popbito 2,000. A niewiaft 
i dzieci poimano, 3,000. W Gadarze 
pobito, 13,090: poimano 2,200. Oprócz 
tych co bez liczby do rzeki wfkoczyli, W 
Jdumeiey pobito, ro,ogo. W Gerazie, r,000 
W Macharuńcie, 1,700, W lefie |ardefkim, 
3,060. W miafteczku Mafada co fię fami za- 
bili, góo. W Cyrenie od ftarofty Katulufa 
pobito 3,000. w famymmieściejerozolim= 
fkim przez wfzyftek czas oblężenia po“ 
marło abo pobito, 1,000,509. _poimana 
97,000. Summa ta lczyni (oprocz barzo 
wiela innych, co od głodu, w wygnaniu, 
od nędze pomarli) 13,039,690. Co tu mód 
wifz ej. Spuszczasz oczy? ba. pods 
nieś: á Śmiey mi zrównać z szkodami je- 


dnego narodu, kilku lat woyny w Chrze= 
ściańftwie, A co mi za wielka część as. 
bo ludzi abo ziemi, kiedy ją do Europy 
prżyłożysz. i 
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ROZDZIAŁ XXI. 


© upadkach Greków i Rzymian od woyni, wielka 
liczba zabitych od kilku Hetmanów. Spufo- 
/zemie nowego świata, inędze niewoli 


Nie ftoję tu jeszcze, idę do Gre- 
A ciey. W którey jeślibym wfzyftkie 
A. woyny chciał wyliczyć, które abo 
miedzy sobą, abo z innemi narodami tor 
czyli, długoby było bez pożytku: to mó» 
wię, że tak była wyikrzona 1 wygolona 
uftawiczpych $zkod brzytwą, że Plutar= 
chus pisze (czegom nigdy bez gniewu i 
dziwu czytać nie mogł): iż cała za jego 
wieku nie przemogła trzech tyfięcy żołnie 
rzdw: Atyle, powiada, Perlką woyną,jedno 
miafteczko Megareńfkie uczyniło; Ach,do 
czegoś przyszedł miły on kwiecie wszy= 
ftkich ziem, fłońce j soli narodów. Ler 
dwie jeftdziś jakie,jakiegokolwiek nazwi- 
fka miafteczko wtey nadtartey Niderlańd- 
fkiey ziemi, któreby z tą liczbą nie zrów= 
nało sposobnych na woynie ludzi ?. Przez 
chodźmy fię też po Rzymie i Włofkiey zie 
mi: Już mię dawno od brzemienia takie- 
go wyliczania Auguflin i Orofiuw wolnym 
uczynili, U tych patrz, 4 w nich morza 
złych rzeczy. Jedna woyna zr 
y Wi- 
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wtóra, tylko we Włófkiey ziemi Hjszpań* 
fkiey, Sicilifkiey, nad piętnaście krać flo ty= 
„fecy (bom tego pilnie doszedł) nie przeź 
całe gzlat, pożarła. Woyna zaś wnętrzną 
Cesarża i Pomyeiia'do'trzy-kroćfło tyfięcy: 
A więcey jeszcze zbroje Bruturowe, Kas 
fiwowe, Pompeiusowe. "A'66tó woyny 
wyłiczam; za wywodzeniem i zaczęciem 
mnogich 'podjęte? Oto sam Caius Cesarz 
© zatazo i zgubo rodzaju ludzkiego!) ze 
*znawa, `á to przecliwałając'fię, że w pó» 
rażkach pobił, 1,100;006 i'92;600. Ń to dð 
tey liczby porażka wnętrznych wojen nie 
przychodzi; Za kilką tylko lat, przez któż 
re nad Hiszpanią i Francufką ziemią prze 
łożonym był, przeciw Cudzoziemcom te 
szkody uczynione. A wżdy większe je 
szcze nadeń w tey mierze oń wielki, kto> 
ry w Kościele Minerwy napisał, że poż 
Tazit, pognał, pobił, w poddaniu pobrał 
amga odo: Do których dla liczby jeśli 
'chcesz ptzyday Qbvintuia Fabiusa, który 
110,000 Francuzów,  Cheia Mariusa, któż 
ty 206,006 Cymbrów: á potomnieysze* 
go wieku Æciusa, który ha fławniey oney 
woynie Katalaunitfkiey, 162,060 Hunnów 
zabili. Aniedumay aby tylko trupy ladź: 
kie na tych woynach bywały; były i upad 
ki mia Qn Gato Censoriuś przechwala 


ię 
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fię, że w Hiszpaniey więcey miaft pobrał, 
niż dni w'nieyzetrwał. Sempronius Grac- 


«chus, jeśli Połybiutzowi*wierzemy, w'teyże 


300 miaft zburzył. 1 żaden wiek nie ma, 
mniemam, coby dotych przykładów przy- 
łożyć, oprócz nafzego,ale na infzym świe- 
cie. Mało lberów przed dziewiącią:dzie* 
fiat lat, zaniefieni do onych puftyń i no- 
wych ziem, iakie kupy trupów uczynili? 
Mily Boże iakie fzkody?'A nie mówię nić 
o przyczynach woien, Albo o prawie 
woyny, ale tylko o końcach. Widzę że 
pres onę wielką krainęktórąby dofyć by- 
ło widzieć; nie zwyciężyć, dwadzieścia 
-abo trzydzieści żołnietzów, przechodzi, 
którzy one niezbroyne trzody walą, jako 
trawę kofą. Gdzieś. ty teraż naywiękfza 
wyfpo Cà) Kuba? ty AA Wy „Jtukaie? 
któreście przed laty pięć kroć abo fześć 
kroć fto tyfięcy. ludzi mając, na niektórych - 
' miey- * 
(4) Kuba, Hayty Jukaie, wyfpy w Jndiey przyległe 
sobie, o których tak pifze Bambus tn Hiftora. Ludzie 
co na wyspie Auba miefzkaią, któraieft'Hifzpanicy którą 
Columbus halazł i ofadził, i którzy na przyległych:* któ* 
rych ieft liczba wielka, złoty wiek tra rozumie- 
ią fig nic około roli, niemaią praw Żadnych, ani Statutów 
nie używaią pifma, ani kapiectw i nie żyją iako nada: 
ley, ale iako na dziś tylko; 
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mieylcach ledwie piętnaście z nich nia na» 
fienie zachowali. Okaż fię i ty.na mało 
Petuana,i ty Mekfykańfka kraino. Odziwne 
i nędzne póyźrzenie! On wielki rościąg i 
prawdziwie drugi on Świat, spuftofzony 4 
potarty leży, nie inaczey iedno iakoby od 
jakiego niebiefkiego ogniazgorzał. Upada 
mi myśli ięzyk miły Lipf, to przypotninaż 
iąc: i widzę żewizytkiete nafze niefzczę” 
ścia przed onymi gafną, abo fą tako ple» 


wki i profzki małe. A nie mówię nic ò, 


onym srogim prawie na niewolniki, nad 
które w woynach „dawnych nic nie było 
sroższego.  Zwyciężca brał: ludzi uczcie 
we, fzlachetne „dzieci, białegłowy wfzy- 
ftkie, á któż wie hie w niewoląli wieczną; 
przed fię w niewolą, którey ftopy że w 
Chrześćiafńftwie nie było do tego czasu, 
4ieszcze niemasz ,, fuiznie powinszować 
mogę. Turcy iey używaią. A niemafz też 
nic coby ram fo Tatarikie panowanie o- 
gromnieyszym i ftratznieyfzym czyniło. 


PR 
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ROZDZIAŁ XXIII 


Dawnego powietrza è głodu znaczne przykłady. 
Wielkość podatków i t.piefiwa. 


i o powietrzu io głodzie przyta* 

M czasz: podaczki i łupieftwa przy= 
dając. A chcefz, porównamy każdą rzecz: 
tych z osobna? Ale któtko, Powiedz 
ni wiele tyfięcy powietrze we wszyftkiey 
Niderlańdfkiey ziemi pobrało, przez te 5 
abo 6 lat? Mniemam że 5o, abo (jeślibar= 
zo wiele) 100,000. Ale w jedney Judfkiey 
krainie powietrze za Dawida Króla, 70,000 
połknęło za dzień jeden. i ten. nie cały. 
ZaCelatzów Gallusa i Volufiana powietrze 
od Murzyńdkiey krainy powitawizy, wizy< 
ftkie Rzymikie Prowincie przefzło, i przez 
całe je 15 lat niewypowiednie wypufto* 
fzyło. A nie czytałem też,o żadney wię« 
kszey zarazie mieysc abo Czasów. Sros 
gością jednak i mocą Znacznieysze pos 
wietrze, które w Konftantynopolu i ną 
przyległych mieyscach panowało, czasu 
„Jufłyniana Cesarza, któtego moc taka by+ 
ła, Że na każdy dzień 5,000 trupów, czas 
Sem i 10,000 Bywało. Mówiłbym to bo» 
jaźliwie i niedowierzając, by.otym wierni 

M świa: 


ý À Le ty przedfię fkwirczysz, á jeszcze 
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Świadkowie od onego prawie 'czasu nie 
świadczyli. A niemniey dziwne powie- 
trze Afryki, które-po,zburzeniu Kartaginy 
powitało, áw famey Numidiey 00,000 lu- 
dzi zagubiło. A w Afryce przy morzu 
200,000; iu Utyki 30,000 'żołnierzów, któ- 
rzy dla obrony tey krainy zoftawieni byli. 
A zaś w Greciey za panowania Michata Du- 
ki, tak srogie, że iako Zonaras mówi: nies 
przemogli żywi wartych chować,  Naofta- 
tek, czafu Petrarchy, iako sam pifze, tak 
mocne przypadło na Włofką ziemię, że z 
każdego tyfiąca dufz, ledwie dziefięć zo- 
ftało. Co fię głodu tycze, zaprawdę nice- 
émy niewidzieli, ani wiek nafz, gdy fię da= 
wnym przypatrzymy. Czafu Monoriufė 
Cesarza taki niedoftatek i drogość wfzela- 
kiego zboża była, że ludzie do ludzi fi 

przyfiadali á na rynku jawnie ten głos by 
ftyfzan. — Day zapłatę za ludzkie ciało; W 
całey Włoikiey ziemi, gdy fą Gottowie 
plundrowali, pod & eftinianem, znowutak. 
wielki, że w samym mieście Piceńfkim 
piędziefiąt tyfięcy dufz od głodu pomarło, á 
ma wielu mieyfcach, nietylko ludzkie cia* 
ła, ale i gndy człowieczy iadali. Dwie nie- 
wiafty (rach i mówić o tym) zabiły by- 
ły fiedmnaście mężów przez zdradę, nocą, 
i poiadły: 4 same od ofimnaftego któryto 

j po- 


poftrzegł, zabite. A nie mówię nic o głos 
dzie, który był w mieście świętym, bo 
o-tym dawne dofyć. Jeśli też cosmamy o 
podaczkach mówić, nie przetego, aby cię* 
fzkimi być nie miały te, któreminas przy« 
cilkaią , ale tak tylko, ieśli na nie same 
póyźrzyłz; nie są zaś, ieśli ie z dawnemi 
złożyfz. Niemal wfzytkie powiaty pod 
Rzymikim Pańftwem dawały na każdy rok 
pięcinę iatzyn, à dziefigcinę żyta. Antoni» 
us teżi i Cefarz dań za lat dziewięć i dzie= 
fięć na ieden rok wyciągali. Gdy „Juliufa 
Cefarza zabito, 4 do zbroiefię rzucili o wol- 
ność, rofkazano aby wfzyfcy, obywatele 
dwudzieftą piątą część wizytkich swoich 
dóbr, odłożyli: á nad to iefzcze, aby wfzy» 
fcy ftanu Senatorfkiego /ześć grofzy od ka> 
żdey dachowkidomuswego. płacili. A toć 
jeft niezmierna podaczka, i którey zmy+ 
fy nafze ani wierzyć ant wyliczyć mogą: 
A Ofavianus Cefarz Ç wierzę że na imię 
śwoie patrząc) wyciągnął ófmą część 
wizytkich dóbr od. wólno pufzczonych, i 
pobrał: - Opufzczam co Urząd trzech mę« 
żów, i infzy tyrannowiebroili: abyni wyli 
czaląc naizych nie nauczył, ło iedao 
niechci za'wlzytkie podaczki i łupieftwa 
ftanie, co o;ofadzeniu pifzą. Nad które 
yynalezienie jako nic niebyło mocniey- 
SOA Mij f (ze: 
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fzego do fiły Pańftwa Rzymfkiego, tak nic 
niemogło być gorfzego na poddane wymy- 
ślono. Prowadzono więc hufce żalłużo- 
nych ftarych żołnierzów do wfi i miafte+ 
czek, á nędzni miefzczanie, w iednym ©- 
cemynieniu, wfzytkie dobra które mieli; 
tracili, nic nie uczyniwfzy, 'nic nie prze- 
winiwfzy; ale zawyftępki maiętności abo 
tłafte role.  W'czym zaprawdę ochłańfię 
nieiaka nędź wfzelakich pokazuie. Nę= 
&zna ieft rzecz, poftradać pieniędzy:ńcóż i 
rol i domów? Cięfzko z nich być wygna- 
nym? A cóż z całey Qyczyzny? Cóż od 
Kościołów i ołtarzów? Oto kilka tyfięcy 
ludzi to tam to sam bywały zaprowadzo= 
ne, i dziatki od rodziców, panowie od 
czeladników, żony od mężów, 4 todoróz= 
maitych krain bywały rozprofzone, iako 
komu fzczęście ptzyniofło: iedni, iako o 
tym Późta mówi: 


Do beźwodney. Afryki, część do Tatar biegłych. 
Część zaś ido Britannów od świata odległych. 


Sam Ofavianus Cefarz "w samey Włos 
fkiey ziemi więcey niż trzydzieści i dwie 
olad ofadził, á w Prowinciach, ile chciał. 
[ža na in(za rzecz, ile ia wiem, nasFrans 
cuzów i Hifzpanów barziey nie zagubiła. 


A ROZ. 
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ROZDZIAŁ XXIV. = 


Okrucieńfiwa:t mordów, kilka wyliczenia: dzie 
nego i had w/zytkie zdości tego wieku. 


- "Ecz mówifz, że teraz niefłychane o=- 

] krucieńftwa i mordy. Wiem co roś 
zumiefz, i o iakiey niedawney spra» 

wie. Ale do twey wiary miły Lipf, nieta» 
kiego u dawnych? Otożeś nieuk wielki, 
jeśli niewiesz; 4 zły barzo, jeśli taisz, 
Przykładów tak fila, i tak gotowych, że 
wątpić mufi, o czym pierwiey mówić. 
Znasz imię Sully, onego szczęsnego? te+ 
dyć i wywołanie od niego wydane srogie 
i nie iławne, którym jednemu miaftu, 
4,000 i 700 mieszczan odjął. Zebym dro- 
bnych tych głów abo z pospólftwa nieli< 
czył, 100 40, miedzy nimi było Panów 
radnych, J nie dotykam nieźliczonych 
mordów, które fię nad pospólftwem ftały 
za jego dopuszczeniem i rofkazaniem, że 
niedarmo Quintus Catulus taki głos wy= 
rzekł: 4 fhimże naoflatek żyć bgdziemy, ieśli 
na woynie uzbroione, l W pokoju niezbroy= 
ne zabiiany? A tego Sully niedługo potym 
naśladowali, trzey iego uczniowie, To= 
zumiem. urząd trzech. mężów) którzy 
razem wywołali z miafta i ziemie trzy fa 

Senato, 
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Senatorów, A ślachciców Rzymikich wię- 
cey niż dwa tyfiqca. O (zkaradę niecnoty, 
nic flońce gorizego niewidziało, i nie oba» 
czy od wichodu do zachodu: Czytay bę» 
dziefzli chciał Æppiana, á naydziefz w nim 
różny i fzpetny obraz kryiących fię, ucie- 
kaiących, zoftawaiących fię, wyciągaią- 
eych, dzieci w około płaczących i małżo= 
nek: Prawdziwie powiadam, Że rzeczefz 
iż sama ludzkość zginęła była onego dzi- 
kiego i beftyalfkiego wieku. A tofię dzia- 
ło nad senatormi i ślachtą to ieft, nad tak 
wiele Królmi' i przełożonemi, Alé podobno 
przeciw popofpólftwu fię niefrożono? Ow- 
{zein przypatrzmy fię temuż Sully, który 
<ztóry legiony, to ieit 20,4000 przeciwney 
firony co fig za nim udali, uwierżyw/zy 
mu, na placu iawnym, darmo o miłoferdzie 
zdradliwey: ręki profzące, pofcinać kazał, 
Których płacz gdy | doratufza dofiągł, A 
Senat fię zdumiał i obeyrzał: 70 czyńć 
my! powiada, Panowie, kilkam kazał bun- 
toumików.jkarać. I niewiem czemu fię tu 
barziey mam dziwować, czyli że to czło- 
wiek mógł uczynić? czyli mówić: A 
chcefa jefzcze więcey przykładów? Oto 
mafz Servius Galba zezwawfzy na jedno 
mieyfce lud ze trzech miaft, chcąc wrzko- 
mo z nimi o pożytkach ich mówić prg 
tko 
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tko firacił fiedm tyfigcy kwitnącey młodo- 
ści. W teyże krainie Zacius Łitinias But- 
miftrz dwadzieścia ty fięcy K aucedrów zabił 
nad przyrzeczenie rękodane, gdy są 
dali, á on żołnierzowi miafto wydał. Ofaa 
wianus Auguftus wziąwtzy. Peruzyą, % tych 
co mu fię poddali, wybranych trzy fla oboyga 
„fanu u ottarza Juliufowy zbudowanegomia= 
„ło ofiar zarzezał, Antonius Karakalla, nie- 
wiem za iakie żarty rozgniewawfzy fię na 
Alekfandriyfkie miefzczany, pod kiztał= 
tem pokoiu do, onego miaka; przyiachał, 
á wfzytke młódź wezwawizy na pole, żoł- 
pierzem ogarnął, á dawizy znak, wfzy« 
fikich do iednego pobił. A- tegoż o= 
krucieńftwa nad inizym ludem zażywizy, 
ono bogate mialto w ludzie, c: czym uczy 
nił. Mithy'dates Król, przez ieden lift, za- 
bit osydzięfąt tyfięcy Rzymkieh miefaczan, 
rosprofzonych dla handiów po Azyey. Vo= 
lefus Mefalla Przebutmiftrzazyey, jednego 
dnia trzy fla mężów pościnać kazał, á 
miedzy trupami nazad. ręce założywfzy. 
pyfznie przechadzając fię, iakoby co za- 
cnego uczynił, wykrzyknął: O sprawa 
Królewfka: Ajefzczeż 0 niezbożnych po- 
ganach mówię? ato malz miedzyimiona- 
mi prawdziwemu Bogu poświęconemi 
Theodozyu/a kfigże, który w Tefalonice 
przez 
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przez zbytnią niecnotę i zdradę fiedm tye 
fiecy niewinnych dufz, na plac ie wezwa- 
wizy iako do igrzyfka, napuściwfzy nanie 
żołnierza, pomordował, Nad który uczy- 
nek nie ma: nie niezbożnieyfzego wfzytka 
dawna niezbożność. Pódźciefz potym mi- 
li moi Niderlańdczycy. 4 ufkarżaycie fię 
na srogość Kfiążąt tego wieku. 


ROZDZIAŁ XXV, 


Zmalone i nafze okrucieńftwo. Pokazano że teft 
æ natury i złości ludzkiey. A iż i wnętrzne i 
zwierzchne uctifki zdawna byty: 


A oftatek, tyrańftwo dzifieyfze gas 
Nik iucifki ciał i umyfłów, Jaćnie 

mam woliabo wywyżlzać nafz wiek 
abo zniżać, Bona co? To tylko rze- 
kę, co do ftofowania nafzego należy. Kie- 
dyż tego złego niebyło? á gdzie niebyło ? 
Pokaż mi iaki wiek bez iakiego znaczne- 
go tyrańftwa, pokaż narod. Jeśli możefz, 
( zakładam fię z tobą) 6 ia także wyzna- 
wam żeśmy nędzni nad nędznemi. Cóż 
milczy(z? Prawdziwa widzę, ieft onada- 

i wna 
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wna przypowieść, Ze. tofzyfcy dobrzy 
Przełożeni, na iednym pierścionku spi/ant 
być mogą. Wtodzono to: wiem ludziom: 
pyfznie i hardzie pańftwa używać: i nie ła- 
twie zachować miarę w tym co nad mia- 
rę. My sami, co fię na tyrańiftwo ufkar- 
żamy; nofiemy nafienie tyrańftwa w fer- 
cu zamknione. 1 fiła tych którym nie na 
woli zchodzi pokazać ie, ale na możno- 
ści. Wąż choć zmarzł od zimna, pized- 
fię ma iad w sobie, alego nie pokaztie:toż 
iw nas, których sama niepotężność ha- 
muie od czynienia fzkod, i mróz nieiaki 
fzczęścia. Day fiły, day naczynia: boię 
fię by nie naygorlzymibyli mnodzy z tych, 
co teraz na Przełożone wołaią. Przykład 
jeft w tym powfzednym żywocie. Przy- 
patrz fię iako fię on ociec sroży nad Syn= 
mi, Pan nad llugami, Bakałarz nad ucznia- 
mi. Wfzyfcy ci są w.swolm obyczain Ce) 
Falaridami:i pobudzają też'wały narzece, 
które Królowie na wielkim morzu. z in- 
ze 
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{ze zwierzęta maią to przyrodzenie, z któż 
rych niektóre srożą fię i przeciw swego 
rodzaju ftworzeniu, na powietrzu, ziemi, 
tw wodzie. 


Ryba wielka drobnieyfze łakomie patyka, 
Aiaftrząb ptafzki mnieyfze do gardla pomyka: 


Mówi dobrze Varro. Lecz ucilki nacia- 
ła, rzeczefz, ale dziś to znacnieyfza, że 
umyfłom gwałt czynią. Także umyfłom? 


Patrz byś tego niemówił więcey z niena- 
wiści niż z prawdy. Mnie fię zda, że ten 
iz fiebie famego nie zna, i onego niebie- 
fkiego przyrodzenia, ktokolwiek mniema, 
że może być uciśnione i przyinu(zone. Bo 


żaden gwałt pozwierzchowny nigdy tego 
nie sprawi, abyś miał chcieć czego nie- 
chcefz, á rozumieć czego nierozutniefz. 
Może kto mieć prawo iakiekolwiek do cia- 
ła które iet umyfu zwiąlką, ale nie do 
samego-umyflu, Może go tyraa rozłączyć 
z ciałem, ale iego przyrodzenia niemoże, 
ktore ieft czyfte, wieczne, ognifte, niedba 
o wfzelakie pomacanie pozwierzchowne i 
gwałtowne. Ale przed fię nie wolno wy= 
MAA E co człowiek ma na umyśle: 

jech tak będzie, Tedy oto rdzę na ię- 
zyk twóy kładą, nie na umyfł, 4 nie 
roziądku bronią, ale uczynku. Ale tonos 

wa 
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wa rzecz i niefłychana? O miły Lipf iako 
błądzifz. „Jakożbymci wiele takich mogł 
wyliczyć, którzy dla wyrozumienia umy- 
fłów swoich od tyranów są pokarani, ża 
nie oftróżnym ięzykiem? Jako wiełe zaś ty- 
rannów irozfądkom chciało gwałt uczynić? 
4 rozfądkom wsprawie nabożeńftwa. Był 
obyczay z inąd wniefiony przed Królmi 
Perfkimi i wschodnimi upadać: i wiemy 
że i źlekfandzr też uczciwość bóftwa so- . 
bie przywłafzczał, acz iego chłopika Ma- 
cedonia na to nie zezwalała. Miedzy Rzy= 
miany ondobry ifkromny Pan /gu/łus, mie- 
wał. i chował w Prowinciach Kfiężą iofia- 
rowniki, owfzem we wfzytkich domiech 
swoich, iako Bóg. Caligula odciąwizy 
Rogom głowy, swoich naftawiać kazał, 
śmiefzną niezbożnością. Tenże kościół 
na swoie imię i moc ofiarniki i ofiary wy- 
wyborne poftanowił. Nero chciałza dpolk 
lina Boga być miany: 4 zabito nayna- 
enieyfzych miefzczan niemało dla tego, że 
nigdy za głos niebiefki Nie ofiarowali.  Nuż 
Domicianty iawnie fię zwać kazał Bógna/z 
è Pan nafa. Taka próżność abo niepo- 
bożność kiedyby dziś w którym z Królów 
była, miły Lip/, cobyś rzekł na to? Nie- 
chcę fię więcey tym bawić, ani fię dać w 
niebespieczefiftwa, do któtego Imię ża. 
dne wiatry niezapędzą. Bo 
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Bo kto co wie takiego, 4 przedfię nie głofi, 
I bespieczny być może, ten:zylk z tąd odnófi. 


Jedno tylko,Świadectwo do całey tey rze* 
czy dawney niewoli, á to z pifarza ziemka 
twego przyniosę, które proszę naznaczi 
Tacitu o wieku Domicianowym tak powia* 
da: Czytamy że co Arulenus Rufticus Poe= 
tusa Thraseę, á Herennius Senecio Prifka 
Heiuidyusa chwalił, gardłem to karano. A 
iż fig me tylko nad famemi kfiqg autormi pa~ 
fu no , alesi nad'ich kfiggami, zleciwszy ta 
urzędowi trzech mężów,. aby prace fawnych 
i zacnych, ludzi na Seymie jawnie popalone. 
były. Mniemali bowiem że przez on ogień 
glos ludu Rzymfkiego, i wolność Senatw'i fux 
mnienie rodzaju ludźkiego mogła być zagu* 
bione: wygnali teź nad to Uczyciele madras 
ści, i wyrzucili katdą nauke dobrą, aby fig 
nic uczciwego nie pokazalo,  Pokazaliśmy 
zaprawdę wielkt przyk/ad cierpliwości, 6 ja 
ko dawny wiek widział co było ofuitniego w 
wolności, takmy cow niewoli: gdy przez 
spiegi i zchadźka. mówieniai fłuchania za- 
kazana i odjęta była.  Zgubilibytmy. byli 
i pamięć [amg z mową, by tak w mocy nafzey 
było zapamiętać , jaka-milczeć, 


ROZ- 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Na ofłatek pokazano, iż te niefzczęścia nie fą dzi- 
wne ani nowe, ale spółne zawsze wszyftikim 
fidziom i narodom, á pociecha szukana. 


le przytaczam więcey do ftrofowa* 
N nia. Idę do drugiey części mego 
„* hufca, które przeciw nowości bije: 
ale krótko i lada jako, -Bo raczey zbierać 
będzie łupy znieprzyjaciela już zwyciężo* 
nego, niżby fię wręcz z nim bić miała. 
Lecz co tu może być nowego człowieko- 
wi, chyba temu co sam jeft nowotny gość 
w rzeczach ludzkich? Krantor pięknie i 
mądrze zawsze ten wierszyk mawiał, 


Nieftetyż, co nieftetyż tak częfto mówiemy? 
Go fię ludziom przydało to i my cierpiemy. 


Krążą bowiem na każdy dzień szkody, i 
jakimści kołem toczą fię. po tym okręgu. 
Co to wzdychasz żećlię tu (mętnexzeczy 
przytrafiają? co fię dziwujesz? » 


Aires cię nie tylko na wesołe rzeczy 
Miły Agantemnonie spłodził: miey na pieczy 
Ze nie tylko używać masz miłych radości, 
Ale trzebateż cierpieć frafunków przykrości. 
Bóć nie Bóg, ale człowiek grobowi poddany, 
Na którego te częfto przychodzą odmiany: 
A byś fię też naybarziey tego wzbraniał w fzędzie: 
Bogom fię tak podoba, przedfię to tak a: 
a 


zi rrna 


m 


X 
| 
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To raczey rzecz dziwna, jeśliby kto miał 
być od tego prawa wolnym, i nie nofiłby 
brzemienia, które wszyscy.noszą. Solon 
niekiedy przyjaciela twego barzo żałośne- 
go w Atheniech na zamek zaprowadził, i 
wlzyftkie mu domy, w onym wielkim mie- 
ście pokazał, mówiąc: Pomyśl jako fiła 
żałości pod temi dachaini, i dawno było, i 
teraz jelt, i potym będzie: 4 przeftań nie= 
szczęścia ludzkiego jako swego własnego 
opłakiwać. Zyczyłbym aby to i z tobą 
być mogło, miły. Lipfi, ną tym wielkim 
świecie. Ale iż niemoże być w rzeczy sa* 
mey, niechay troszkę będzie w pomyśle= 
niu. Oto cię ftawię, jeśli chcesz na onym 
wysokim Olympie. Obeyźrzy mi wszy 
ftkie miafta, Prowincie, Króleftwa: á po” 
ftanów u fiebie, że te wszyftkie widzisz 
być pełnemi szkod ludzkich Są to place 
niejakie i piatki, wa których krwawe i- 

Fortuny bywają. "A nie daleko 
pulzczay oczy. Widzifz ziemię Włofką ? 
Jeszcze mie masz lat 40; jako od srogich 
i oftrych od obu ftron wojen odpoczynęła. 
Widzisz onę szyroką Niemiecką ziemię? 
Mocne w niey nie dawno były ifkierki 
wnętrzney woyny, które znowu lię wanie- 
cają, 4 jeśli fię nie mylę, w szkodliwszy 
daleko płomień wynidą. Widzisz ee: 

ą 


KSIĘGI WTORF. 193 


fką ziemię? uftawiczne wniey woyny i 
mordy, «co teraz troszkę w pokoju jeft, to 
ma spokoyney'płci przyczytać. Widzisz 
Francufką ziemię? Patrz ś ulituy fię, i te= 
raz jeszcze przez wszyftkie jey członki i= 
dzie kancer, obfitey krwawey woyny. A 
inaczey nic na całym Świecie. Te rzeczy 
rozmyślay miły Lipfi; 4 tą społecznością 
tych nędz, twoje umnieyfzay. A jako na 
tryumfującego z tyłu fuga w pośrzód try- 
umfu głosem wielkim zwykł wołać i po- 
wtarzać: Człowiek jefteś: tak przy tobie 
ten upominacz zawsze niech będzie, iż'to 
są ludzkie rzeczy. Bo jako praca miedzy 
mnogie podzielona, lżeylzą fię ftawa; tak 
i boleść. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Caty mowy zamknienie, á ku powtórzeniu fey è 
przeżnwaniu krótkie upominanie. 


Okazałem już swoje hufce i mowę 

P miły Lipfiy 4 tu juź masz, com za 

Stafością chciał przeciw boleści mó- 

wić. Boday to tobie nie tylko wdzięczne 

było, alei zdrowe, 4 nie tak rozweselało, 
la- 
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jako pomagało. Lecz będzie pomagało, je> 
éli nie tylko doufzu, ale i doumyfu przy* 
puścisz; i nie dasz temu leżeć i więdnąć, 
jako nafienie po wierzchu ziemie. Naofta* 
tek, jeśli to powtarzać i przeżuwać bę= 
dziesz. Bo jako ogień nie dojednego ra- 
zu z krzemienia wyfkoczy biciem: tak w 
tym sercu oziębłym, nie zapali fię za pier= 
wszym razem napominania, ona fkryta w 
nas, ale mdła fiła uczciwego: która aby fię 
prawdziwie kiedy w tobie płomieniem 
wzięła, 4 to nie łowy 'abo'nadzieją, ale 
rzeczą ifkutkiem, uniżenie onego wieczne* 
go i Bofkiego ognia wzywam. 


To wyrzekszy, powiłał prętko, i idę 
już, powiada, Lipfi: Słońce ku południo+ 
wi fię mające, pokazuje mi, że czas obia* 
dować, pódź zemną. Ja rad,tzekę,i zchę* 
cią, ico więc przy ofierzech zwykli ma* 
wiać; mogę teraz wybornie wykrzyknąć: 


Ujzedłom złego 6 trafiłem na 
dobre, 


